
399

JZYS POLSKA
C Z Y L I

D zienn ik  u m ie i e tn o ś c i , wynalaz­
ków  kunsztów  i rę k o d z ie ł ,  p o ­
świecony k ra jo w em u  przem ysło ­
wi tudziez  potrzebie  wieyskiego 
i m ieyskiego gospodarstwa.

R o k  d r u g i .
Tomu czw artego c zę ść  czw arta .

LIII.

R O Z P R A W A
0  WARTOŚCI GÓRNICTWA I O OBOWIĄZKACH

r z ą d u  w u t r z y m y w a n i u  t a k o we g o ,  
przez P. K a r  s t e n.

( Dokończenie. )

7La tą nadzwyczajną wartością Górnictwa dla kra- 
iu, w żadnym rne iest stosunku ta konieczna 
potrzeba, źe mieszkańcy kraiowi o szóstą albo 
może o piątą część drożey płacie muszą kruszce
1 kruszcowe wyrobki, którychby za granicą taniey 
dostać mogli, Pomiiaiąc, iż kray dla swych oby-
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watełów nie mo^c wszystkich, Jakie byc mogą 
korzyści połączyć, konsum enci iednakże w miarę 
ile sami nawzaiem inne reprodukuią  rzeczy, w 
krain  zamożnym daleko prędszą będą mieli spo­
sobność wynagrodzenia sobie przez wyższą cenę 
swych towarów, i zakrycia powiększonych wy­
datków przez podwyższony przychód, aniżeli w 
krain, k tórego bogactwo przez upadek rzemiosł 
corocznie się zmnieysza i m aiątek ku  upadkow i 
schylony.

Jakież p raw o obywatel słusznie roście może 
do kupow ania  za tańszą cenę płodów górniczych 
dla tego,, iż m u  ich obcy kray  taniey dostarczyć 
może? Możeż żądać aby dla tego rzemiosło kra- 
iowe upadło? Gospodarstwa kratowego nauczyciele 
słusznie utrzymuią, że naybogatsza i nayobfitsza ko­
palnia cenę i wartość kruszcu w handlu  powsze­
chnym  oznacza. Maż tedy kray, k tóry  dotąd, 
miedzianą na przy kład albo ołowianą kopalnią, 
bez przewyższającego na  nią w ydatku posiadał 
zaniechać ią iedynie tylko dla tego, że cena mie­
dzi lub ołowiu przez wynalezienie w innym  
krain , bardzo bogatych miedzianych lub ołowia­
nych  szyb tak bardzo się zniża, iż górnictwo 
kraiowe, dla sczupłego sWoiego dobytku  i dla 
innych rozm aitych trudności, których zagraniczne 
w cale niedoznaie, przy tak niskiey cenie u trzy ­
m ać  się nie może ? Czyliż raczey nie iest więk­
szym obowiązkiem rządu  własnemu rzemiosłu 
opieki udzielać, ażeby przez to natłok cudzego 
łow aru  został u trudn ionym , i iakiemże prawem



konsum enci z przypadkow ego zdarzenia, k tóre w 
k ra iu  obcym  zaszło, ze szkodą dla p roduku ią- 
eycli a z większa iescze dla k raiu  w k tórym  m ie-
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szkaią, m ogą żądać dla siebie uży tk u ?  Kto tak 
p rędk i na uśpienie przem ysłu kraiow ego daie wy­
rok, kto naw et za w ielki zysk poczytuie, aby 
m ieszkańcom  raczey tow arów  zagranicznych, ia - 
ko  tańszych, a niżeli kraiow ych, iako droższych 
dostarczać, n iech na to zapytanie raczy dać od­
powiedź: coby się stało z tym  kraiem , k tó rem u 
by potrzeb w zbożu, w bydle na rzeź i w wełnie 
z k ra iu  zagranicznego tan iey  niż z kraiow ego 
przychów ku dostarczano. Ten przypadek n ie- 
przychodzi podobieństw a; aby więc w myśli po - 
wyższey działać, nicby nie pozostawało, iak tylko 
nie siać zboża, n ie chodow ać bydła, żadnych nie 
prow adzić rzem iosł, boby  wszelkich potrzeb  z 
wielką dla obywateli korzyścią z zagranicy taniy  
m ożna było dostać.

Lecz u trzym uią  niektórzy, iż u trudn ien ie  na­
pływ u zagranicznych towarów doskonaleniu się 
k raiow ych przeszkadza. Iż na pływ  zagranicz­
nych  tow arów  zmusza produkuiącego, aby swoie 
tanio  i dobrze w yrabiał. Jednak  iuż trafnie w 
iednem  pow iedziano m ieyscu, ze zam iaru ogra­
niczenia woli p rodukuiącego  przez napływ  zagra­
nicznych tow arów , m ożna  także przez napływ 
kraiow ych z łatwością dostąpić, i ze względem 
pierw szych do życia potrzeb  podług tey zasady 
postepuiem y, a oddalam y się od niey względem  
innych m niey po trzebnych  przedm iotów . I w sa­
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m ey rzeczy, kraiow i, który  ma sczerą chęe na­
dania wzrostu swoim rzem iosłom , nie będzie tak ­
że brakow ać na środkach  do otrzym ania tego 
celu bez zagraniczney konkurencyi. Czyliż rę -  
kodzielnie angielskie przez k o n k u ren c ją  zagrani­
cznych towarów doszły do teraźniejszego  dosko­
nałości stopnia?

Nie brakow ało także górnictw u i na przeci­
w nikach, którzy swoie dow ody z iego w łasney 
isto ty  czerpali. N iepew ność i sczupłość zysku, 
nie iest iak mówią a przynaym niey bardzo rzad ­
ko, w stosunku do potrzebnego na koszta w y­
datku, i dla tego lepiej- iest obrócić kap ita ł na 
inne przem ysłu przedm ioty, niż na górnictw o 
i hu ty . Ten zarzut będzie w praw dzie bardzo  
gruntow nym , ieżeli górnictw o tylko za rzem iosło 
pryw atne dochód przynoszące uważać będziem y; 
iednakow oż w tym  względzie zachodzi także obo­
wiązek dla kraiu, aby górnictw o wszelkiemi spo­
sobami wspierał, i przezto stał się uczestnikiem  
ow vch wielkich pośrednich i bezpośrednich ko­
rzyści, k tó rych  inaczey na próżnoby oczekiwał.

Lecz niem ożnaż zarzucie , że górnictw o od­
ryw a ręce od in n jc h  rzem iosł? Gdzie przez sto­
sowne środki pobudzi się industrya, tam  pracuią- 
cych niebraknie , a przez użycie przyzw oitych 
środków , ani górnictw o innym  rzem iosłom ; ani 
te górnictw u po trzebnych  nie zabiorą ludzi. Gdy­
by  tedy w ypadało twierdzić: iżby lepiey było skie­
row ać narodow y przem ysł do in n jc h  zyskowniey-* 
szych rzem iosł, tw ierdzenie takow e iuż dla tego



samego niemiałoby żadnego poparcia, bo nietylko 
wszystkie rzemiosła przy górnictwie utrzymać 
się mogą, ale nawet niebyłoby w mocy Rządu 
oznaczyć dla narodowey industryi uowe przed­
mioty i zyskowniejsze zatrudnienia.

Źe przez górnictwo iedna z pierwszych do 
życia potrzeb, to iest: drzewo drożeie, możeż 
to bydź ważnym przeciw niemu zarzutem ? Za- 
pytaymy się właścicieli lasów; przypomniymy so­
bie, iż górnictwo innym płodem nagradza za 
drzewo, i rozważmy czyli z powiększeniem na­
rodowego bogactwa, i z zakwitnieniem przem y­
słu wszelkiego rodzaiu niska cena naypierwszey 
życia potrzeby pogodzić się może i czyli sobie ży­
czyć iey należy ?

W kraiach gdzie poddany, iak dawniey rzym­
ski niewolnik przymuszony iest w szybach pra­
cować, tam górnictwo w prawdzie za ciężar dla 
poddanego uważać trzeba. Dzięki oświeconemu 
wiekowi, iż ten zarzut na przeciw górnictwa, 
mieysca teraz niema.

Jeżeliby górnictwu szhiszny uczynić można 
zarzut, to iedyuie ten, że takowe ogranicza pra­
wa właściciela gruntowego i ogołaca go czę­
stokroć z wolney dyspozycyi na własney iego 
ziemi. Lecz łagodne i mądre Drawa górnicze, 
nie daią uczuć tego nieuchronnego targnienia 
się na cudzą własność, ustanawiaiąc wynagrodze­
nie stosowne a częstokroć przewyższaiące. Wresz­
cie iescze się n ik t nie żalił o szkodę dla tego 
że często potrzeba zmusiła kanałom i gościn-



4o4
com nadać taki k ierunek , k tó ry  się z Życzeniem 
albo z interessem  iednego lub  drugiego własci* 
cielą g ru n tu  niezgadzał.

Powyższe przytoczenia okazuią, że takie gór­
nictw o, k tóre albo uboższe iest w kruszec, albo 
m niey z samego położenia sprzyiaiących ma oko­
liczności od górnictw a w obcem  państw ie, tylko 
przez u trudzen ie  obcego przyw ozu utrzym ane być 
może; że takie górnictw o tern iest korzystniey- 
sze dla k raiu , im m nieyszą w gotowiźnie p rzy ­
nosi przewyszke. Oczywiście iest bowiem , ze zysk 
nie iest zdziałany sztuką przez wysokie cła 
wchodow e. Z tąd  wypływa także, iż w artość gór­
n ictw a dla k raiu  naym niey przez zysk lub uzy­
skany dobytek  oznaczoną być może, i że górni­
ctw o i w tenczas iescze na nay wyższą uw agę i 
w sparcie rządow e zasługuie, chociażby takow e 
kasom  publicznym  żadnych pośrednich nieudzie- 
lało  korzyści. Nawet ciągłe roczne dopłaty  gdy 
by  potrzebnem i by ły , niem ogą żadnym  sposo­
b em  zm nieyszyć wielkiey wartości górnictw a 
ile takowe dzielny m a w pływ na powiększenie 
bogactw a i w zrost m aiątku narodow ego.

O takow em  nadzw yczaynem  i ciągiem wspie­
ran iu  górnictw a była  m owa przed laty kilka w 
Saxonii, a w teraznieyszem  Królestwie polskiem  
zasadę te przyw iedziono do skutku.

Jeżeli także i na isto tny zysk i gotowe 
przew yszki z górnictw a w ynikaiącej żadnego nie- 
będziem y mieć względu, albo ieżeli ten zysk nay- 
więcey za rzecz przypadkow ą uważać będziem y,
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przez co wartość górnictwa dla Itraiu oznaczyć się 
nie może, albowiem zysk częstokroć bywa tylko 
skutkiem udzielanych swobód, dla zasłonienia ta­
kowego od przewagi obcego górnictwa; Przecież 
nikt nie będzie mógł zaprzeczyć dobroczynnego 
wpływu na ogół gospodarstwa kraiowego i tych 
wielkich korzyści, które przez górnictwo spadaią 
na kray i iego mieszkańców.

Niepotrzeba na to obszernych wywodów,- 
aby wyłusczyć korzyści, iakich kray staie się 
uczestnikiem przezto, iż przywłascza sobie w ło ­
nie ziemi bez pożytku spoczywaiące skarby; ile 
że po naywiększey części okupuie ie pracowitą 
pilnością swoich mieszkańców i równie tyle m  
wewnętrznem zyskuie bogactwie, ile wartość p ra ­
cy wynosi. Potrzebaby iescze wskazać, iak przez 
górnictwo wzrasta w krain ludność, pomnaża się 
i przyśpiesza obieg pieniędzy, i iak w tym samym 
stosunku pomuażaią się przychody kas publicz­
nych przez różnego rodzaiu podatki. Potrze­
baby iescze w skazać iak z powiększoną przez 
górnictwo ludnością, pomnaża się konsumpcya i 
ułatwia właścicielowi gruntowemu odbyt iego 
płodów, w zbozu, bydle, i trunkach. - -  JDaley 
iak z wrastaiącym postępem górnictwa wszy­
stkie m ateryały, których do utrzymania swe- 
og potrzebuie, albo dopiero nabywaią warto­
ści, albo takowey w wyższym otrzym uią sto­
pniu, niżby ią bez górnictwa mieć mogły; nie- 
m niey, iak przez to co się powiedziało, tak i przez 
zarobek z furmanki wspiera się chów koni i roi-
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nictw o. N ader łatw o byłoby  rzeczą w yprow adzić 
zakwitaiący stan zam ożności wyższego Szląska z 
górnictw a i hu tn ic tw a w spieranego m ądrenń roz­
porządzeniam i, gdyby celem tego pism a była po­
chwała górnictw a. K toby m ógł iescze pow ątpie­
wać, ze górnictw o bezpośrednie kasom  nic n ieprzy- 
noszące, m oże być dla k ra iu  dobrodzieystwem ? 
ten  n iechay  m iędzy innem i w  X iestw ie Siegen i 
w  hrabstw ie Sayn A ltenkirchen w ątpliw ość swoią 
usunie; ten  n iechay zwiedzi okolice, gdzie n ie­
gdyś kw itnące zuaydow ało się górnictw o, a gdzie 
iescze sm utne sczątki ze śladów daw ney zam o­
żności każą się dom yślać byłego niegdyś błogo­
sław ieństw a

C hociażby nieliczono do  zasług górnictw a, 
że przez takowe inne rzem iosła nabieraią życia? 
doskonalą się i ułatw iaią, chociażby nie p rzyzna­
no m u tey zasługi, że się tak isto tn ie przyczynia 
do up iękn ien ia  sztuk i ulepszenia budow nictw a; 
lecz niem ożna m u nader ważney odm ówić zasłu­
gi, to iest iż podaie kraiow i środki do iego ob ro ­
ny. Jeżeliby zaś i to zaprzeczono przez zwyczay- 
ny zarzut, iż b ro ń  i inne środki do obrony m o- 
żuaby za tańszą cenę, a często i w lepszym ga­
tunku  z zagranicy sprow adzić; p rzepom nieć n ie- 
nalezy iz m ogą zayść okoliczności, w k tó rych  
w ykonanie tey zasady, gdyby naw et przez się i 
n iebardzo była błędną, stanie się n iepodobnem . 
Gdy w ro k u  1 8 1 3 pruskie woysko pod G órschen 
i Bautzen wypoczywało, gotuiąc się do nowych 
boiów , natenczas sam \vyższy Szląsk pozostał,
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który oddzielonemu woysku od reszty części 
Monarchij, dostarczał municyi do toczenia dal- 
szey walki. Ze tak było istotnie i to dość w 
krótkim  czasie, i ze się w samey rzeczy przyczyn 
niło do chwalebnych wypadków kampanii, m o­
żna na pochwałę górnictwa przytoczyć ? To 
więc rzemiosło, które się tyle do zewnętrznego 
bezpieczeństwa kraiu przyczynia zasługuie także 
na sczególuieyszą opiekę.

Jeżeli górnictwo w samey rzeczy ma tak wiel­
ki wpływ na narodowe bogactwo, ieżcli tak zna­
cznie pomnaża narodowy maiątek, ieżeli tak wi­
docznie, pośrednio i bezpośrednio działa na za­
ludnienie i dobry byt mieszkańców krain, a do 
tego iescze w razie potrzeby dostarcza do obro­
ny środków, zdaie się przeto iż pytanie: czyli 
górnictwo zasługuie na opiekę i czyli mu iey 
rząd udzielić powinien, samo się przez się zała­
twia.

Powody dla czego górnictwo konićcznie opie­
ki i wsparcia potrzebuie, łatwo wykazane być mo­
gą. Naywydatnieysza, żelaza, miedzi, albo siarki 
kopalnia, będzie stanowić cenę, żelaza, miedzi al­
bo siarki, a mianowicie : ieżeli iescze oprócz te­
go dostaie tanio  materyałów i niedrogiego ro ­
botnika.

Dla tego szląskie fabryki siarki i ałonu 
zbliżą się do upadku, ieżeli od przewagi fabryk 
galicyiskich zasłonione nie będą; dla tego iuż 
znisczały szląskie saletralnie; dla tego kopalnie 
miedzi w Mansfeld i fabryki ołowiu na Szląsku
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d la ^ is k ie y  ceny m iedzi sybirskiey i angielskiego 
ołow iu by łyby  iuż ustały, niem niey dla tego i 
żelaza fabryki w wielkiey części Państw a p ru sk ie ­
go dla niskiey ceny północnego zelaza upaść by  
m usiały, gdyby kraiow e górnictw p niedoznawało 
dzielney rządow ey opieki.

W ielkie przeszkody, iakie górnictwo m a do 
pokonyw ania , s ą : niepew ność sku tku  przedsię­
wzięcia, niepew ność trw ałości i wolny postęp  w 
przyw iedzeniu do skutku. Z tey to przyczyny 
wym aga górnictw o w ielkich nakładów i znacznych 
na utrzym anie kapitałów , i często przychód z ta­
kowego nieokazuie się być z podiętym  nakładem  
w przyiaznym  stosunku. Jeżeli więc iakowe rze­
m iosło dla ważności swoiey dla k ra iu  zasługuie 
na uw agę rząd u , i dla trudności u trzym ania sta- 
ie się godnein iego opieki, to zaiste takowrem iest 
górnictwo.

Z tych to sam ych powodów górnictw o i w 
innych  kraiach  doznaw ało sczególnieyszego p ier­
wszeństwa i przywileiów. Skoro takow e w iednym  
kraiu  zniesione zostaną, a w drugim  utrzym yw ać 
się będą, to nieprzyw ileiow ane górnictw o wzglę­
dem  uprzyw ileiow anego, zawsze szkodować b ę ­
dzie, chociażby z resztą w rów nych zostawało 
okolicznościach. Co tern więcey mieysce m ieć 
może, ieżeli nieprzyw ileiow ane górnictwo iest ra ­
zem uboższem , a upadek iego tern więcey iest 
n ieuchronnym , ile iedynie tylko na przeciw  bo ­
gatszem u górnictw u przez powiększenie nada­
nych swobód utrzym yw ać by się mogfo.
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Przez nadawanie górnictwu po wszystkich 
liraiach przywileiów, osiąga się zamiar nietylko 
tańszego reprodukow ania płodów górniczych, ale 
także zasłonienia ich naprzeciwko tanszey cenie 
obcych wvrobkow', czy to przez zupełny zakaz 
wprowadzenia, czy to przez nałożenie wysokiey 
celney opłaty. Gdyby więc iedna z tych dogo­
dności usunioną została, tym samem druga iak 
naypilniey wykonywanąby być musiała, ieżeli- 
by  górnictwo kraiowe niemiało przyiść do szko­
dliwego stosunku z ohcem a przez to schylić 
się do upadku.

We wszystkich kraiach przez to okazano 
wzgląd dla górnictwa, iż górnikowi udzielono pe­
wnych korzyści, któreby go zachęciły do poświę­
cenia się pracy połączoney z trudam i i niebez­
pieczeństwem życia. Skutkiem tych korzyści by­
ła mnieysza zapłata, przez co w wielu przypad­
kach utrzym anie górnictwa staie się podobnem, 
Z uchyleniem tych korzyści podwyższenie zapła­
ty staie się koniecznem, a takowe tylko przez 
podniesienie ceny na towarach, — wóęc przez 
zakaz wprowadzenia, albo bardzo wysokie cła na 
obce towary zakryte być może, i stać się nie- 
szkodliwem dla górnictwa. Gdyby przywóz obcych 
produktów nie był więccy utrudzany, iak przed 
uchyleniem osobistych górnika korzyści, to gór­
nictwo, ponieważ ceny produktów na inne opła­
ty przepisywane były, utrzymać by się niemogło, 
co tern ttnliey znalazłoby mieysca, gdyby sie ob-
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cym towarom przez zniżenie cła wchodowego 
dogodziło.

Górnictwo potrzebuie pracowitych, skrom­
nych i wprawnych robotników. Wszystkie kra- 
ie użyły nadania uwolnienia od woyska, iako nay- 
raocnieyszey ponęty do opatrzenia się w bie­
głych górników , którzyby za sezupłą zapłatę 
poświęcali i życie i zdrowie. Rząd znoszący 
osobiste górnika korzyści, musiał by hyc przeko- 
kany, ze wyiątek z powszechnie przyiętey zasady 
byłby szkodliwszy, niż upadek, albo przynay- 
mniey ograniczenie górnictwa.

Osobiste przywalcie więcey wzbudzaią niechę­
ci niż przywiązane do rzeczy, a mianowicie co 
się często zdarzyć może, kiedy rozszerzenie ta­
kowych nadużyte bywa.

Lecz któżby w nay większey potrzebie żyiącemu 
górnikowi zazdrościł iedney prerogatywy, którą 
ciężką i natężoną pracą i nieustannem  niebez­
pieczeństwem życia okupywać musi? Takie swo­
body są takie iak żadne, chociaż iako środek 
do wyniesienia górnictwa skutecznie dopomaga­
ły i dopomagać będą, ieżeli Rząd górnictwo swo- 
ie chce utrzymać i o wartości iego ma żywe prze­
konanie.

Jeżeli kray zewnątrz zagrożonym zostanie, 
to górnik iak to zawsze czynił z ochotą, będzie 
sie starać w dopełnieniu pierwszego obowiązku 
obywatela wyprzedzić swoich współbraci, ieżeli 
zaś pokoy na powrót powoła go do iego pra­
cowitego i z niebezpieczeństwem połączonego za-



4 n

trudnienia, możeź swoiemu królowi i oyczyźnie 
ważnieyszą uczynić przysługę, lak rozpocząć wal­
kę ze wszystkiemi żywiołami, których mocy czę­
stokroć ulegać musi ? Gdyby iednak wymagała 
potrzeba kraiu, ażeby na przypadek woyny w y ­
ćwiczył się w obrotach, to łatwo wynaleźć m o­
żna sposób, iakimby dopełnił obowiązki górni­
ka i obywatela bez odrywanie na lat kilka od 
iego zatrudnienia, przez coby m ógł się stać nie­
zdatnym.

Chcąc osiągnąć zamiar, nietrzeba zaniedby­
wać środków. Jeżeli górnictwo iest istotnie tak 
ważne iakeśmy namienili; to utrzymanie iego 
dla dobra ogólnego iest potrzebnem; rządu zaś 
będzie obowiązkiem, przez zostawienie go przy 
wszystkich tych swobodach, iakich we wszy­
stkich innych doznaie kraiach, posuwać go do 
kwitnącego stanu.
*  “  1 ' '  ' ’ J  j  ? f • _ 1 I  _ , i , : ' "  y , y '/

  — -----

LIY.
O WODZIE 

W y i ą t e k  z C h e m i j  d la  G o s p o d y ń ,  
przez Dr. Me i nec ke .

P r o f e s o r a  C h e m i j  i F i z yk i .

Chemiczna natura wody.

IN^aydzielnieyszą powszechnie istotą w warszta­
cie całey natury iest woda, ponieważ sie składa
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z dw óch  ciał, k tó re  w szędzie p rzez  sw oią w iel­
k a  działa lność celuia: z k w a so ro d u  i w o d o ro d u ,

t  c
i to  w tak im  stan ie , k tó reg o  tw o rzen ie  się , b ę ­
d ąc śro d k iem  m iędzy  c iałem  stałem  a p o w ie trzem  
ro zm aity m  p rze is to czen io m  sczególniey sprzy ia .

N azw ano w odę p łom ien iem  zgasłym , i w rz e ­
czy sam ey zaw iera obydw a ciała, k tó re  ogn iow i 
n ay b a rd z iey  sp rzy ia ią , w tym  s a m jm  s to su n k u , 
w  k tó ry m  się w zaiem nie palą, to  ies t p o d łu g  w a­
gi p iec  części k w a so ro d u  a ied n ę  część w odo-

- • i  iro d u , a p o d łu g  o b ię tośc i ied n ę  częse k w a so ro d u  
a dw ie części w o d o ro d u . T ru d n o  iest znaleśó 
p ło m ień , ch y b a b y  ty lko  z zarzen ia , p rzy  k tó ry m - 
b y  się n ie tw o rzy ła  w oda. C zęsto  w idziem y, ze 
tw o rząca  się p rzez  o g ień  w oda, w w ielk ich  k ro ­
p lach  w  ru ra c h  od  d y m u  i k o m in ach  ścieka, 
a n aw e t i deszcz ies t sk u tk iem  sp a len ia  się, k tó ­
re  sie  pow oli i n iew idzia ln ie , a podczas b u rzy  
w śród  m ocnego  o g n ia  w  p o w ie trzu  u s k u te ­

cznia. —
W o d a  b ęd ąc  ciałem  zu p e łn ie  spalonem , n ie  

m oże się iuz palić , ale gasi o g ień , d o p ó k i iescze 
iey części są naw zaiem  połączone; lecz iak  ty lko 
p rzez  chem iczny  ro zk ła d  ro z łączo n e  zo stan ą , n a  
ten  czas staie się ciałem , k tó re  się pali naym o- 
cniey. Jeżeli ch cem y  zarzen ie się w ęgli do  nay- 
w yższego sto p n ia  p o su n ąć , odw ilżam y ie w odą; 
ieżeli n a  w rzący  oley tro c h ę  w ody w lew am y p o - 
w staie w ielki p ło m ień  z m o cn y m  h u k iem . T ylko  
ieżeli w ody  iest za w iele, tak  iż się za iednym  
razem  roz ło ży ć  n ie  m oże, lecz ty lk o  palące się



ciało okryw a, w tedy  p rzy tłum ia  og ień  przez za­
d u s z o n e :  co się także dzieie przez każde  in n e  
nakrycie .  W oda solna p ręd zey  og ień  gasi niż 
w o d a  czysta, pon iew aż sól do  z akryc ia  pom aga.

W oda znaydu ie  się p raw ie  wszędzie, wyią- 
wszy ty lko  w m eta lach  b itych: z t rudnośc ią  i to 
b a rd zo  rzadko  m oże  się u d ać  ch em ik o w i i i  w o­
dę oddali- Z n a y d u ie  się w p ow ie trzu ,  chociaż 
iey niew idziem y w p a r z e , i o d d y ch a m y  nią: 
pon iew aż pow ie trze  zu p e łn ie  w ysuszone zabiia. 
Z naydu ie  się w k am ien iach  suchych , w d rzew ie  
w ysch łem , i w  pa loney  soli, poniew aż tężeie n ie  
ty lko  przez z im n o  ale n aw e t  przez  chem iczne  
związki. W  rzeczach  do  pożyw ien ia  s łużących  
w  w ielkiey się zn ay d u ie  ilości, chociaż iey w s t a ­
n ie  wilgoci n ie  widać. Z iem niak  nayw ięcey  m ą ­
k i  zawieraiący, m a  w sobie \  części w ody  p o ­
d łu g  wagi.

Woda zmarznięta.

W o d a  ścina się w lod w tak im  s to p n iu  z im ­
na, k tó ry  n a  te rm o m etrze  p u n k te m  m ro zu  iest 
oznaczony, iednakow oż n ie  z a w sz e : pon iew aż 
kw aśne  i solne wody większe w y trzy m u ią  z im no, 
m iększa  także woda n ie  tak  ła tw o  m arzn ie ,  k ie­
dy  w naczyn iach  n ak ry ty c h  spokoyn ie  stoi, lecz 
sk o ro  ią ty lko n a  pow ie trze  w ystaw iem y i poru- 
szemy, zaraz się n a  n iey  krzysz ta ły  lo d u  ścinaią  
przy tern ob iętośe  swoią o ~ pow iększa, i dla tego  
naym ocnieysze  n a w e t  n aczy n ia  rozsadza , ł u p ie



4 « 4
w ilgotne ściany, rozdziera skłacl owoców i iarzyn, 
k tó re  dla tego podlegaią zepsuciu. Owoce i ia- 
rzyny im więcey m aią w sobie wilgoci, tern się 
bardziey przez zm arznięcie psuią, i dla tego od 
zim na troskliw iey ochran iać  ie trzeba.

Przez zm arznięcie uw alnia się woda od 
znavduiacego się w niey pow ietrza, po części tak­
że od  kwasów i só l: to  iest: sczególniey p rzy­
czyną rozkładu, k tórego owoce wodę w sobie za­
w ierające przez zm arznięcie doznaią. Mróz p su - 
ie m ieszaninę sokowa W ino się w zm acnia kiedy 
zm arznięta w odę z niego w yym uiem y, ale tiac i 
także swóy natu ra lny  sm ak, i łagodną  tęgosć, 
Ocet zm arznięty od znayduiącego się w nim  że­
laza uw olniony, podobny  iest do m ocnego octu  
destylowanego.

Kiedy się woda przez m arznięcie od obcych 
ciał czyśc i; zdaie się iż chem iczną odm ianę p o ­
nosi: poniew aż lód i śnieg, bez względu na zi­
m no okazuią sczególnieyszą ostrość. Tak np. 
działaią na bieliznę, bieląc i ą ; m ateryom  ciem nym  
odbieraia kolor, dla tego im też niedozw alam y 
m arznąć, czysczą prędzey oleie, drapią skóry 
w ypraw ne i niew ypraw ne, i takiem i są powsze­
chnie, iak gdyby woda zm arznięta kw aśuey na­
tu ry  była, a sczególniey w chwili to p n ie n ia ;, ale 
po  ztopieniu  się n ikną znow u obce części, a v o -  

da staie się łagodnieyszą niż była przed zm ar­
znięciem.

c  I

»



Wrzenie.

W gorącu 2i2go stopnia podług term om etru 
Farenheita, albo 8ogo stopnia podług Reaumura, 
wre woda, leżeli iest czystą, i leżeli się w niey 
obce nie znayduią ciała; ieżeli się zaś w niey 
znayduią sole, i inne stałe istoty, które się w go­
rącu nie rozpusczaią, na tedy zaczyna wrzeć pó- 
źniey i przeciwnie nieco wcześniey, iezeli ulotne 
i spiritusowe ciała w sobie zawiera. Zadziwiaią- 
ca iest rzeczą iż woda łatwiey wre, iezeli małe 
ciała twarde, kawałek żelaza albo kamyczek do 
niey wrzucamy. Łatwo się wyiaśnia, dla czego 
wrzenie, mocne ciśnienie powietrza, które wyso­
ki stopień barom etru wskazuie, utrudnia; ponie­
waż wrzenie iest nagłem rozprężeniem się wo­
dy w rozprężliwą parę, która iuż przez gorącość 
naywyższego stopnia rozprężenia się, w lakini 
iescze w stanie skroplonym zostawać może, doszła. 
Gdy na wodę w czasie rozgrzania się teyże zwa­
żamy, widziemy iż od dna i od Ścian bocznych 
naczynia porusza się ku środkowi; występuiąba- 
nieczki, które wolny szelest spraw uią; takowe 
zawieraią w sobie powietrze. Potem następuią 
większe bańki podczas mociyieyszego wrzenia, a 
te zawieraią w sobie parę. Jak się tylko te ban­
ki pokazuią woda się iuż zagotowała, nie przyy- 
muie iuż wyższego gorąca, ale uchodzi w parze 
Jeżeli naczynie iest otwartem; ieżeli zaś naczynie 
zamkniemy tak, iż gorącość z parą nie będzie 
uchodzić ale się pozostanię w wodzie, można

2 7
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będzie gorącość w ody do tego stopnia posunąć 
( do 5ao stopnia F. i wyżey ) iz w kró tk im  cza­
sie kości, drzew o, i róg zmiękczy. Takowe na­
czynie m usi bydź bardzo  m ocuem , ażeby się 
wielkiey sile pory  w odney oprzeć m ogło, i w m o ­
cno zaśrubow anem  w ieku opatru ie  się klapką k tó ­
ra  się otw iera, ieżeli moc pary rozsadzeniem  n a ­
czynia zagraża. —

Celem gotow ania iest uw olnienie wody od  
znayduiących się w niey gatunków  pow ietrza, 
sczególniey od kw asu węglowego, i od innych  
części ziem nych. Przez gotowanie traci woda smak, 
staie się m iękką i łagodną, iednakow oż zatrzy- 
m uie iescze dosyć soli, tak iz do n iektórych 
działań  chem icznych iescze iest niezdatną, Gdy­
byśm y ią od nich  zupełnie uwolnić chcieli, po - 
trzebaby  parę  łapać i tę znow u na wodę ozię­
biać: tym  sposobem  otrzym uiem y czystą wodą 
destvllowana. Ta m a smak m dły i m iękki, ale 
do użycia chem icznego iest naylepszą. Zacho­
wawszy ią dobrze po k ilku  naw et latach nie psu - 
ie się.

Przez top ien ie  lodu a sczególniey czystego 
śniegu, możemy wodę destyllow aną praw ie Za­
stąpić. W oda desczowa, a szczególniey podczas 
naw ałnic i na początku desczu iest złnięszana z 
pow ietrzem , a naw et przez łapanie  teyże w na­
czynia drew niane staie się nieczystą: iezeli ią czy­
sta mieć chcemy, potrzeba ią z desczu długo 
trw aiącego, k iedy tenże powietrze przez czas n ie ­
jak i oczyści, w otw artem  m ieyscu i w naczynia



porcelianowe łapać. W oda rzeczna, nawet kiedy 
po piasku płynie, zawiera w sobie części zwie­
rzęce i roślinne rozpusczone, przez co bardzo 
łatwo gniie. Gdy iednalc mniey kwasu a prawie 
nic soli w sobie nie zawiera, przeto iest lepszą 
do prania, bielenia, farbowania niż ostra woda 
studzienna.

Woda studzienna, która naylepiey smakuie 
iest pomiędzy wodami czystemi naym niey czy­
sta; ma wiele w sobie kwasu węglowego i sól 
ziemnych. Kwas węglowy, który iey przyiemny 
smak nadaie, często się w niey w tak wielkiey 
znayduie ilości, iż niektóre farby niebieskie czer­
wieni. Jeżeli kroplę solucyi sczawianu albo soli 
sczawiowey do wody studzienney wpuściemy, 
znayduiąca się w niey ziemia wapienna pokazu­
je się w białych płatkach. Jm więcey wapna i 
gipsu w sobie zawiera, tern mniey mydła rozpu- 
scza, tem późniey owoce łuskę maiące warzy, i 
m ało  się przez gotowanie poprawia. W czystych 
naczyniach przez kilka dni na słońce wysta­
wiona, nabiera więcey słodyczy i miękkości. — 
W niektórych studniach, które się w bliskości 
mieszkań znayduią zdarza się saletra, a czasem 
i ciała organiczne zepsute, ieżeli studnie nie są 
nakrytem i; woda z nich wydaie często zapach 
podoimy do siarki, ieżeli z octem albo winem 
zmieszaną zostanie. Ł,atwo się psuie, ale się przez 
gotowanie poprawia.

Naytwardszą wodę można uczynić zdatną do 
rozpusczenia mydła i do gotowania owoców fu -



pine m aiącycb, biorąc na koniec noża potażu , i 
przydanie do niey w czasie gotowania, ponieważ 
tym  sposobem  rozłożą się sole ziem ne i odłączą.

W iele działań chem icznych w gospodarstw ie 
dom owem  dla tego się nie udaie, ze do nich  
nie w ybieram y wody dobrey. Do zam ieszania 
czarnego chleba, potrzeba w ybierać w odę tw ar­
dą, kwaśną, poniew aż tu tay  celem naszym  iest
zakiszenie; rozgrzewa się woda lecz tak, ażebym
nie wrzała, i żeby się naw et bańk i pow ietrze za-
m ykaiące nie oddzielały. Przeciw nie zaś do chle­
ba białego i do ciast, lepsza iest w oda m iękka 
i zupełnie wygotowana. Do robienia octu  dobrą 
iest woda kwaśna, do tw orzenia piwa źle iest 
ostrey używać. Rozcieńczanie sp iritu su  w inne­
go albo gorzałki, robienie a tram en tu  i wielu in ­
nych farb nie udaie sie z tw arda woda.

J  C c c

Do rozpusczenia p roszku  do prania, i deli­
katnego m ydła, służy, tylko destyllow ana woda. 
W oda desczowa iest lepszą do prania od stu- 
dzienney. Im  dłużey woda stała na słońcu i na 
otw artem  pow ietrzu, tern lepszą iest do bielenia. 
Do m oczenia lnu i do płukania wełny naylep- 
sza iest wroda ze stawu, gdyż pew ną cześć m v- 
dła w sobie zamyka. Na ropę  do nasolonego 
m ięsa w ybieram y przeciwnie wodę, k tóra nie d łu ­
go była w do tknięciu  się z drzewem  i żadnych 
ciał organicznych nie rozpuściła.

Rozpusczenia w wodzie.
W szystkie praw ie kwasy, alkalia, w iększa 

część sól, i n iektóre ziemie, rozpusczaią się w wo-



dzie, lecz podług  rózney m iary, kwasy, k tó re  się 
w gospodarstw ie dom owem  znayduią, łączą się z 
wodą praw ie we wszystkich stosunkach, wyiąwszy 
tylko kwasy sczawiowy, w inny, i cytrynow y, te 
bowiem  do rozpusczenia się rów ney części wody 
potrzebuia. Sól rozpuscza się naw et i w m niey- 
szey części wody, rozpusczaniu  się iey pom aga 
ciepło. Saletra, k tó ra  się w zim nie w siedm iu 
częściach wody rozpuscza, w czasie wrzenia za- 
ledw o rów nych części potrzebuie. C ukier po- 
trzehu ie  a v  cieple części, a w gorącu tylko 
piatey części wody pod ług  wagi, do czystey solu- 
cvi. Spiritus w inny łączy się z w odą we wszy­
stk ich  stosunkach rów nie iak i gum a, k tó rą  wo­
da w kley wolny zamienia. Oleie tłuste  i łóy, 
nie rozpusczaią się w  zim ney wodzie ani w cic- 
płeyr, ale się rozpusczaią za pom ocą istot, k tóre się 
tak z tłustościam i iakotez i wodą łączą, i iako 
części połączone wchodzą do środka, takiem i są 
kwasy, alkalia, kley wolny i cukier. Isiektóre tak 
że korzenie ułatw iała łączenie się z wodą i z so­
b ą  samem i isto t nie m ogących się rozpuścić. —•

Skutki gotowania.

M ąka, krochm al i n iektóre inne złożone isto­
ty  organiczne, nie rozpusczaią się w zim ney w o­
dzie, ale się tylko dzielą i w niey zawieszaią, lecz s k o ­

ro  się woda rozgrzeie, nie tylko się rozpusczaią, ale, 
się naw et zm ieniaią chemicznie. K rochm al zam ienia 
się na k la js te r , a mąka na ciągłe ciasto. Istoty
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Cierpkie slaią się przez gotowanie łagodnemi, ia- 
ko to większa część korzeni; często nabieraia słod­
kiego smaku, iak kartofle i kwaśne owoce. Twarde 
ciała np. włókno mięsa, i drzewiane części ia- 
rzyn w wodzie wrzącey mięknieia, i iezli sie nie 
rozpusczaią to przynaymniey dzieła. Inne prze­
ciwnie, które się w zimney rozpusczaią wodzie, 
sknrczaią się w gorącey i twardnieią; oddzielają 
się, ieżeli im co innego w tem nieprzeszkadza, 
iako to białko zwierzęce, roślinne, kley i twaróg. 
Wszystkie te chemiczne odmiany następuią tem 
regularniey, im gotowanie się powolniey postę- 
puie. Jarzyny cierpkie i owoce w ten czas do­
piero swóy smak przyiemny wydaią, kiedy sie 
ciągle i z ostrożnością gotuią. Lecz sczypiące, ko ­
rzenne i słodkie iarzyny potrzeba mocno i pręd- 
iio gotować, ieżeli ich mocy i właściwego im sma­
ku utracić nie chcemy; inne istoty, których na­
tura z ciał ulotnych się składa, iako to kawa i 
herbata nie mogą nawet wrzenia potrzebować. 
Tak iak chemik w swoich działaniach na to 
uważać musi, ażeby oznaczonego stopnia ciepła 
użył, tak równie gospodyni w czasie gotowania
powinna umieć kierować z ostrożnością o g n iem __
W ogólności mówiąc, woda wrząca działaiac na 
wiele ciał, dla tego ie zmienia, że przy zwyczay- 
ney ostrożności, len sam prawie stopień goraca 
utrzymuie, a przez to daie czas regularnemu roz­
kładowi, tak iak w żyiących ciałach.

W niektórych przypadkach para wody iest 
skutecznieyszą a niżeli woda wrząca, a zwłascza
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przy zakipieniu w kłęby. Kiedy w naczyniu do 
gotowania drugie dno dziurkowate albo rószt do-r> O

damy, na któryby np. szparagi, kartofle, groch 
bób, można było położyć, a środkowe między 
dwóma dnami mieysce wodą napełniemy, zago­
towawszy takową i przykrywszy naczynie wiekiem 
dobrze przystaiącem, iarzyny w krótkim  czasie 
w parze gorącey bardzo zmięknieią, nie stracą 
soku naturalnego ani wodnistemi nie będą. Gdy 
iednak para większy stopień gorąca przyiąe m o­
że a niżeli woda wrząca, tedy można czasem go­
towanie za pomocą pary, ieżeli wieko dobrze za­
myka naczynie, przesadzie a przez to rzeczy, któ- 
re się gotuią zepsuć, zamiast przy zachowaniu 
ich składu dobrze ugotować.

Zachowywanie wody.

Czysta woda nie prędko się psuie, gdy zaś 
naturalna woda rzadko iest doskonale czystą, 
przeto węześniey lub późniey przechodzi do sta­
nu  kiszenia. Ażeby ią dłużey zachować, potrze­
ba ią trzymać w naczyniach, wewnątrz na wę­
giel spalonych. Do flaszki wody z śniegu m ar­
cowego, którą do mycia się zatrzymać chcemy, 
"wrzucamy świeży węgiel drewniany. Nawet ze­
psuta i gniiąca iuż woda naprawia się za pomo­
cą węgli. Studnią w którey woda nieprzyiemny 
ma zapach, wsypawszy do niey pełny kosz wę­
gli, można w mgnieniu oka naprawić.
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LV.
O NABIALE 

W y i ą t e k  z C h e m i j  d la  G o s p o d y ń ,  

przez Dr. M ein eck e .

P r o f e s o r a  C h e m i j  i F iz y k i ;

1.. M l e k  o.

M l e k o  świeże iest mieszaniną wody, oleiu, biał­
ka, cukru, trochy klei u i niektórych soli. Do te­
go należy ieseze mała ilość octu, zkąd pocho­
dzi ów przyiemny kwas świeżego nawet mleka 
i właściwa istota, która nieprzyiemny zapach świe­
żo wydoionego mleka sprawuie, ale tak iest ulo- 
tną, iż przy o z i ę b n i e n i u  iuż po części u c i e k a ,  a 
przez gotowanie z łatwością zupełnie się odłącza. 
Ta ulotna materya, która użycie świeżego mleka 
dla wielu nieprzyiemnem czyni, iest przyczyną 
żywego zapachu ieseze ciepłego dopiero wydoio- 
nego m leka ; iego skuteczny wpływ przy lecze­
niach mlecznych ginie, ieżeli mleko nie świeży 
zażywamy.

Niektóre do składu mleka należace części
4 c

tak mało z sobą spowinowacone są i połączone 
iż tylko prawie mieszaniny stanowią, i oddzielaia 
się, skoro tylko mleko w spokoyności stoi. Po 
kilku minutach iuż się zaczyna tłusta powłoka na
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powierzchni tworzyć, to iest: śmietana. W śmie- 
tanie tey znayduie się część oleyney tłustości 
(masło) która dla samey lekkości na powierzchnią 
wypłynie. l)la tego mleko, chociaż się nawet 
troche tylko śmietany odłączyło, staie się daleko 
cieńszym niż w przody, i nabiera koloru biało 
niebieskiego. Jeżeli zaś mleko w czystych naczyr- 
niach, glinianych, drewnianych albo szklannych 
dłużey postoi, tak iż się wewnętrzny iego czę­
ści składanych związek, który się przez życie 
utworzył, zupełnie rozwolni, na ten czas śmie­
tana staie się grubszą, tęższą, tłustszą, i iuż przez 
swóy żółty kolor pokazuie, że się w niey zgro­
madziło wszy stko masło z mleka.

Skoro tylko odłączenie się śmietany nastą- 
piło, wydobywa się w mleku kwas, przez zakwa^ 
szenie’sie kleiu. Przez to istota białkowata, od 
którey kolor mleka zawisł, i k tóra się w stanie 
w połowie zsiadłym znayduie, zsiada się zupeł­
nie i jako  ser odłącza się. Dopoki ieszcze isto­
ta sera iest przeięta wilgocią, kwaśne mleko 
okazuie się bydź zupełnie gestem i do galarety 
podobnem, lecz ieżeli kwaśne mleko cokoiwiek 
zgrzeiemy, istota sera skórcza się iak białko, w 
tęgą i niemogącą się rozpuście istotę, i pływa 
w przezroczystey serwatce.

Serwatka ta, iest żółto zielonego koloru i 
słod kaw ego smaku, w którey iesczc smak mleka 
p o zn a ć  można. ]Nie iest doskonale przezroczy­
sta, ponieważ iescze zawiera w sobie ser i masło 
które się odłączaią, ieżli się przez czas nieiaki



4̂ 4
gotuie w kształcie białey piany. Jeżeli piano 
troskliwie zbierzemy, a serwatka potem przez 
kilka godzin spokoynie stać będzie, ażeby się 
wyczyściła, stanie się przezroczystą iak woda i 
iuz nie będzie mieć smaku mleka.

Czysta serwatka składa się (wyiąwszy cokol­
wiek octu i bardzo małą ilość soli) tylko z cu­
kru w wielkiey ilości wody roztworzonego, po­
nieważ ieżeli się aż do gęstości syropu przewa- 
rzy, a potem na zimnie spokoynie postoi, ścina- 
ią się krzyształy, które są cukrem mleka ; iedna 
kwarta krowiego mleka zawiera w sobie dwa ió- 
ty około, takowego cukru.

Rozmaitość różnych gatunków mleka, zale­
ży od stosunku iego części składowych. Mleko 
owcze iest naj tłustsze pomiędzy wszytkiemi, po­
nieważ w iednym luńcie tegoż mleka zawiera się 
25 łotów wody, a dla tego i\ łóta masła, 4 łó- 
ty sera, i \ łóta cukru. Obfitsze iest w ową ulo­
tna istotę a niżeli mleko krowie ; ztąd pochodzi 
iego miększy zapach, który iednak znayduiąca 
się w nim sól kuchenna cokolwiek łagodzi. Ko­
zie mleko wydaie daleko mniey masła ale pra­
wie tyle se ra ; w iednem funcie znayduie sie 
27Ś łóta wody, » łóta masła, 3] łóta sera, i |- 
łóta cukru. Mleko krowie trzyma środek pomię­
dzy poprzedzaiącemi: to iest: 27 łotów wody, \  
łóta masła, 3 łóty sera, i 1 \ łóta cukru. Ośle mle­
ko naybardziey się zbliża do pokarmu niewiast: 
zawiera 3o łotów wody, \ łóta masła, l łóta sera, 
i 1 s łóta cukru, iest naysłodsze i naycieńsze.
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Stałe części oznaczaią dobroć mleka; ieżeli 
przeto dobroci mleka doświadczyć chcemy, po­
trzeba na spodniey filiżance, nie wielką ilość mle­
ka tak długo powoli gotować, dopóki wszystka 
wilgoć nie wyparuie i nie pozostanie sam proszek 
mleka. Jeżeli łót krowiego mleka, przynaymuiey 
połowy drachm y proszku nie wyda, będzie zna­
kiem pewnym, iż wodą rozcieńczone było, Po 
smaku także proszku mlecznego można łatwo 
poznać, czyli rozcieńczone mleko dla zgęsczenia 
go znowu, mąką sfałszowane było.

Takowy proszek mleczny, bardzo wolno przy 
małem gorącu wyparowany, może bydź za pom o­
cą przegotowaney, i znowu do wolnego ciepła 
wychfodzoney wody desczowey, na nowo w mleku 
zamienionym. Masło z proszku mlecznego ieżeli 
się na gorąco wyciska, podobne iest do oleyku 
z iay.

Mleko, które iest za cienkie, przez dłuższe 
gotowanie staie się gestszem i tłuścieyszem, po­
nieważ w tedy woda w parze uchodzi; iednako- 
woż nie można tak wyparować wilgoci, ażeby nic 
trzymała w rozpusczeniu sera, gdyż się z siada. 
To się zawsze zdarza kiedy się do dwóch trze­
cich części wygotuie, ponieważ ser, któryr się w 
mleku znayduie, potrzebuie przynaymniey sześciu 
części wilgoci do rozpusczenia się.

Stosunek części składowych, a następnie do­
broć  m leka od różnych okoliczności zależy. Do- 
iąc krow ę daie mleko bardzo cienkie, które w 
iednym funcie prawie 3o łólow wody zawiera.
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późniey nabiera więcey oleiu, i ma często ty lko 
a4  łóty wilgoci. Mleko naw et wprzód w ydo- 
ione cieńsze iest od późniey wydoionego, k tó­
re  często tak dobrem  iest iak śmietana; po ­
nieważ także w w ym ieniu iakoteż i naczyniu do 
m leka części naytłuścieysze u góry pływaią. W re­
szcie każdy gospodarz wie o tern, iz dobroć mle­
ka zmienia się podług  pór roku , w ieku krow y i 
żywności, którą się iey daie. W górach iest mle­
ko sczególniey słodkie i korzenne, na żyznych 
rów ninach bardzo tłuste, a w okolicach bagn i­
stych m a nieprzyiem ny smak i zapach. T ako­
we m leko pow inno bydź m ięszanem  i gotowa- 
nem  dopóty, dopóki się nieprzyiem nie pachnąca 
p ara  nie odłączy, ieżeli m u smak dobry nadać 
chcem y. Mleko krow y, k tó ra  się orkiszem i k u ­
kurydzą pasie, iest łagodne i cukrow e. Krowy 
k tó re  się kapustą pasą daią m niey przyienm e 
mleko. Rośliny trucizny  zawieraiące np. lulek są 
przyczyną niebieskiego ko loru  m leka, w którem  
się m ało śm ietany znayduie. Odłączne plam y 
niebieskie w m leku pochodzą z nieczystości na­
czyń. Tak nazw ane ciągnące się m leko ma swo- 
ią ciągłość z przyczyny znayduiącego się w niem  
kiciu.

Zmieszawszy żółtko iaia z mlekiem, tedy na­
b iera  tłustości, ale się łatw o z siada, a sczegól­
niey7 w czasie gotowania, ieżeli się cukru  nie do* 
da. M igdały naw et potłuczone spraw uią większą 
tęgość w m leku, i nadaią m u oraz smak przyie- 
m ny, k tóry  od ulotnego oleiu m igdałow ego p o -



chodzi, w kiadaiąc Lobkowe liście świeże do go- 
tuiącego się m leka m ożna w niem  smak taki 
sam sprawie.

Od kwasów mleko się z siada ponieważ tę 
nierozpusczaia sera, zabieraią także serw atce m a­
sło w ser obw inięte. Sok cytrynow y, w inny ka­
m ień, ałun, kwas solny, a sczególniey podpusz­
czka (sok żołądkow y cielęcy) używaią się ażeby 
z siadnienie się m leka przyśpieszyć. G ospodarze 
używaią także obficie do tego celu P rzytulii Ma- 
rzanki i t. p. Powietrze także kwaśne ( kwas w ę­
g low y) k tóry  się wydobyw a z kwaśnieiącego p i­
wa albo wina, i zaraża pow ietrza w piw nicach 
lub zam kniętych izbach, spraw nie także zsiada­
nie się m leka, dla tego tez w takich m ieyscach 
chow anem  bydź m usi, gdzie iest naywolnieysze 
powietrze. Pow ietrze w czasie burzy, k tóre w 
ogólności kwaszeniu się pom aga, spraw uie w mle­
k u  kwas, przez który  się zsiada, albo p rzynay- 
m niey w czasie gotow ania do zsiadania się iest 
skłonnem . Ażeby tem u przeszkodzie przydaiem y 
do m leka cokolw iek cukru , albo wlewamy kilka 
krop li am m onii, solucyi sody, łu g u  potażow ego, 
albo też soku z chrzanu , przez co się kwas tę ­
pi, ale się też i smak przyiem ny mleka psuie.

Niżeli się m leko zkwasi, poprzedza kiszenie, 
rob i się sp iritus w inny, k tóry , n iektóre narody  
azyatyckie tak dobre w ydobyw ać unńeią, iz przez 
to m leko staie się upaiaiącym  napoiem . Dw u­
dniowe m leko w lecie okazuie przez swóy sczy- 
piacy zapach, i skłonność do zsiadania się, iż
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się w niem spiritus winny znayduie. Mleka któ­
re w sobie wiele cukru maią nayskłonnieysze są 
do skwaszenia się.

Po kiszeniu następuie w mleku kwaszenie sie, 
i to tem prędzey im tem peratura powietrza iest 
odmiennieyszą. Mleko przegotowane nie tak prędko 
kwaśnieie. Można także zrobić ocet z mleka kiedy do 
8 funtów mleka pięć łyżek pełnych spiritusu w in­
nego wlewamy, mącąc dobrze takową mieszaninę, i 
stawiaiąc w butelce dobrze zatkaney na mieyscu 
ciepłem, przy czem iednak butelkę w pewnych 
czasach otwierać potrzeba, ażeby wydobywaiące- 
m u się powietrzu ( kwasowi węglowemu) wvy- 
ście uczynić; serwatka także po kilku miesiącach 
zamienia się w ocet, który dla swego właściwe­
go smaku dla wielu iest przyiemnym i do sała­
ty bardzo dobrym.

Po skwaśnieniu następuie w mleku gnicie, tak 
iak w wielu innych zwierzęcych i roślinnych pły­
nach.

M a s ł o .

Oley ten w mleku świeżem iuż się zupełnie  
znayduie, iak to widziemy z tego, iż tłuste pla­
my robi: czasu tylko potrzeba ażeby sie części 
oleyne od białka oddzieliły, i dla swey lekkości 
na powierzchnią wyszły, gdzie się iescze z biał­
kiem w rnałey ilości połączone, w śmietanę, ukła­
dała. Stała tem peratura, czystemu odłączeniu sie



śm ietany od m leka wiele pom aga. D obry gospo­
darz zw ykł wieszać term om etr w swoiey k om o­
rze na mleko, Schowanie chłodne, k tóre się p ra ­
wie ciepłu w iosnowem u rów na, a na tem om etrze 
Farenheita  53 do 55 stopnia wskazuie, nayw ię- 
cey sprzyia doskonałem u odłączeniu się śm ieta­
ny. Jeżeli ciepło 65 stopni przechodzi mleko 
kwaśnieie za wcześnie, a zsiadłe b iałko bardzo 
wiele zatrzym uie masła: o trzym uiem y w prawdzie 
tłusty  ser i dobrą  serw atkę ale mało m asła, Je­
żeli zaś kom ora na m leko za zim na — pod 5o 
stopniem  śm ietana rów nie się nie dobrze oddziela, 
i tak powoli, iż pew na cześć oneyże zaczyna do 
stanu zgniłego skw aśnienia przechodzić, a przez 
to gorzkiego sm aku nabiera. Im  się prędzey 
śm ietana od m leka oddzieli, tern masło iest słod­
sze i sm akow nieysze. Holendrzy tak dobrze um ie- 
ią tem pera tu rę  w kom orach  na  m leko urządzać; 
iż się śm ietana od m leka w iedney nocy oddzie­
la, do czego u nas w lecie czterech a w zim ie 
ośmiu dn i potrzeba.

Tła iednym  funcie m leka krow iego m iern ie 
dobrego, pow inno się " i\ łó ta  śm ietany usieśdź, 
z m leka owczego otrzym uiem y tylko dwa łó ty , z 
koziego ieden łó t, a z oślego tylko pół łó ta śmie­
tany. Śm ietana takow a składa się tylko z trze- 
ciey części masła, pozostaiące dwie trzecie części 
sa serem i serwatka.v c

Kiedy śm ietana długo na pow ietrzu  stoi, n a ­
b iera  gęstości, po trzech lub  czterech dniach tale 
się staie gęstą: iż m ożna naczynie przewrócić, a



43o

nie wyleie się. Jeżeli gnie zaczęła staie się gorz­
ką. Kiedy śm ietana nie długo stoi, u łatw ia się 
przez to odłączenie się m asła. Im  się ze śwież- 
szey śm ietany m asło rob i, tym  dłuższego czasu 
potrzeba do zrobienia g o , ale też za to iest 
czystszem i smakownieyszem .

W  czasie robienia, otrząsa się ser, k tó ry  m a­
łe  k rop le  m asła w śm ietanie u k ryw a; k tóre to 
k rop le  zostawszy uw olnionem i lepią się ze sobą 
i zbiiaią ieżeli są dosyć stałe; dla tego m aślnica 
• tak chłodno pow inna bydź utrzym yw aną, ażeby 
m asło nie by ło  płynnem ; a sczególniey kiedy 
iescze przez tarcie się cząstek i chem iczny roz­
k ład  śm ietany wydobyw a ciepło Lecz śm ietana 
także nie pow inna bydź z im n ą , bo  natenczas 
tw arde m asło nie m ogło by się od sera oddzie­
lić. Potrzebny stopień ciepła inozna łatw o z 
oddzielonych części m asła poznać, ieżeli takowe 
sa ziarniste, przy lewa się trochę wolno rozgrza- 
ney wody, a ieżeli są do oleiu podobne, po trze­
b a  śm ietanę ochłodzić, albo przez dolanie zim - 
ney wody, albo przez wstawienie do zirnney wo­
dy m ashucy. Jeżeli wsypiemy do śm ietany cu ­
k ru  niem ożna będzie masła oddzielić, poniew aż 
cuk ier ułatwia związek m iędzy serem a masłem.

Kiedy się iuż masło od śm ietany zupełnie 
odłączyło, co m ożna poznać w tedy, kiedy m a­
ślanka na papierze nie zostawia zadney plam y 
tłustey , na ten czas przez troskliw e płókanie i 
gniecenie uw alnia się od pozostałych w nim  
części sera i kieiu. Jednakow oż zawsze iescze
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pozostaia części serne i kleiste w maśle wypłó- 
kaneni, ktoi'e naymniey dziesiątą część masła sta­
nowią, i przez swoie kiszenie sprawuią to, iż 
masło w krotce złego zapachu i smaku nabiera a 
nareszcie górszknieie. Ażeby temu zapobiedz do- 
daie się do masła soli, która wciąga w siebie 
wilgoć z sera w maśle się znaydidącego, .i przy- 
naymniey na czas pewny od zgnilizny broni. W 
niektórych doiarniach angielskich solą masło 
mieszaniną z iedney części cukru, iedney saletry 
i dwóch części naylepszey soli kuchenney. Je - 
żeli się tey mieszaniny prawie szósta część po­
dług wagi do masła przyda, tedy zachowawszy 
ie dobrze przez kilka lat świezem pozostanie, * ) 
Przydanie cukru służy do tego, ażeby pozostały 
w maśle kley, który gorycz sczególniey sprawuie, 
od skwaśnienia wstrzymać, albowiem za pośre­
dnictwem cukru łączy się z masłem. Jeżeli zaś 
masło bez cukru i saletry zachować chcemy, te­
dy się płócze w wodzie świeżey studzienney do­
póty, dopóki czystą nie odpływa, a potem do ie- 
dnego funta dodaie się dwa łóty, miałko u tłu- 
czoney i wysusżoney soli kuchenney. Potem się 
pakuie do garków kamiennych mocnym octem 
winnym wypłukanych, tak mocno ażeby żadne nie

r
e) Ze tym  sposobem solone masło dluzey się konserw uie 

od zwyczaynego, iest rzeczą n iew ątpliw ą, lecz zeby la t 
kilka utrzym yw ać się mogto, czynione przczem nie do­
świadczenia n iepotw ierdzily  tey  praw dy.

//;
a 8
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pozostawały szpary, i chowa się w chłodnem  ale 
nie w stęchłem  mieyscu. Przed użyciem  m ożna 
przez gniecenie w wodzie sól, która nieczyste czę­
ści z m asła wyssała znow u wypłókać, a świeżey 
soli, podług upodobania naw et i cukru  dodać.

Czyste masło nie łatw o się psuie, ieżeli ie 
przeto  w płaskim  naczyniu podlawszy cokolwiek 
wody stopiemy, i lak przez kilka godzin w sta­
nie płynnym  trzym aiąc, a nawet i zawrzeć m u 
dozwolemy, tedy ie m ożna będzie naw et n ieso- 
lone schować. Takowe masło topione, traci co­
kolwiek na swoiey wadze (p raw ie  i o t a  cześć) 
ale za to iest czystszem i tłuścieyszem. Staie się 
tęższem , ziarnistszem , przezroczystszem , od świe­
żego masła! a w ogólności do tlustosci zwierzęcey 
albo do łoiu podobuem . Jeżeli zas takowey zm ia­
ny zupełney un iknąć  zechcem y, nie trzeba b ę ­
dzie masła gotować lecz ie tylko roztopić, ale 
tez znow u w tedy nie będzie tak czystem ani 
trwałem.

Masło świeże iest pospolicie żółto białego ko­
lo ru , po nieiakim  czasie staie się ciemuieyszćm: 
stara także śm ietana wydaie masło zołcieysze, niż 
świeża. Kawałek masła bywa z wierzchu ciein- 
nievszy niż w ew nątrz , zafarbowanie to z przy­
czyny działaiącego pow ietrza pochodzi. Krowy, 
k tóre pokrzyw y i inne żółto farbuiące zioła ia~ 
daią, wydaią masło, bardziey zafarbowane, a n i­
żeli inne krowy. Ażeby m asłu żółty kolor na­
dać, farbuie się sokiem z m archw i albo kurkum y, 
lecz przez to  traci smak i trwałość.
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Masło letnie zawiera w sobie daleko m niey 
sera niż masło zimowe, ponieważ się w lecie śmie­
tana daleko predzey odłączą. Masło w iosienne 
ma nayprzyiem nieyszy i naykorzennieyszy sm ak, 
k tóry  zależy od ulotnego oleyku świeżey paszy, m a­
sło zaś iesienne a sczególniey z bagnistych okolic 
ma często smak m dły i nieprzyiem ny. Przez 
przetopienie wszystkie gatunki masła staią się so­
bie nawzaiem  podobnem i.

Mleko owcze wydaie więcey masła niz k ro ­
wie, ale iest m iękkiem , blado żółtym, i bardzo 
łatw o gorszknieie. Masło z m leka koziego, iest 
nieco gęstszem, ale niem a tak dobrego sm aku 
iak krowie.

Jeżeli ilość oleiu w maśle się znayduiącego 
oznaczyć chcemy, kładzie się masło do szklan- 
ney ru rk i, z iednego końca zam knietev, i nu rza  
się w wodzie gorącey W czasie topienia, części 
m asło składaiące powoli się oddzielaią, do góry 
naksztalt piany podnoszą się na dół, opada woda 
ze solą, a we środku czyste m asło pływa.

Maślanka iest m ieszaniną sera i serw atki 
gdzie się iescze cokolwiek pozostałego masła 
znayduie, i dla tego podług swych części składo­
wych podobną iest do gęstego albo kwaśnego 
mleka, z tą tylko różnicą, iż w m aślance, kwas 
przez wew nętrzne zmieszanie się z masłem, stał 
się przyienm ieyszem  i cokolwiek złagodzonym. 
Oprócz kwasu m ożna rozpoznać iescze przyie- 
m ną gorszkość, k tó ra  tern bardziey iest ostrzey-

28 '



434

sza, im śm ietana była  starszą, z którey zrobioną 
została; gorzkość ta pochodzi od poczynaiącego 
kwasie sie sera. Takowa m aślanka iest żółtawe-

c

go koloru, i przez osiadanie się bardzo prędko 
się czyści.

S e r.

M aterya serna kiedy iest zupełnie czystą 
iest podobną do białka, chem ik te same własno­
ści w obydw óch znayduie, ale w m leku białko z 
przyczyny m iernego ciepła iuż praw ie w połowie 
skrzepło, tak iak w świeżo ugotow anem  iaiu na 
m iękko, w którem  się białko naw et zupełnie iple- 
eżuem wydaie. W m leku przeto m aterya białko­
wa nie iest zupełnie bez ko loru  i przezroczystą, 
spraw uie raczey właściwy niebiesko biały kolor, 
i nieprzezroczystośe w m leku. Nie rozpuscza się 
zupełnie w wodzie tak iak świeże b ia łk o , cho­
ciaż się w niey bardzo drobno dzieli. Nie iest 
tak  wlekącą się kleistą i sklącą iak w iaiu świe- 
żem, na koniec m aterya serna, kiedy iest czysta, 
iest bez sm aku, iak białko ścina się w kwasach 
i w gorącu, kiedy wielką ilością wody nie iest 
rozcieńczoną, rozpuscza się znow u w niektórych 
kwasach, ieżeli ich w wielkiey do daiem y ilości, 
w  gorącu w ostrą massę się zsyclia, ieżeli nie 
wysuszona to  gniie, prawie tak iak białko iaia.

M aterya serna zupełnie czysta i zsiadła ró ­
wnie iest niezdatną do iedzenia, iak i tw arde biał­
ko, takiego gatunku iest tak nazwany ser zwy-
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czayfty, który się robi z mleka od śmietany zu­
pełnie oddzielonego, i ażeby go smacznieyszym 
i do strawienia łatwieyszym uczynić, zaprawia 
się solą kuchenną i korzeniami np. kminkiem, 
kolędrą i t. d. Z mąką z kartofli pomiesza­
ny staie się także zdatnieyszym do iedzenia, ale 
przytem iest kwaskowaty, i dziurkowaty iak chleb. 
Ser z mleka zsiadłego nie daie się chować; przez 
kwaszenie zamienia sie na miękka istotę, do zgni-
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łego kleiu podobną i wydaie bardzo przeciwny 
zapach tak iak zwierzęce ciała zepsute. Ostrość 
takowa, którey tęgość Rzymianie przez obwiianie 
sera w liście ziela obrazki powiększać umieli, mo­
że mieć coś tęgiego dla żąłądka i ięzyków, do 
tęgich rzeczy przyzwyczajonych, Jednakowoż gry­
zącemu smakowi dawney tłustey podpuszczki nie 
wyrównywa. Rzadko się także śmietana tak od 
mleka oddziela, ażeby iescze pewna część tłu - 
stości wr serze nie pozostała, co ostrość iego gry­
zącą, która często usta rani, kichanie i omdlenie 
sprawuie, łagodzi. Poprawia się także ser, kła­
dąc go w piwo, ocet, czerwone wino i w zioła 
korzenne.

Im się mniey śmietany od mleka odłączyło, 
tem ser iest tłustszy i w ybornieyszy; Holendrzy 
i Szwaycary robią ser najlepszy, ponieważ do 
tego mleka słodkiego świeżego używaią. Grzeią 
mleko, iednakowoż tak ażeby się niegotowało, ale 
tylko do tey temperatury iaka się we krwi znay- 
duie, około ioo stopnia podług term om etru Fa- 
renheita, ażeby się materya serna w twarde ziar-
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ka nie skupiła. Od takow ey ostrożności zależy 
tw ardość sera. K iedy się ser z mleka świeżego, 
prosto  od krow y, robi, tem  się lepiey udaie. —  
Ażeby zsiadaniu się dopom ódz, dodaie się pod-* 
puszczki, to  iest: m leka z żołądka ciękiego p rze­
gotowanego, trochę kw asu solnego, albo gorz­
kich  ziół do średnio rozgrzanego mleka. Na ten 
czas m aterya serna ściągaiąc się, zabiera z sobą 
cząstki tłuste, i opada z niem i iak gęsta śmie­
tana, a potem  się przez cedzenie od serw atki 
dzieli. Ser takowy wyciskania nie cierpi, ponie­
waż się tym sposobem  zasklepia i psuie się zwią­
zek między nim i masłem; wolne tylko naciśnie- 
nie, w czasie którego serw atka bez koloru p ra ­
wie i przezroczysta odpływa, może go od wil­
goci uwolnić.

Tłusty naw et ser kw aszeniu się podpadać 
m usi, ażeby w łaśc iw eg o  sm aku nabył. Ponie­
waż zaś tłustość zgniliźnie przeszkadza, potrzeba 
przeto ażeby kwaszenie się postępowało zwolna, 
i żeby sól ulotna, od którey smak przyiem nv se­
ra  zawisł, do wydobycia się przyzw oity czas m ia­
ła. Kwaszenie się sera iest środkiem  pom iędzy 
skwaśnieniem  i zgniciem. Podczas ostatniego wy­
dobywa się am m oniak, k tó ry  z kwasem octowym 
kw as am m oniakow y tw orzy, wyrównywa nieprzy- 
iemności zgnilizny i skwaśnienia, i spraw nie smak 
gryzący w serze.

Ażeby kwaszenie takowe, które właściwie iest 
tylko w strzym aniem  zgnilizny, przyzwoicie prow a­
dzić, chowa się ser w takim  m ieyscu, k tó re  da*
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leko iest chłodnieySzem niż komora na mleko, 
temperatura nie powinna 4° stopni podług Fa- 
renheita przechodzić. Powierzchnia sera posypu- 
ie się solą; ieżeli się iednak zgniła skórka robi, 
oskrobuie się, ażeby się nie szerzyła- Powoli ca­
ła massa staie się tłustą, robią się w niey dziur­
ki z przyczyny wydobywaiącego się gazu ammo- 
niowego. Część takowego gazu, która się z kwa­
sem octowym nie łączy, wchodzi w tłustość, i 
tworzy z nią ammoniakowo alkaliczne mydło. 
Jeżeli się sery za prędko kwaszą, albo są za sta­
re, w tedy nabicraią gryzącey ostrości, ponieważ 
się w nich ammonium znayduie, Ażeby temu 
przeszkodzić, nakrawa się ser głęboko, i w lewa 
się wina albo białego piwa, z którego się w se­
rze w krotce robi ocet, i zbyteczny ani moniak 
przesyca.

Dobry smak sera zależy od dobroci mleka 
równie iak dobry smak masła. Ser parmezański 
winien swoią korzenność tłustym paszom w Lo­
di, a zielony ser zielny, melotowi. Tak nazwany 
ser szesterski robi się tylko z mleka świeżo wy- 
doionego rannego.

Sery krowie są twardsze i trwalsze od se­
rów z innych gatunków mleka. Owczy ser świe­
ży ma w prawdzie przyiemny smak ale iest kle­
isty i tłusty, i nie iest stałym. Ser także kozi 
iest tłusty, ale nieco twardszy. Ośle mleko wy- 
daie ser suchy do galarety podobny.

Jeżeli ser owczy i krowi ieden z drugim 
zgnieciemy, świeżey śmietany potłuczonego im-
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bieru i muszkat of o w c y gaiki dodamy, otrzymamy 
tak nazwany ser do smarowania.

Westfalski ser ręczny ostry robi się następu­
jącym sposobem.

Zsiadłe mleko kwaśne, bez śmietany, ogrze­
wa się przy ogniu, i wlewa do kończystego wor­
ka, który się zawiesza, ażeby serwatka wyciekła, 
i przyciska się ciężarem ażeby wszystkę wilgoć 
wycisnąć. Twarda massa sera trze się w rękach 
miałko i pakuie do drewnianych naczyń, gdzie 
przez 3 lub 4 dni kwasić się musi, dopóki się nie 
pokryie skórką, leżeli ma bydź bardzo ostrym, 
tedy stoi y do 8 dni a sczególniey w zimie, je­
dnakowoż me tak długo ażeby zmiękł przez kwa­
szenie. Potem z kminkiem i ze solą gniecie, a 
nawet z pieprzem tłuczonym i gwoździkami, ieźli 
ina bydź bardzo ostrym, nareszcie w małe wałki 
się stacza. W powietrzu wolnem na słomie wy­
suszony i zachowany ser nie łatwo się psuie, ie- 
źeli go zaś rozpuście potrzeba, na ten czas sie 
gniecie z twarogiem świeżym na nowo, to się tak­
że dzieie w tenczas, kiedy ser przy pierwszeni 
kwaszeniu zamiąkł.

Jeżeli ser tłustym mieć chcemy, potrzeba 
wgnieść razem z korzeniami trochę masła, albo 
niedozwalać, aby się śmietana od mleka zupełnie 
oddzieliła.

S e r  w a t  k a.

Serwatka, która zsiadłego mleka kwaśnego i
'  c  O

z maślanki otrzymujemy, nie test czystą ser wat-

>
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ką, ponieważ; się znayduie w nicy ser i masło 
przez kwas octowy rozpusczone. Z dw unastu 
kw art takow ey m aślanki m ożna fun t masła od­
łączyć. Kiedy ią gotuiem y i p ianę z niey zbie­
ram y, staie się w praw dzie czystą, uw alnia się 
od masła i sera, ale znayduiący się w niey kwas 
odbiera iey łagodny i słodki smak, k tóry  serw at­
kę z mleka świeżego sczególniey cecliuie. Aby 
takow ą otrzym ać bierze się m leko, k tó re  nay- 
więcey 9 godzin po w ydoieniu sta ło , zbiera się 
z niego śm ietana, ogrzewa się m iernie, i przydaie 
się do iednego dzbanka około pół łó ta krem or- 
tartari, albo łó t dobrego octu, albo 6 łó tow  kw a­
skowego wina, albo kawałek podpusczki cielecey, 
potem  gdy się zsiędzie, cedzi się przez sukno- 
Kwas k tóry  do zsiadania się służy; nie znayduie 
się w serwatce, poniew aż się z serem  połączył. 
Ażeby serw atkę zupełn ie wyczyścić, przystaw ia 
się ieseze raz do ogn ia, m iesza się z n ią  białko 
ze dw óch iay na p ianę z b ite  i ieseze się raz ce­
dzi. W ten czas do leczenia staie się wyborną.

Jeżeli zaś cukier m leka na którym  istota ser­
watki zależy otrzym ać chcem y, potrzeba serw at­
kę przecedzoną i wyczysczoną powoli gotować 
dopóki gęstości m iodu praśnego nie nabierze. Tak 
zgęsczona massa, k ra ie  się w tabliczki i suszy się 
na słońcu.

Takowy cukier m leczny w tabliczkach iest, 
ieseze nieczystym , i zdaie się bydź oleiow atym ' 
Ażeby go od kleiu i od innych  części składo­
wych mleka uw olnić, rozpuscza się w wodzie,
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potem dodawszy białka czyści się przy cieple, ce­
dzi, i parnie się znowu do gęstości białka, poczem 
dopiero na zimnie, robią się małe białe krzy- 
ształki, i mogą bydź od nieczystych oddzielone- 
mi. Pozostaiąca massa żółta, dopóty się znowu 
powtarzaiąc rozpuscza, czyści i cedzi, dopóki cu­
kier nie nabierze iasno białego koloru. Z iedne- 
go funta krowiego m leka, otrzymuiemy 11 łóta 
cukru mlecznego, tyleż prawie z owczego mleka 
ale tylko połowę tego z koziego; ośle mleko czę­
sto dwa razy tyle cukru wydaie.

LVI.
DOR-ŁADNIEYSZY OPIS OBANŻERYI 

w S c h ó n b r u n n  k t ó r a  m i e ś c i  w s o b i e  ro ś l i­
n y  P r z y l ą d k a  d o b r e y  nadz i e i .

Przez Marcellego de Serres.

O ra n ż e ry a  ta wystawiona iest ku wschodowi, ma 
długości 240 stop a wysokości 63 od połnocy: w 
nayniższey zaś części ma tylko 26 stop wysoko­
ści. Głębokość iey; nie rachuiąc tylnego przy­
budowania dla kominów, wynosi 24 stop. Nie 
dziw więc, że w takiey oranżeryi miesczą się
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drzewa maiące 60 stop czyli 3o łokci wiedeń­
skich wysokości, np. Jawor amerykański (Plata- 
nus occidentalis.) Przymurowanie dla kominów 
ma wewnetrzney szerokości 7 stop, a w naywięk- 
szey wysokości 12 stop. Byłoby rzeczą bardzo 
pożyteczną powiększyć tę obszerność do wygo- 
dnieyszey usługi.

Z przodu oświecona iest przez okna pochy­
łe pod 80 stopniami, których prostopadły odstęp 
biorąc od wierzchu aż do m uru poręczowego, 
wynosi 2 stopy i 7 cali. Okna oparte są na m u­
rze maiącym wysokości 4$ a grubości 36 cali. 
]NTa tym wznoszą się łukowate gzymsy, których 
wierzchnie brzegi prostopadłe są z murem na któ­
rym okna spoczywaią. Okna składaią się z tafli 
czterobocznych po 11 cali szerokich a po 13 wy­
sokich i na dwie kwater podzielonych, z których 
iedna zawsze iest zamknięta a druga podług w o­
li otworzona być może. Wyższe połowy czyli 
kwatery okien z iedney sztuki szkła złożone ni­
gdy się nie otwieraią.

W środku, przodu gmachu znayduią się głó­
wne drzwi otwieraiące się w dwa skrzydła, które 
od spodu tak wysoko są z drzewa, iż się o nie 
oprzeć można; wyższa zaś część drzwi iest szklan- 
na w takiey pochyłości iak reszta okien. Wiel­
kość tych drzwi wynosi 6 stop wysokości a 5. 
szerokości. Większa obszerność drzwi byłaby 
wygodnieysza do wynoszenia i w noszenia skrzyń 
z roślinami.
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Prócz tych drzwi znayduią się iescze dwoie 
innych w końcach oranżeryi. Tych obszerność 
wynosi 6. stop w szerokości a 8. w wysokości. 
Obok i nieco powyżey każdych drzwi znayduie 
się nie wielkie okno do wpusczania powietrza w 
wyższą część oranżeryi, a prócz tych okien znay­
duią się niżey inne dwa tak przyrządzone, iż się 
o nie oprzeć można i maiące wysokości po czte­
ry stopy i sześć cali, a szerokości po cztery stop. 
Nakoniec w tylney części oranżeryi znayduią się 
iescze iedne drzwi i te służą tylko za przystęp 
do kominów. Chociaż ta oranżerya iest nay- 
wiekszą, nie znayduie się przecież wewnątrz niey 
żaden przedział, i nie przeszkadza wynoszeniu 
wielkich drzew które w niey rosną. Do stawia­
nia wazonów z roślinami znayduie się wewnątrz 
nieprzerwana ława 19 cali wysokości a i 3 cali 
szerokości, i ta leży 11a tym samym murze na 
którym  okna są oparte. -Lawa w tylney części 
oranżeryi będąca stanowi oraz kanały ogrzewa- 
iace, które wyniesione na dwie stopy nad posadz­
kę ciągną się przez całą długość gmachu. Ta 
ława przerwana tylko iest naprzeciw głównych 
drzwi, w którey przerwie umiesczony iest ob­
szerny wodozbior całemu traybhauzowi wody do- 
starczaiący. Cały gmach brukow any iest cegłami 
a skrzynie z roślinami stoią albo bezpośrednio na 
posadzce, albo na gradusach mniey lub więcey 
do okien przybliżonych w miarę grubości i wzro­
stu różnych roślin. Kwatery okien osadzone są 
w ramach drewnianych po 7. stop szerokości ma­
jących i w rogach żelaznemi kratami zmocowa-



nycli. W środku długości każdego okna znay- 
duie się pozdłużna futryna dla nadania kw aterom  
sczelnego i m ocnego zam knięcia. Prócz tego 
spoienia tafle związane są cylindrow em i prętam i 
żelaznemi m aiącem i grubości do 5 lin i j w śre­
dnicy. Użycie przy drzewie żelaza i ołowiu przy­
nosi wielki pożytek, utrzym uiąc większą prze­
strzeń okien, nadaiąc więcey m ocy kwaterom  
zaym uiąc nm iey mieysca, przez co nie zm niey- 
sza się światło w gm achu potrzebne. L ubo m e­
tal m ocnieyszym  iest przew odnikiem  ciepła niż 
drzewo, i przeto  znaczną część ciepła z oranże- 
ry i wyprowadza, iednakże ta niedogodność nie 
idzie w porów nanie z większem i korzyściam i z 
użycia m etalu wynikaiącemi.

O ranżerya ogrzewa się czterem a kanałam i, 
z k tórych  każdy osobny m a odchód dymowy. 
Kom iny znayduią się w przym urow aniu  które 
się z oranżerya styka. Kanały ogrzewaiace m aią 
kształt podługowatego czworkąta. W ysokość otw o­
rów piecow ych czyli czeluści wynosi do dwóch 
stop przy takiey samey szerokości: te zam ykaią 
sie drzw iczkam i żelaznemi troskliw ie i sczelnie

c

przyrządzonem i, w k tó rych  znayduią się dostate­
czne lufty dla p rzystępu  powietrza. Od otw oru 
piecowego do właściwego kanału  ognisko m a 
przestw oru 4 stopy. W ym urow anie ogniska tak 
um iesczone, i£ część tego przestw oru wzięta iest 
w  samey grubości m uru  oranżeryi. Ognisko 
pieca iest praw ie owalne i ma w naywiększey 
swey szerokości dwie stopy i sześć cali. W pie-
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cu  znayduie się roszt zelazny k tó ry  m a stopę 
wysokości nad ognisko i k tórym  ldadzie się m a- 
teryał palny. Od chwili podpalenia m ateryału  aż 
dopóki się nie spali, drzw iczki do kom ina o tw ie­
rają się podług potrzeby nm iey lub więcey. Dym 
zew netrznem  powietrzem  pędzony nie znayduiąc in­
nego w ychodu iak przez kanały, przym uszony iest 
przechodzić przez całą ich rozległość; i tak roz- 
grzewaiąc kanały podwyższa tem pereturę o ran- 
żeryi. Każdy kanał ciągnąć się od tylney części 
oranzeryi naprzód oneyże, zwraca się, przechodzi 
przednią część gm achu form uiąc tym sposobem  
zakręt, aby się znow u zwrócił ku  stronie tylney. 
W  całey tey rozległości wierzch kanału  leży pio­
now o z posadzką oranzeryi, szerokość iego wy­
nosi i5. cali a wysokość i stopę. Spód i boki 
kanałów  są z cegieł a wierzch iest z lanych p łyt 
żelaznych. Potrzeba ile m ożności zmnieyszaó za­
k ręty  i kąty kanałów , aby dym  tern wolniey od­
chodził. Jłakoniec część kanału ciągnącego się 
ku  tylney części oranzeryi idzie swą spodnią pła- 
sczyzną pionow o z posadzką gm achu, gdy tym 
czasem wierzchnia iego część wznosi się na a 
stopy w gorę. W tern mieyscu kanał styka się 
m urem  a część przeciwna od m uru  iest cała z ce­
gieł. W odległościach co cztery stop pozostawiono 
w kanałach otwory, k tóre podług potrzeby od ty kaią 
lub  przytykała się cegłami. Te kanały form uią 
potem  now y zakręt ku tyłowi i przechodzący 
przez grubość m uru  ; w tern m ieyscu kończą się 
sczelnie zamykaiącemi drzwiczkam i żelaznemi,
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które podług woli otworzyć można; i tu iest 
wycliód czyli kom in dla dym u. K om in wysta­
wia dużą prostopadłą piram idę i zam yka się 
wewnątrz żelazną płytą z zasuwką. P ły ty  prze­
znaczeniem iest utrzym yw ać ru ry  ciepłemi gdy są 
rozgrzane, albo nawet ogień wygarzae przecina­
jąc m u stykanie się z pow ietrzem  i wstrzym ując 
odchód dym u.

Uwagi o oranzerjnch  w  ogólności.

Po opisaniu pięknych oranżeryi w Schón- 
b runn , korzystanie z przykładu tego, któ ie wy­
budował, zdaie się być rzeczą ważną z względu 
zastosowania reguł, które go w w ykonaniu tego 
dzieła prowadziły.

W iemy, ze chcąc dać roślinom  orien tu  ta ­
ką tem peraturę, do iakiey w swey oyczyźnie przy­
w ykły koniecznie potrzeba stawiać budynki, k tó­
re  łatw o ogrzać m ożna, i k tóre nazw ano oran- 
z  ery am i lub traybhauzam i. Te budynk i mogące 
co do kształtu  i położenia praw ie nieskończenie 
różnić się iedne od drugich, przecież nie pow in­
ny od pew nych reg u ł zbyt daleko odstępow ać, 
w edług k tó rych  koniecznie budow ane być m u­
szą, ieżeli swemu celowi odpowiedzieć maią. Z 
wszystkich reg u ł budow nictw a tego rodzaiu nay- 
lepsze są te, k tóre w ielokrotne doświadczenie 
sprawdziło. O ranżerya pow inna tak stać, żeby 
ani zim ne północne, ani wilgotne zachodowe wia­
try  do niey nie uczęsczały. Ostatnie aczkolwiek
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nie tak  zimne iak pierwsze, są iednak naynie- 
bespiecznieysze, i doświadczenie dowiodło, że b a r­
dzo tkliwe rośliny nieialci czas m róz w ytrzym a­
ły, a od zim ney wilgoci poginęły.

G dyby zas sczególne pow ody do budow a­
nia oranżeryi w k ierunku  tych dwóch wiatrów 
przypusczały, i gdyby do zasłonienia iey nie by­
ło iakich naturalnych  sposobów, np. gór, m u­
rów  albo budynków , natenczas potrzeba od pół- 
nocney strony wąski pokryty przysionek w ybu­
dować; a prócz tego m ur od tey strony  bardzo 
znaczney dać grubości. Potrzeba, naw et w przy­
padku w ażnych przeszkód, przynaym niey starać 
sie, aby oranżerya choć cokolwiek przodem  n a  
wschód stała, sczególne albo mieyscowe oko­
liczności m ogą iescze przym usić do zm ienie­
nia i tego k ierunku; bo ieżeliby od zachodu 
dobra  była zasłona, daleko lepiey będzie ob ró ­
cić iey front na zachód. Założenie więc o ran ­
zeryi lub traybhauzu, zależy po większey czę­
ści od położenia mieysca, a korzystne wystawie­
nie tych budynków  oznaczyć tylko m ożna za po­
mocą licznych dostrzeżeń własności rożnych wia­
trów  wieiących w tern mieyscu, w którem  budo­
wać mamy.

Po wyznaczeniu m ieysca na założenie b u ­
dynku, ważną iest rzeczą rozm iar iego, iaki mieć 
pow inien, a ten iawnie zależy tak od szerokości 
m ieysca na którem  ma stać budynek, iak od 
wielkości roślin w nim  pielęgnować się maiacych. 
T raybhauz czyli oranżerya pow inna koniecznie
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taką mieć Szerokość i wysokość, aby promienie 
słońca w tych dniach roku , w których słońce nay- 
wyżey chodzi, czyli w dniach naydłuższych, na 
całą posadzkę oranżeryi podały; o czem w przód 
należy się zapewnić, a potem dopiero wysokość 
i głębokość budynku oznaczyć, maiąc wzgląd na 
wysokość roślin, które w nim trzymać chcemy. 
Ponieważ zaś całe słońce pod m ur tylney ścia­
ny padać nie powinno; bo w takim razie rośli­
ny w głębi oranżeryi będące nie używałyby 
wpływu słońca, dla tego należy głębokość cz yli 
szerokość iey zmnieyszyć. Dla nadania większey 
rozciągłości i rzadkości powietrza, okna powin­
ny stać cokolwiek pochyło wierzchem, i rośliny 
niższe powinny stać bliżey okien a zaś wyższe 
powinny głębszą część oranżeryi zaymować. W 
traybhauzach z oknami zbyt pocliylonemi nie 
można podobnego rozkładu roślin zachować; zaś 
m ierna pochyłość okien dogadza każdemu sto­
pniow aniu roślin co do wzrostu. Przedni m ur 
maiący tylko taką wysokość, aby bez uszkodze­
nia okien oprzyć się o niego można, powinien 
być dość gruby, aby zniósł nie tylko ciężar okien 
które będąc pochylone mogą go rozeprzyć, ale 
iescze aby wytrzymywał' ciśnienie dachu na głó­
w nych ramach okien opartego. Dla większey 
pewności iest rzeczą pożyteczną, a czasem potrze­
bną, boczne futryny ram przez ankry z murami 
związać.

Tylny m ur powinien być gruby, aby m rozu 
nie dopusczał, a właściwiey mówiąc, aby ciepła

2 9
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z traybhauzu  n ie wypusczał; poniew aż cegły z 
w szystkich kam ieni naygorszem i są przew odnika­
m i ciepła, dla tego zdaią się być naylepszem i do 
tego zam iaru. W  n iedosta tku  cegieł m ożna użyć 
kam ienia w apiennego ale iak naylepiey wysuszo­
nego; bo m okry  iest i lepszym przew odnikiem  
ciepła i swą wilgocią więcey szkodziłby roślinom  
n iż  zim no.

Za m urem  m ożna iescze przybudow ać po­
k ry ty  przysionek, k tó ry  wielce się przyłoży do 
zatrzym ania ciepła. Lecz iak iest rzeczą w ażną 
budow ać oranżerye i traybhauzy  w ten sposób, 
aby św iatła słonecznego iak nayw ięcey m iały, tak 
iest rów nież pożyteczną, aby ciepło opałow e za- 

- m iarow i naydogodniey  spożytkow ane było.
To zadanie pyro techniczne uw ażane w zglę­

dnie do oranżeryi łatw iey daie się rozw iązać, niż 
wiele innych. Wayważuieysza rzecz zasadza się 
na rozm iarze kanałów  przeznaczonych do w y­
prow adzania dym u i udzielania iednostaynego cie­
pła w całey oranżeryi, k tó re  stosow nie do tego 
celu w niey rozprow adzone być pow inny.

O kna pow inny być wielkie i iasne; bez g ru ­
bych  ram  drew nianych; bo te wiele zabieraia. 
Za pom ocą wielkich okien m ożna w każdym  przy­
padku  potrzeby  szybko pow ietrze odświeżyć; głó* 
w ną zaś rzeczą iest ich sczelne zam ykanie się, 
a b y  zim ne powietrze w cisnąć się nie mogło.

Aby rap tow ne zim uo przy  otw orzeniu  drzw i 
nie w padało, należy u drzw i przyporządzić ro - 
dzay p rzysionka z drzw iam i, a tym  sposobem  przy
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wchodzie do oranżeryi powietrze ley nie będzie sty­
kać się bezpośrednio z powietrzem dworowem:

Czasem wypada potrzeba, aby ziemia, k tóra 
roślinom potrzebnych soków udziela, wyższą m ia­
ła  tem pera tu rę  niż powietrze w ktorem  się u trzy- 
muia. Takie podwyższenie tem pera tury  nadaie 
się albo ciepłem z zagrzanego gnoiu powstaiącem, 
albo przez inspekta garbowe, albo nakoniec cie­
płem  przez kanały lub ru ry  prowadzonem.

Nakoniec należy się wystrzegać poświęcać 
w ygodę i dobre położenie oranżeryi samey tyl­
ko ozdobności; zamiarem wystawiania podobnych  
budynków  bardziey powinna być pożyteczność 
niż przyiemnośe. Przyiemny widok oranżeryi uw a 
za się za okoliczność do istoty rzeczy m niey  
należącą, do poświęcenia którey przym usić się 
po trzeba, sczególuiey gdy wegetacyi kosztownych 
roślin szkodzić może. Potrzeba ile możności 
un ikać  dawać oranżeryom części wystawaiące i 
zaokrąglone, które rzucaiac nieustanny cień na 
rośliny, ich wzrostowi szkodzie mogą. Gładka 
więc przednia ściana ma pierwszeństwo nad inne 
na  którey iednak stosowne i nieszkodliwe ozdo-r 
by mieysce mieć mogą.

IIwagi o botanicznych ogrodach Wiednia i  or an  - 

żeryach w Schónbrunn i  innych.

Ziemia i pognoie których do różnych i po ­
trzebnych mieszanin ziemi dla roślin w Schón­
b ru n n  używaią, s a p  i)  Torf. a) Garbowiny. 3)

2 9  f
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Liście. 4) K urzy gnóy. 5) owczy gnoy. 6) K ro­
wi gnóy. 7) C zarna ziemia. 8) G ruby i d robny 
piasek, g) Zwyczayny m ieszany gnóy.

Dla roślin  indyiskicli rob ią  m ieszaninę z ie- 
dney części ziem i traw nikow ey, z iedney części 
przegniłego krow iego i owczego gnoiu, z iedney 
części przegniłych liści i z iedney części piasku 
rzecznego.

M ieszanina ziemi dla roślin  cybulkow ych 
przylądka dobrey nadziei, składa się z iedney czę­
ści ziemi traw nikow ey, z iedney części ziem i m e­
lonow ych inspektów  *) i z trzech części p iasku rze­
cznego.

Dla roślin  now ey Holandyi, porostów  i p a - 
sorzytów , m ieszanina ziem i składa się z czarney 
leśney, z to rfu  z iedney czw artey części przegni- 
tey  ko ry  drzew z » przegniłych liści i z j piasku 
rzecznego.

W  ogrodzie botanicznym  U niw ersytetu uzy- 
w aią cokolw iek odm ienney m ieszaniny ziem i; to 
iest: x. z dzikiey i surow ey ziem i zarośli z M ont- 
b riine , ta aczkolwiek naylepsza w Austryi, iednak- 
że maiąc zbyt g rubą  groszkow atose, nie iest nay­
lepsza dla roślin  z delikatnem i korzonkam i, i .  z 
krow iego gnoiu, k tó ry  się przez cztery lata t r a ­
w ił i rozkładał. 3. z p iasku , k tóry  iednak w tam ­
tych  okolicach tę ma wadę. iż wiele blysczaku

*) Z iem ia do inspektów  m elonow ych pod ług  naszych do ­
św iadczeń, naylepsza iest z p rzegnitych  naton isk  i p rze­
gn itych  tro c in  od  pity-
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w sobie zawiera. Czysty kw arcow y piasek iest 
naylepszy do utrzym ania pulchności ziemi. l\, z 
tęg iey  czarniaw ey ziemi. 5. z ziem i traw nikow ey 
i przegniłych  liści- G. z piasku rzecznego z g lin ­
k i w ypłukanego.

M ieszanina ziemi dla roślin cybulkow ych 
składa się z iedney części czarniaw ey tęgiey zie­
m i, z iedney części ziemi traw nikow ey i p rzegni­
ły ch  liści, z l części gnoiu krow iego m ocno prze­
traw ionego i z l części piasku.

M ieszanina dla roślin z bardzo delikatnem i 
korzonkam i; iezeli rośliny są b a g n is te , ro b i się 
z podw óyney ilości to rfu , i z części pow yzey dla 
cybulek wysczególnionych. Albo m ieszanina ro b i 
się z iedney części N ro i z * N ro 3 z J Nro a 
i z ś N ro 4- albo 6. Takie m ieszaniny są nay - 
dogodnieysze dla roślin  z bardzo cienkiem i i de­
likatnem i korzeniam i. Ponieważ zaś ziemia to r ­
fowa w Austryi iest g ruba i z glinką pom ieszana, 
d la tego z trudnością  się łączy, i m ieszanina do ­
p iero  po k ilku  latach staie się dobrą.

M uł rzeczny sczególniey iest dogodny dla 
roślin  bagnistych, iezeli dwa lub  trzy  lata  na 
w olnem  pow ietrzu  polezał i kw asorodem  nasyco­
ny  został. Ziemia dla traw  i b rzeżnych  roślin  
składa się z iedney  części N ro 5 z l N ro G i ie~ 
dney części m u łu  rzecznego ; lecz iezeli iest p rze­
znaczona dla roślin  m orskich, dodaie sie większa

/  f  '  1 • c cilość piasku. Dla nayw iększey części roślin nay - 
lepsza ziem ia iest złożona z rów nych części do - 
brey , ale nie zbyt tłustey  ziem i i p ia sk u ; k tó ra
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ieżeliby była zbyt lekka, dodaie się ziemi gliniak 
stey. N ajw iększa  liczba roślin, wyiąwszy te, k tó ­
re  bardzo  delikatne korzen ie  m aią, woli tęgą niż 
zbyt lekką  ziemię. O statnia z tych  wysychaiąć 
p rędko , m usi często być  skrapiana. Przechód 
ze stanu  suchości w zbytn ią  wilgoć szkodzi ro ­
ślinom . W tęgiey ziem i korzenie  roślin  są m o- 
cnieysze i m niey zgniliznie podpadaią. Podczas 
w ilgotnego i pochm urnego pow ietrza w zimie 
sczególną należy zachow ać ostrożność w podle­
w an iu  ro ś l in ; bo ziemia zbyt obficie zlana, nie 
w ysycha p rędko  i rośliny cierpią na tern. Głó­
w na rzeczą, dla każdego ogrodn ika  iest ; aby 
w szystkie now o złożone m ieszaniny ziem i przez 
k ilka lat zostawione, często by ły  przekopyw ane i 
p rzerabiane; ażeby w samem użyciu ich, ża­
dne działanie chem iczne ani ferm entacya m iey- 
sca m ieć nie m ogły. G dyby do podobnego u sp o ­
sobienia ziemi mieysca brakło , albo gdyby iey 
przynaym niey tak długo chow ać nie było m ożna, 
m ożna ią trzym ać w zwyczaynych ogrodow ych in ­
spektach i tam  używać iey do k ro tko  w egetuią- 
cych roślin. Przecież m ieszanina z różnych czę ­
ści ziemi przez skraplanie, przezrucanie łopatam i 
i czysczenie ulega nayściśleyszem u połączeniu się, 
i wczęściach iescze nierozłożonych wpływ pow ie­
trza  ro b i ferm entacya, k tó ra  płodność iey u k o ń - 
cza W ystawiwszy ia potem  na przem arzntenie, 
skutek iey dobroci będzie niezaw odny.



Uwagi nad przyczynam i p  ięlmey wegetacyi i buy- 
nego wzrostu roślin W ogrodach Wiedeńskich.

Tev doskonałey wegetacyi są trzy główne 
przyczyny; Budowa oranzeryi, sldad mieszaniny 
ziemi i sposób podlewania czyli skrapiania roślin.

Budowa oranzeryi w Schonbrunn i w Wiedniu 
iest nietylko w ogólności dobra, ale iescze podług 
uwag i doświadczeń oświeconego wieku nayle- 
piey do klimatu tych okolic zastosowana. Mo- 
cnoby się zawiódł, ktoby chciał w Paryżu, w Lon­
dynie, w Petersburgu lub w Medyolanie takie sa­
me oranżerye wystawić iak w Wiedniu; bo oran- 
żerya lub traybhauz do iednego klimatu stoso­
wny, nie będzie takim w  klimacie inney natury. 
Nie dosyć iest przy stawianiu oranzeryi w sposo­
bie dogodnym mieć tylko wzgląd na szerokość 
geograficzną; ponieważ klima każdego krain od 
wielu połączonych okoliczności zależy, iżby iedna 
uwaga miała być dostateczną. Gdy np. klimat 
paryzki nie iest ostry iak w iedeński, można w Pa­
ryżu budować traybhauzy mniey zasłonione od 
zimna, i zima szkodzić im nie będzie. Jedną z 
naywiększycli dogodności oranżeryi, mianowicie 
w Schonbrunn iest ich wielka obszerność, przy 
pomocy którey rośliny łatwego i obfitego wpły wu 
światła i powietrza używaią. Ta okoliczność iest 
sczególniey w zimie ważną, gdzie rośliny będąc 
prawie zawsze zamknięte, powietrza często od­
świeżać nie można. Obszerność i iasnośe oran-
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żeryi w Scbonbrunn  nadaie im nawet w  zimie 
zachwycaiący i maiestatyczny widok.

W ogrodzie Uniwersytetu  mnogość roślin 
zdaie się przepełniać oranżerye, chociaż tam  ro ­
ślin iednego gatunku  naywięcey trzy chowaią, i 
wszystkie przerosłe dla osczędzenia mieysca z tam- 
tąd odłączaią ; a mim o tego rośliny znayduią się 
w na j  lepszym stanie, i właśnie będąc tak ściśnio- 
ne, wystawiaią prawdziwy i w ierny obraz wege- 
tacyi tropikowey. Mieszanie ziemi dla roślin w 
wazonach utrzym ywanych stanowi iednę  z wiel­
kich sztuk ogrodnika  botanicznego. Namieniliś- 
m y iuż nieco o tym  ważnym przedmiocie; lecz 
co w ogólności iest prawdziwe, podlega w scze- 
gólności prawie niezliczonym wyim kom  i okoli­
cznościom k tórych  tylko prak tyka  i biegłość ogro­
dnika nauczyć może. Jedną z nayistotnieyszych 
w tym  względzie, regułą  iest, aby ziemi do wa­
zonów przeznaczoney nigdy dla roślin nie użj^- 
wać, dopóki się d ługo nie wyleży, po zmiesza­
n iu  całey fermentacyi nie będzie i podług  wy­
razów P. Bertholet dostatecznie się potrzebnym  
żywiołem nie nasyci.

Rośliny w wazonach trzym ane należy z nay- 
■większą podlewać ostrożnością, aby woda nigdy 
w wazonach nie zatrzymywała się i korzeni nie 
gnoiła. W tym względzie naylepiey iest skrapiać 
rośliny z wierzchu sztucznym dysczem. Znay­
duią się tak delikatne rośliny, k tórych nigdy bez 
niebespieczeństwa podlewać nie m o ż n a ; takie 
stawiaią z wazonami w naczynie z w odą a k o -



rżenie ich naciągną potrzebney  w ilgoci bez usz­
kodzenia się.

Po trzeba się także starać aby rośliny kw i­
tły i owoce lub  nasienie wydaw ały, k tórego  za­
b raknąć  nie powinno. Tym  więc końcem  nie 
należy zapłodnienia przypadkow i zostawiać. Po­
nieważ w oranżeryach  utrzym yw ane rośliny za­
wsze nieco słabsze są od tych, k tóre w naturalnym  
znayduią się s ta n ie ; gdyż b rak  wolnego pow ie­
trza i owady ich płodność m niey pew ną czynią 
dla tego dobrze iest użyć sztucznych sposobów  
i dopom oc tem u działaniu. Ten sztuczny lecz 
p rosty  sposób skutkuie zarów no w roślinach  h e r­
m afrodytach, k tórych  każdy kw iat iest podwóy- 
ney p łc i;  iako i w m onoistach, z k tó rych  iedna 
roślina cała iest samcem  a druga samicą tudzież 
w dioecistacli, z k tórych  na każdey ieden cały 
kw iat iest płci samczey a d rugi samiczey; i zale­
ży na tern, aby pyłek części rodzaynych sam cze­
go kw iatu  na części rodzayne samiczego dość m o­
cno i troskliw ie strząsnąć ; co iescze z roślinam i 
k tó re  się trudn iey  upłodniaią, k ilką razy  pow tó­
rzyć należy. Tego iedynie sposobu używ aią z 
roślinam i w S chónbrunn  z tak pom yślnym  skut­
kiem , iż po skończonem  odkw itn ien iu  rzadko k tó­
ra  roślina n ieup łodn ioną zostaie.

Zagraniczne drzew a oranżery i w S chonbrun  
m aią po 53 do 54 stop wysokości, a po 6 slop 
grubości. Naywiększe ma 6o stop wysokości, a 
1 0  stop w iedeńskiey m iary grubości.
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tJWAGI O TAK ŻWANEY PIANIE MORSKIEY

i u ż y c i u  i e y  n a  s z t u c z n e  w y r o b k i .

A c z k o lw ie k  massa piany m orskiey w pięknych 
wyrohkach sztuki pospolicie iest znana, przecież 
mało iescze wiemy iak i z czego początek swóy 
bierze. Nie mamy  do tych czas dowodnych po- 
strzeżeń w iakim kształcie i w iakich łożyskach 
znayduie się ta massa w wnętrznościach ziemi. 
Zdaie się iednak być rzeczą pewną, iż piana m o r­
ska znayduie się w arstw am i; lecz czyli iey w ar­
stwy przykryte bywaią siwym kamieniem wa­
piennym  lub kamieniem serpentynowym , o tern 
dowodnego przeświadczenia nie mamy. Do p raw ­
dy przecież naypodobnieyszą rzeczą być się zda- 
le, że między warstwami kamienia serpertynow e- 
go naturalne iey byw a łożysko.

Naywięcey piany morskiey wydobywaią te­
raz w Kiitschik, w Natolii, i w Negreport, w Kry­
mie.

Prawie wszystka piana morska, z którey w 
Europie sztuczne rzeczy wyrabiała, przychodzi 
z Tureczczyzny. Turcy są tego zdania, że piana 
m orska powstaie w rozpadlinach ziemi, z k tó­
rych  w postaci piany występuie, k tórą Turcy na- 
zywaią killkaffi, co znaczy piana ziemi, albo lekka 
ziemia, z czego zdaie się powstało nazwisko pia­
ny morskiey. Piana m orska stanowi w Turecz- 
czyźnie ważny przedm iot wewnętrznego i zewnę-
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trżnego handlu . Prow adzą ią do W ęgier i Au- 
Stryi z kąd rozchodzi się po całey Europie.

W K oryncie odkry to  także pianę m o rsk ą ; a 
n iedaw nych czasów znaleziono iey pew ny rodzay 
niedaleko H rubschutz i Robschiitz w M orawii, lecz 
ta  różn i się składow em i częściami od praw dzi- 
wey piany m orskiey.

Piana m orska z N atolii zdaie się być ścisłem 
związaniem  ziemi kizłow ey i talkowey, w k tórem  
ziem ia kizłowa przem aga; gdy tym  czasem Mo­
raw ską składa tylko ziem ia talkow a kw asem  wę­
glowym nasycona, z przym ieszaną bardzo  m ałą 
ilością ziem i kizłowey. 1'ey różnicy części skła­
dnych  należy prz) pisać nierów ny stopień spoyno- 
ści i użyteczności obydw u tych gatunków  massy w 
w yrobkach sztuki. Piana m orska z Natolii zwią- 
zleyszy ma skład; a przeciw nie M oraw ska iest pu l­
chno k rucha  i łam na. W szystkie w W iedniu z 
n ią  przedsięw zięte dośw iadczenia dow iodły, że 
p iana m orska z M oraw ii na sztuczne w yrobki 
uży tą  być nie może. Piana m orska z Natolii 
zaw iera w 100 częściach 5o części ziem i k izło­
wey, 17 części ziem i talkow ey, 25 części w ody 
i 5 części kw asu węglowego ; więc i  części 
uby tku .

Piana m orska z M orawii zaw iera w 100 czę­
ściach 33 części ziem i talkowey, 3o części kwasu 
węglowego, 8 części ziem i kizłowey, 20 części wo­
dy, 1. m anganu i żelaza t część w apna i 7 czę­
ści ubytku.
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Piana morska z Natolii wydobyta z ziemi 
iest w dotknięciu palcami delikatna i tłustawa i 
lecz stykaiąc sie z powietrzem, traci te w łasno­
ści, twardnieie i nabiera koloru czerwonawo bia­
łego ; a będąc długo na wolnem powietrzu, wy- 
daie nieprzyiemny zapach. Świeżo z ziemi wy­
dobyta piana morska, nie okazuie w wodzie ża- 
dney zmiany : nawet miałko rozkruszona i z wo­
dą zmieszana opada na spód nie rozpusczaiąc się. 
Lecz podobne rozkruszenie odbiera iey spoynią 
tak dalece, iż będąc raz rozdzieloną lub wyrobio­
ną, iuż bez sczególnego przygotowania drugi raz 
wyrobioną być nie może.

Piana morska w skrzyniach do W iednia w 
surowym stanie przesyłana iuż iest na fayki wy­
robiona, i iuż nie znayduie się w prawdziwym 
stanie surowego produtku,

Turcy wydobytą pianę m orską z ziemi gnie- 
ta niby na ciasto, i w tłaczaią w formy celem na­
dania iey pożądanego kształtu. W formach, do­
póki iescze nie stwardniała, robią w niey wy­
drążenia na tytuń przeznaczone. Fayki po ukształ- 
ceniu twardnieią zewnątrz od samego powietrza, 
a należycie stwardniały, kładą ie w piec do 
czerwoności rozpalony, w którym leżą dopóki 
wraz z piecem nie wychłodną. Teraz dopiero z 
pieca wyięte, gotuią się przez godzinę w mleku; po­
tem suszą i poleruią się dla nabrania gładkości 
i połysku. Ostatni połysk daią im nacieraniem 
kawałkiem miękkiey skury. Tak przyrządzone 
fayki piankowe przychodzą z Tureczczyzny do
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Europy w skrzyniach- upakowane a kupcy wie­
deńscy zakupuią ie w niepewności i na własne 
ryzyko; nie mogą bowiem mieć przekonania, czy­
li wszystkie sztuki zapakowane towaru iako do­
bre użyte być mogą lub nie. Naymnieysze pę- 
knienie a v  części do nakładania tytuniu przezna- 
czoney czyni faykę niezdatną i wcale niepokupuą.

Dopóki piana morska preparowaną nie iest, 
ma kolor połyskuiąco biały i w pada w oko bar­
dzo przyiemnie, Zlekka potarta wydaie zapach 
mocny do zapachu morskiey wody podobny. 
W środku tey massy znayduią się często kawał­
ki bardzo twardey glinki, a czasem drobne listki 
krystalizowanego wapna.

Niem iecka piana m orska po trzebu ie  podw oy- 
nego przygotow ania do w yrobienia z niey sztu­
cznego w yrobku. Pierw sze przygotow anie iest, 
w praw dzie proste, lecz ko lor i pow ab iey tak  
m ocno zm ienia, i tak ią daleko od natu ralnego  
stanu  oddala, iż czasem  tru d n o  przychodzi uznać 
ią za to , czem isto tn ie iest. Zaczyna się to dzia­
łan ie  od napusczania p ianki Avoda tak, aby p rzy  
każdem  zanurzeniu  pow ierzchnia iey ty lko lekko 
odwilżoną była: poczem  obrzyna się m assa ostrem  
narzędziem  tlo należy tego kształtu , k tó ry  gdy iuż 
przyięła, poleruie się skrzy pieni ( eqidsetum varie- 
gatum  i equiselum hiemale,) a gdy pow ierzchnia d o ­
kładnie Avygfadzona została, suszy się, a w ysu­
szona zanurza się w roztopnionym  wosku na 4 
do 5 godzin. W yięta z wosku, wystawia się 
przez 5o do 6o godzin na Avolne pow ietrze, a na

V.
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ostatek wyciera się p łó tnem  dla przybrania pię-. 
knego połysku. Jeżeli n iektóre fayki piankow e 
m aią kolor złoto żółty albo naw et kasztanow aty , 
to  pochodzi iedynie od w ypalenia czyli w yku­
rzenia i od przeięcia icli sokiem  tytuniow ym , 
ęiem nieyszy kolor faiek pochodzi od gum y tra -  
gantow ey lub od oleiu orzechow ego w którym  ie 
gotow ano. Dla nadania piankow ym  faykom  ko­
lo ru  złoto żółtego, k tó ry  ie tak drogiem i czyni 
wypalaią takow e kurzeniem  ty tu n iu  przez 3 do 
4 m iesięcy bez przerw y aby wszędzie iednostay- 
nego k o lo ru  nabrały , łub  żeby wszędzie pod ług  
gustu  m iłośników w przyiem ne p rążk i cienie obra­
ne były.

Piankowe fayki zwykli ta k ie  m alować w roz­
m aite cienie i nieiako n ieregularny  s ło y ; ko lor i 
kształt cieni zależy od gustu i widzimi się.

Z oskrobin  faiek p iankow ych, k tóre przy  
ob rob ien iu  ich odchodzą, m ożna także zrobić 
użytek. Te trą  się z przy m ieszanym  foiem  wo­
łow ym , i m ieszanina topi się razem , poczem  wla­
na w form e w ycbłodnąć pow inna. Z w ychłodzoną 
m assą postępuie się tak, iak z samą p ianą m or­
ską w yrabiaiąc z niey fayki.

W W iedniu prow adzą znaczny handel p ian - 
kow em i fay k am i; a iescze znaczniej szy w De- 
brecinie w W ęgrzech, gdzie oddzielne targi dla 
sprzedaży tego a rtyku łu  bywaią, tak iak dla mnó* 
stwa innych  tu reck ich  towarów. ( Annales des 
arts e t m anufactures Paris i8 i3 .
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MACHINA DO WYRABIANIA I POLEROWANIA 
z e w n ą t r z  l u f  s t r z e l b o w y c h  b e z  p o ­

m o cy  to c z y d e ł .

Z Dzieła Description des machines et procedes 
specifies dans les brevets d’inveution etc. etc,

( z ryciną Tab. VIII. )

T a  machina składa się z trzech niby tokarni, 
na które lufy strzelbowe w kfadaią się koleyno.

Pierwsza z tych przeznaczona iest do wydar­
cia karbów w miąszości lufy, które wskażą ile 
potrzeba zebrać żelaza, aby lufa taką grubość 
miała, iaką iey dać chcemy przy ukończeniu ure­
gulowania iey. Ta będąc podobnego składu z 
drugą, więc poznamy ią z opisu drugiey.

Drugiey niby tokarni przeznaczeniem iest 
zebranie zelaza odeysc maiącego, które wybrane 
karby oznaczaią. Pręt stalowy grubości kalibru 
lufy z korbą na końcu obraca się w dwóch słup­
kach  oddalonych od siebie długością lufy, w któ­
rą będąc w sadzony przytwierdza się śrubą, aby 
za obrotem korby z prętem lufa się nie luzo- 
wała. Dwie klubki czyli pęta wsadzone iednym 
otworem na lufę a drugim na śrubą i przyciśnio- 
ne śrubkami, trzymaią lufę nie ściskaiąc iey i nie 
dozwalaiąc iey folgować. Biegacz (curseur) który 
z  a pomocą śruby z korbą posuwa się tam i na-



46a

zad wzdłuż lufy równo ległe do osi pręta stalo­
wego w lufie, zbiera: regularnie zbytnie żelazo 
i gładzi nakoniec lufę.

Trzecia tokarnia służy do nadania lufie spa- 
dzistości czyli spuścistości. Tym końcem duże ko­
ło poszybne obraca oś nasiekana, którey nadsta- 
wiaia sie koleyno wszystkie strony spuścisto for­
mować się maiące. Dwie osady, iedna smarowa­
na do poślizgu, a druga pod nią z wycięciem 
utrzym uią oś nasiekana od lufy w należytey odle 
głości; posuwanie i przyciskanie lufy do osi na- 
siekaney odbywa się za pomocą śruby.

Obiaśnienie figur.

( Tab. V III.)

Fig i i 2 A. iest ława, na którey ustawiona 
tokarnia.

B. Żelazne podpory tokarni.
C. Poboczne sztaby żelazne kształtu czworo­

bocznego, które kursora w równem posuwaniu 
się prowadzą, a oraz opatrzone są na krawędziach 
dwóma dłutami czyli rylcami.

D. Jest kursor.
E. Część lufy nie ukończona od końca za­

pału.
E’ Część ukończona lufy od końca wystrza­

łu  czyli kalibru.
F. Jest pręt stalowy w sadzony w lulę.
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G. Wystawia korbę na pręcie osadzoną do 
obracania lufy.

H. Jest śruba która służy do posuwania kur­
sora.

I. Korba tey śruby do obracania iey.
K. Klub ki do przytrzymywania lufy.
L. Jest ściągacz ze śrubą do ściskania dwóch 

p o b o c z n y c h  sztab z rylcami.
M. Są śruby do przyciskania kursora, klu-

bek i t. d.
]ST. Wystawia podkładkę miedzianą.
0. Przyciągicz do potwierdzania podkładki. 

Fig. 3 i 4 wielkie koło poszybne; b. korba; c. 
podsada; cl. sznur bez końca który obraca krąg. 
e, osadzany na osi nasiekaney. Ta oś kształci 
spuścistość lufy.

g. Jest śruba do utrzymywania lufy w uale- 
żytey odległości od osi nasiekaney.

h. ‘Ława żelazna na którey kładzie się lufa 
lub inna sztuka która ma się obrabiać czyli ob- 
taczać.

1, Antaby któremiława iest w kierunku utrzy­
mywana.

k. Boczna podkłada żelazna, na którey ru ­
choma ława h. spoczywa.

I. Jest śruba do przyciskania podkładki.
m. Jest głowa tokarni,
n. Są nogi czyli podsada machiny.

3o
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JL1X .
DOŚWIADCZENIA Z PRASSĄ REALA 

p r z e d s i ę b r a n e  pr z e z  H u g o n a  Hr- Salin  
D y r e k t o r a  t o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  

w B ru n n .

W częścil. T.IV. Jzys opisuiącprassęReala(Str. 98) 
i zasadzaiąc się na doniesieniu niektórych pism 
periodycznych powiedzieliśmy: iź pom ieciona 
prassa na wielką skale po niektórych browarach 
niemieckich, do wyciągania extraktu ze słodu, z po­
myślnym skutkiem zastosowana została, i że n a j­
bliższy browar tey prassy używaiacy, iest na Szlą- 
sku w dobrach Hr. Salin w Blansku.

O dalszych wypadkach niektórych browa­
rów saskich, w których maią używać do wycią­
gania extraktu słodowego prassy Reala, niemamy 
dokładnych i zaspokaianących opisów, lecz spie- 
szemy z udzieleniem wiadomości pewnych o do­
świadczeniach z prassa Reala przez samego Hra­
biego Salm na Szląsku, nie w dobrach Blansku 
ale w Raitz przedsięwziętych, które on sam po­
dał do wiadomości publiczney umiesczaiąc cały 
opis w piśmie peryodycznem Hesperus.

Oto iest dosłowny opis:
«Zmałą prassa Reala maiąeą 1 stopę wysoko­

ści i 3 cale szerokości, która podług wskazania 
D yrektora Instytutu politechnicznego P. Prechtl 
( przez mechanika wiedeńskiego Luchs zrobiona
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była, i do którey zastósowałem ru rkę blaszany 
4-2 stop długą a ] cala średnicy maiącą, czyni­
łem wiele doświadczeń w małych ilościach, które 
z wiadomemi doświadczeniami aptekarza Geiger 
w Heidelbergu dosyć się równo zgadzały. JNfa 
większą skalę użyłem poniżey opisanego przyrzą­
dzenia, iakie w browarze moim w Kaitz przyspo* 
sobie kazałem.

Gdy podówczas żadnego innego niemiałem 
zamiaru, iak szybkie wyciągnienie ze słodu wszy­
stkich rozpuście się mogących części, ażeby z; ' 
osczędzeniem opału otrzymać extrakt słodowy 
do piwa i octów, zatem wszystkie moie doświad­
czenia dążyły do tego celu , który miałem iuż zą. 
osiągniony według sczęśliwych wypadków małey 
moiey praski. Już nawet słodką cieszyłem się 
nadzieią, że w oyczyźnie moiey nowa dla piwowar- 
stwa i fabrykacyi octów nastanie epoka, i liczyłem 
miliony z osczędzema opału i znmieyszenia stat­
ków wynikaiące, które na inne cele gospodarstwa 
narodowego użyłeby być mogły.

Jakim sposobem działałem i lak moie zmie­
niałem doświadczenia, może w osobnem piśmie 
posłużyłoby w swoim czasie dla wielu za zaba­
wną lecz razem ostrzegaiącą naukę; na teraz 
przestaniemy na niektórych małych wyiątkach 
z tego, co w dniu n Lutego i 3 Października 18<7 
ces. kroi. m >rawsko - szlaskiemu Towarzystwu 
rolnicze nu podałem, i któremu na posiedzeniu 
w miesiącu Lutym 1817 roku przedstawiłem na

3o*
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próbę piwo zrobione z zimnego extraktu słodo­
wego, względem czego przy końcu raportu umie- 
sczone iest tegoż Towarzystwa zdanie.

I

W jią tid  z  podania rnoiego pod dniem u. Lutego
1817.

» - - ,Cel móy do którego zmierzam iest ten, 
ażeby za pomocą niektórych odmian tak zastosować 
na wielką skalę wodną prassę Reala, iżby przez 
nią uzyskać doskonały extrakt słodowy ku  użyt­
kowi piwowarstwa, Przez co osczędziłoby się.

1. w naczyniach, kotła miedzianego, kilsztoku, 
kadzi, cedzideł, i innych drobnych sprzę­
tów.

2. Drzewa do gotowania extraktu.
3. Piwo samo byłoby trwalsze, boby niezawie- 

rało klaystru, ani krochmalowych części, któ­
re razem połączone tak mocno przyśpiesza­
ją skwaśnienie piwa. »

«Chociaz wiele upatruię podobieństwa że 
mi się to udać może, nie pochlebiam sobie wsze­
lako abym niezmierne przyzwyciężył trudności 
z których dwie dotąd iescze zdaią mi się być nie­
przezwyciężone. »

« Cała ta okoliczność, po wziętey o niey wia­
domości iest iedynie dla złożenia iey w aktach ; 
tylko byłoby życzeniem moiem ażeby zamiast kon- 
kluzyi, która tu  mieysca mieć niemoże, dołączona 
być mogła opinia szanownych członków Towa-
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rzystwa nad przedstawionenii tu  produktam i, tak 
iak takowe wydaią się dla oka, zapachu i smaku.

lr.

Zdanie Towarzystwa względem przedstawionych
produktów, za  pomocą Prassy wodney Reala 
otrzymanych.

i. «Piwo za pomocą prassy Reala z extraktu sło­
dowego zimnego zrobione, było zupełnie 
podobne do dobrego czystego piwa w Bro­
warze zwyczaynym wyrobionego, to ie s t : 
było czyste, dobre, mocne, ale iescze za mło­
de.

a. Extrakt słodowy za pomocą tey prassy wydo­
byty, miał wszystkie własności, przez wolne 
wydobywanie się i parowanie, otrzymanego 

naylepszego extraktu.»
3. cTenze sam extrakt rozlany pięciu częścia­

mi wody, postawiony przez 8 dni na cie­
płym piecu miał iescze zawsze swóy począt­
kowy smak słodki, iednak okazała się w nim 
wsczynaiąca się przyiemna ferm entacja winna.

4- «Słodziny, które po tym pozostały extrakcie 
były zupełnie bez smaku, i zapachu, a w roz­
gryzionych znaydowało się ieszcze wiele 
krochm alu i kleistru. N iniejsze zdanie przez 
Pana D yrektora, na posiedzeniu, C. K. To­
warzystwu rolniczemu podane, iednomyślnie 
przyiętem  zostało.
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Wyimki z Podania moiego i  d. 3 Pa id ź  1 8 1 7 .

W podaniu nioiem do liczby 42 z d. 11. Lu­
tego okazałem Towarzystwu, na posiedzeniu w 
miesiącu Lutym, doświadczenia moie z prassą wo­
dną Reala. Wyiaśniłem iakby ią do otrzymania 
wyciągu ze słodu zastosować, a gdyby się to w 
wielkiey ilości udało, iakby robieniu piwa i octu, 
w cale inną postać nadać należało.

Chociazem się po pierwszych doświadczeniach 
ńad wszelkie spodziewanie, bliskim celu bydź 
mniemał, przecie ani na chwilę nie uszła moiey 
baczności wielka przerwa, która częstokroć mię­
dzy doświadczeniem a powszechnem zastosowa­
niem  się zdarza. Odłożyłem przeto wszystkie 
dal ze roztrząsania aź do tey chwili, w którey- 
by mi się udało albo wszystkie pokonać trudno­
ści, albo rzecz za niepodobną do w \konania ogło­
sić, zostawuiąc ią w szrankach możności nauko- 
wey bez dalszego praktycznego zastósowywania.

Gdy mię iednak nakoniec, wszelkiego rodza- 
iu doświadczenia z tey i z przeciwney strony, zu­
pełnie nauczyły, czegoby można było w tey dro­
dze dostąpić 5 przeto nie chcę się dłużey opó­
źniać z udzieleniem Towarzystwu wypadków, tey 
tak wazney, i na pierwsze weyrzenie piękne na- 
dzieie rokuiącey pracy.

Przestaię na ogóinych prawidłach, iakie ze 
sczegółowych wynikaią doświadczeń. One to ie- 
dynie mogą obudzić interes, a sposób wyłożę-
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nia ich, żadnem u znawcy naym nleyszey niezosta- 
wi wątpliwości względem  celu i dokładności do­
świadczeń.))

«Wielka prassa Reala, k tórey do roboty  użyto 
składała się z iednego  walca, z żelaza lanego z gó­
ry  i zdobi otw artego, 4 s topy wysokości a i5 cali 
p rzestrzeni m aiącego, dolne i górne kraw ędzie były 
w ygięte, walec ten mieścił w sobie blisko i i korca sło­
du . Spodnia część zam kniętą była m ocno dnem  na 
ksz ta łt pępka ułanem , w k tóre w środku ru ra  ley’ 
k o w ata  w śrubow aną była. Spodnią część ru ry  
zatykał d rew niany  rdzeń, k tóry  płatkiem  obw i­
nięty , m ocno w bity, o tw ór ru ry  zupełnie zam y­
kał. W środku  iego znaydow ał się czw orogrania­
sty szpunt w k tórym  osadzona była na l\\ c.a!a 
w ydrążona pospolita wodna ru ra , a ta z innem i 
ru ram i aż do długości slop połączona. TNa 
nayw yższey ru rze  osadzona była beczka ze dnem  
m aiąca po troyną  obiętość żelaznego walca, tak  
iż n ienapełiiiaiąc beczki na nowo, m ożna było 
otrzym ać ex trak tu  trzy  razy tyle, ile walec p łynu  
w sobie zamykał.

W większey części doświadczeń okazywały 
się, m ałe różnice w ypadku, z przyczyny więcey 
lub  m niey wilgotnego, zim nieyszego lub ciepley-> 
szego zatarcia, dłuższego lub krótszego czasu, w 
którym  też doświadczenia przedsięw zięte były, 
tudzież m ocnieyszego lub słabszego ubicia zacie- 
j'U. Słusznie przeto opusczam  ich wyliczanie, 
nam ieniaiąc tylko o sposobie, którym  uskutecz­
n ione zostały, iakoteż o skutku  przezeń o trzy-



/i 7o

m anym , ponieważ to może posłużyć za wzór do­
stateczny dla wszystkich, którzy toż samo pow ta­
rzać zechcą.»

i5o funtów słodu na  angielskim walcowym 
m łynku  startego, zagnieciono czyli zatarto z 5o kw ar­
tami wody o i3 x  o Reaum ura o 8 godzinie wie­
czorem mieszaiąc bez przerwy i zwolna dolew a­
jąc. Dnia następującego o godzinie 6 z rana mas- 
sa ta ,  k tórą można było nakształt bochenków w y­
rabiać, a przecie przy m iernem  naciśnieniu, p łyn ­
ności swoiey w rę k u  nietraciła, włożoną została 
do walca sposobem następuiącym :

«Nayprzód na spodzie dna wypukłego, usta­
wiono k iązek  z drzewa klonowego nakształt rze­
szota podziurowany, na tem  zaś sukno wilgotne 
b iałe , we dwoie złożone. Poczem ułożono mas­
se słodową około 4 cali grubości, przytłoczono 
takow ą drewnianym od spodu płaskim obusz- 
kiem tak, iż z łatwością pod palcem się nadda- 
wała. Po zapełnieniu tym sposobem całego wal­
ca założono drugie dziurkowane ciężkie pasuiące 
wieko z lanego żelaza, które dla większego naci­
sku uderzy się kilka razy tłuczkiem, potem  zaś 
zabiia się rdzeń drewniany z otworem, w który 
osadzono ru rk ę  na końcu  czworograniastą i za- 
pliszono spary iak naypilniey.

Potem wszystkiem zaczęto gorą przez becz­
kę wlewać zwolna wodę do ru rk i  spokoynie z 
iak naywiększą ostrożnością ażeby zam kniętem u 
powietrzu przez nagle przylewanie niezatamo-



4 7  I

wać w ychodu, i niezrządzie rozsadzenia iak przy 
nay pier wszem doświadczeniu.

Gdy iiiz woda wzniosła się do wysokości 
praw ie iednego sążnia, m ożna było resztę wody 
prędzey wlewać, a naw et beczkę zupełnie napeł­
nić. Pomiędzy drew nianem i legaram i, na k tóryc h 
walec żelazny b y ł um ocow any, usadow iona była  
drew niana rynw a, po k tórey ze spodniey otw ar- 
tey ru ry  ściekaiący ex trak t, do naczyń osobnych 
czyli zbieradef spływał.

Z początku p łynął ex trak t zbyt m ętny, ale 
m ocno zafarbow any. Jego zwykle przy iem ny 
smak, m iał coś obrzydliw ego i kleistego.

Po odp łyn ien iu  i  do 3 kw art w yiaśniał się 
i s tracił swóy nieprzyiem ny zapach. O dcho­
dził iuż w kolorze ciem no-kaw ow ym , bardzo słod­
ki i dosyć iescze kleiowaty.

Około 8  do i o  kw art, by ły  rów ney gęstości i 

iednego koloru , lecz potem  staw ał się coraz c ień ­
szym  m niey zafarbowany m i słabszym.

W strzym uie się dalsza robota, gdy się po 
spróbow aniu i częstem z sobą m ieszaniu ex trak - 
tów okaże, że ostatni iuż słaby ex trak t zm iesza­
ny z pierwszym , co do sm aku i gatunkow ey cięż­
kości rów na się zwyczaynem u extraktow i. Co 
nayczęściey zdarza się po dw unastu  godzinach, 
ieżeli zagniecienie czyli zatarcie dobrze się od­
było. Potem  płynie iescze słabsza, nakoniec zaś 
w oda bez wszelkiego sm aku. Nim  to iednak n a ­
stąpi, przem inie 3 do 4 dni, przez k tó ry  czas be-
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czka dostarczaiąca wody często napełnianą być 
musi.

Po należytein ustaniu się grubszych części, 
które w spokoyności bardzo delikatny krochmal 
osadzaią na spodzie, zmieszała się razem otrzy­
mane extrakty, zaprawią się chmielem i zadadzą 
drożdżami.

Po odbytey fermentacyi winney otrzyma się 
tęgi, zbyt prędko kwaśnieiący, przyiemny napóy, 
którego iednak niemożna iescze nazwać piwem. 
Warząc iednak extrakt i po ugotowaniu zadać 
drożdżami, uzyska się doskonale dobre zwyczay- 
nem u we wszystkiem podobne piwo, iednakże 
prędzey kwaśnieiące od zwyczaynego.

Pozostałe słodziny, które gdy robota wolno 
idzie, iuż są skwaśniałe, wydaią zawsze po wygo­
towaniu iescze cokolwiek cukru kleistego. Je­
żeli nie zbytecznie wiele exlraktu wyciągać bę­
dziemy, to iest: ieżeli tylko tyle przesiąkłego 
przez zacier słodowy odbierzemy płynu, ile z uzy­
skanego częściami potrzeba aby przez zmiesza­
nie dobry otrzymać extrakt; to mało rachuiąc, po­
zostanie iescze w słodzinach 22 do 26 części sło­
dyczy.

Otrzymuiemy przeto z rowney ilości słodu, 
mniey extraktu niż sposobem zwyczaynym. Je­
żeli zaś płynowi dozwolemy przesiąkać dopóty, 
dopóki tylko słodkie części odchodzić będą, otrzy­
mamy niezmierną ilość płynu, prawie 4 do 5 ra­
zy tyle, ile do dobrego extraktu potrzeba. Chcia- 
wszy więc ten ogrom spłukowin na iaki obrócić
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użytek trzebaby takowe do * lub do ’ części wy­
gotowywać.

Na ciepło zarobiony czyli zatarty słód może 
być zaraz włożony do walca, dla wyciągania ex- 
traktu, lecz zatarty na zimno powinien się wy­
stać przez kilka godzin; ażeby rozpusczenie cu­
k r u ,  lepiey odbywać się mogło. Za mało za­
tarty  słód wydaie z początku bardzo kleisty ex- 
trakt, potem zaś nagle zby tecznie c ienk i; przeci­
wnie zbyt mokro zatarty wydaie za cienki, i mniey 
trwały extrakt.

Przez bardzo mocne upakowanie, przedłuża 
się robota bez potrzeby przez 4 dni, Przy takiem 
doświadczeniu wyciekło tylko 3 kwarty bardzo 
mocnego extraktu. Przy słabem nałożeniu wo­
da prędko przepływa. Otrzymuiemy w prawdzie 
wiele, lecz słabego extraktu-

Wszystko zależy od przyzwoitego stopnia 
zatarcia, nałożenia, tudzież od nie za prędkiego 
ani zbyt powolnego odpływania extraktu- Kiedy 
kropla za kroplą tak prędko spada, iż ich zra- 
chować nie można, a przecież się w ciągły nie 
łączą promień, będzie znakiem dobrze odbywa- 
iącey się roboty.

Reszte okoliczności opisać się niedadzą. Ka­
żdy biegły piwowar, który tylko z wagą extrak- 
towrą z fermen tacy ą obchodzić się umie, po dwóch 
lub trzech doświadczeniach łatwo potrafi wyna- 
leść pukt, iaki względem słodu, wody, drożdży 
za prawidło dobi’ego nadarzenia się roboty uwa­
żać powinien.



Ze słodzin m ożna iescze przez płókanie, do. 
b rą  oddzielić m ąkę. Ze zaś przy ich sk łonno­
ści do skw aśnienia m usiało by się to n a d e r  śpie- 
sznie uskutecznić, p rzeto  ten uboczny n a  m ąkę 
użytek, k tó ry  w zw yczaynych piw niach niem a 
m ieysea, na  wielką m iarę ledw oby m ógł być za­
stosowanym - Na karm ę dla bydła  do m ieszania 
z sieczką dla cieląt, k rów  doynych, nad  te słodzi- 
ny, nic być lepszego nie może.

Gotowanie otrzym anego ex trak tu , iest isto­
tnym  w arunkiem  otrzym ania piwa, k tó reby  na  to 
imię m ogło praw dziw ie zasłużyć, albowiem  bez 
tego m oże bydź w praw dzie przyiem nym  i sma- 
kow nym  napoiem , iednakże nie piwem.

Pom iiaiąc: że przez zim ne wyciąganie, w ró­
w nym  czasie m niey ex trak tu  o trzym uiem y, niż 
w daw nych dobrze urządzonych b row arach , ie­
dnakze drzew o, k tó re  się w czasie tego warzenia, 
p rzy  zręcznem  przyrządzeniu więcey niż przy 
zw yczaynem  postępow aniu  osczędza; niew ynagro- 
dzi pom nożoney ręczney pracy przy zacieraniu , na­
rządzaniu , nab iian iu  i w ypróżnianiu  walców. Dzia­
łając więe tym  sposobem  dążylibyśm y do tego 
bezdrożem , co p rostą  drogą dopięte być może.

Gdy na  kotle, do w arzenia zawsze potrze­
bnym  , nic się nie osczędza ( chociażby się 
naw et w beczkach za pom ocą pary  warzy­
ło , co także w brow arach  zwyczaynych z w ielką 
korzyścią uczynićby  m ożna) pom nożenie sprzę­
tów', iako to walców, ru r, staie się ciężarem  nigdy 
niew ynagrodzonym , a następnie  usczerbkiem  do-
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chodu: żeby bow iem  33 beczek piw a uw arzyć, 
po trzebaby  m ieć aa walce i tyleż ru r, a to, iest 
now ym  przydatk ie  m, bez k tórego się dotychczas 
obeszło.

Składanie i przygotow anie iest pracow item  
i wiele czasu zabiera, gdyż słup wody 2 9  stop  
w ysoki 41 ca*a g ruby  ciśnie gw ałtow nie.

Isto tna przeszkoda a podobno iedyna, k tó ra  
nie może bydź pokonaną, iest w wolnem  od­
p ływ aniu  ex trak tu , k tóry pow ietrzu  atm osfery­
cznem u, bardzo liczne zawsze się odm ieniaiące p ła- 
sczyzny przez swóy kształt kroplisty  poddaie, a to 
chciw ie i w wielkiey ilości, istotę extraktow a 
unosi, z przyczyny pow inow actw a k tó re  m iędzy 
n ią i kw asorodem  zachodzi. Podług dawnego 
zaś postępow ania szersza ale za to grubsza m as- 
sa ex trak tu , nie podaie pow ietrzu  tak częstych i 
odnaw ianych stykaiących się płasczyzn.

Jak za udanie się iakiey rzeczy przedw cze­
śnie zaręczać niem ożna, tak przedczasem  p rze­
czyć się niegodzi, gdyż nieraz sczęśliwa myśl 
iedney osoby, m ało na pozor zdaiącą się okoli­
czność przyw odzi lub  oddala, i rzeczy zupełn ie 
inny narlaie k ierunek . Dla tego przeczyć n ie- 
chcę iżby za pom ocą k ilku  rozm aitych p rzyrzą- 
dzeń ułatw iaiących złożenie aparatu , przez szyb­
kie gorące w yciągnienie pozostałych słodzin, tu ­
dzież w ygotow anie uzyskanych extraktow , n ie- 
m niey gotow ania wszystkiego za pom ocą pary , 
z użycia prasy  Reala wielkie korzyści osiągniony 
być niem ogły.
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W tym iednak stanie rzeczy użycie prassy 
Reala do piwowarstwa na wielką skalę, iak dla 
samego produktu, tak i dla przedsiebiercy korzy­
stne być niemoże.

Z tąd domyślać się można, dla czego o do­
świadczeniach w robieniu piwa za pomocą pras­
sy Reala w Xiążęcey Saxonii przedsięwziętych, 
( obacz Anzeiger der Deutschen, Seplemberheft 1816 
und Gewerbsfreund Nro 19 des II. Bandes) nic 
więcey nie słychać, zapewne zaszły te same zda­
rzenia które i u mnie wypadły.

Kto ninieysze przezemnie wyliczone trudno­
ści uważnie roztrząśnie, łatw'o się przekona; ze 
przedm iot za zupełne iescze poczytać niemożna. 
Życzyłbym tylko, ażeby ci którzy dosyć czasu i 
pieniędzy maią zaczęli od tego punktu, na k tó­
rym  ia przestałem, i postępowali daley; udziela* 
iąc, publiczności swoich doświadczeń.

Musze tu  iescze namienić, o dobrem cho-
c  '

ciaż równie nieosczędnem zastosowaniu, małey 
Reala prassy do domowego użytku.

Szesnaście łótów w miarę upaloney i bardzo 
miałko utartey kawy, wydały 21 łótów wybor­
nego extraktu, który ani na słońcu, ani piecu 
ciepłym niepodpadał zepsuciu. Kxtrakt ten woda 
gorącą rozcieńczony, wystarczył na ro filiżanek 
kawy, bartlzo dobrey mocney i właściwego sma­
ku  ( w iedney filiżance mieściło się 8 łutów 
wody.

Słabszego extraktu, zacząwszy od koloru i 
smaku słabey kawy, az do żółto tylko zafarbowa-
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ney zawsze iednak bardzo przyiemnie pachnącey 
wody, otrzymałem 3o kwart, który się miedzy 
dwoma oknami, od słońca nieoświeconemi, prze? 
cały rok bez żadney odmiany utrzymywał.

I tutay ogromna ilość spłókowin iest prze­
szkodą dla gospodarskiego użytku. Rtoby ie­
dnak tey wody do rozcieńczania extraktu mo- 
cnieyszego, po trochu używał, mógłby takowy 
sposób gotowania kawy, na dzienne użycie za tak 
dobry poczytać, iak wyciąganie tęgiego extraktu 
do użytku w podróży.

Wszystkie prawie mocnieysze extrakty, gdy 
kawa dobrze iest upaloną, wydaią cokolwiek 
lotnego, nader ostry smak maiącego oleyku, któ­
ry się znowu późniey w tychże samych extrak- 
tach rozpuscza; temu to oleykowi przepisuię 
ia w tak sporządzoney kawie ów wielce drażli­
wy skutek na ciało ludzkie.

Źe tutay średnią proporcyę doświadczeń m o­
ich podałem, każdy baczny czytelnik sam się za­
pewne domyśli.

Nakoniec, winienem tu  iescze dodać, ze przez 
użycie prassy Reala, naydokładniey daie się po ­
znać zachodząca różnica, między rozpłynieniem 
rozpuszczeniem, i między wodą roztwarzaiącą i 
rozpusczaiącą ( obacz: Schweigers Journal f i i r  Che­
mie und P hjsik X V I , Bd. S: 33g.

Jeżeliby mi się pompa powietrzna, którą z 
żelaza u siebie odlać kazałem, do połączenia 7
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prassą  Reala udała, przez coby kolum nę wody o 
połow ę zmnieyszyć m ożna b y ło , nieom ieszkał. 
bym  o skutkach  takow ey zawiadomieć.»

LX.

PIŁKA. OKRĄGŁA. WYNALAZKU ANGLIKA.
T o m a s z a  M a c h e l l .

( Tabl. IX. fig. 3. do 5. )

W ła ś c iw o ś ć  tey piłki, k tóra się od w szystkich 
tego rodzaiu  narzędzi tak wielce odróżnia, zaw i­
sła na zdolności głębszego zarzynania, niz sam a 
długość połowy iey średnicy wynosi, co u  zwy- 
czaynycli p ił okrągłych zupełnie iest niepodobnem - 
U rządzenie iey iest następuiące.

M ocny drążek żelazny A. R. (fig. 3 )  utrzy- 
m uie całe narzędzie i tak  iest urządzony, iż się 
takow e przy nim  w upodobanym  k ieru n k u  p o ­
ruszać może. Za pom ocą sk rę tu  B, drążek A, B, 
iest ze sztuką D połączony, k tó ra  się łatw o tam 
i na  pow rót obracae daie, Inny  skrę t przy E, 
którego liniia poruszenia z lm iją sk rę tu  B, for- 
m uie kąt prosty , łączy sztuka D bezpośrednio 
z łożyskiem  piły F, G. Łożysko to  składa się 
z dwóch m osiężnych przez śruby  połączonych
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blach, pomiędzy którem iiest skład kołek za pomo­
cą którego, pitka z gatunku okrągłych porusza się.

Za pomocą korby J, obraca się zębate koło 
H, które chwyta za drugie małe kołko a. To 
zaś udziela swego poruszenia kółku trzeciemu 
b. przez które nakoniec porusza, się iescze 
czwarte kółko d. To ostatnie koło ma oprócz 
zębów iescze sześć w obwodzie osi tego stoiących 
cewek e. za pomocą których piła k. obraca się. 
Ma ona kształt szerokiego pierścienia, na całym 
obwodzie w drobne opatrzona zęby, i oprócz 
tego ma kilka wciętych mieysc, w które cewki c. 
ko ład . zachwycać są przeznaczone. Srzodkowy kra­
wędź tego pierścienia opatrzony iest wyżłobionym 
rowkiem, w który krążek M. (fig. 4 5 )  wchodząc 
zapełnia go i w nim się obraca, będąc stale przyśru­
bowanym do żelaznego blatu, który ze swoiey stro­
ny z blatami łożyska F. G. przez śruby iest połą­
czony. Krąg M. formuie więc nieiako oś koło 
którey piła K. obraca się. To poruszenie dzie- 
ie się za pomocą cewek e. na kole d. które w 
głębokie wcięcia piły zachwytuią i takową od 
brzegu obracaią, gdy tymczasem w innych okrą­
głych piłach poruszenie od średniego punktu  wy­
chodzi.

Fig. 3 okazuie kółka b. i d. iako i same p i­
łę  po odięciu wierzchnego blatu osady czyli ło ­
żyska.

W w fig. i iest rękoiść, aby za pomocą ta- 
kowey, narzędzie w upodobanym kierunku usta­
wić można.

3i
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O. Jest sprężyna, k tó rey  przeznaczeniem  iest 
podnosić wagę narzędzia i takow e za pom ocą 
d rążka 1). w pew nem  utrzym yw ać położeniu.

P. S. (w  fig. 2 . gdzie całe przyrządzeniu z 
boku  iest ry so w an e) iest wazki kaw ałek żelaza, 
k tó ry  oznacza głębokość m aiącego się robić za­
rżnięcia. Porusza się ono za pom ocą śruby  B. 
i oprócz tey iescze drugą ustanaw ia się śrubą  Q. 
k tó ra  w zacięciu iego spoczywa.

Piłka ta sczególniey służy do operacyów chi­
rurgicznych, do przerzynania okrągłych kości, - 
otoczonych m uskularni, naczyniam i krw istem i i 
nerw am i, ile że takie piłki, pom ienione części dla 
iednostaynego poruszenia daleko m iney nadw ere- 
żaią, niz zwyczayne piłki, używ ane do a inputa- 
cyi.

Podobnież może być takow a do rozm aitych 
innych  niechirurg icznych  celów z korzyścią uży­
wana.

LXI.
OPISANIE MŁYNA CZOKOLATOWEGO. 

Przez H rabiego Lasteyrie.

Z B u l l e t in  de  la  S o c i e t e  d’E n c o u r a g e m e n t  
D i x  n e u v i e m e  a n n e e .

(z r y s u n k i e m  n a  Ta b l :  IX.)

R  ysunek tego m łyna wziąłem z iedney wielkiey 
fabryki czokolatow ey w Barcellonie, gdzie się sześć
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znaydowało podobnych. Jeden m uł wprawiał 
trzy młyny w poruszenie; każdy z nich wyda­
wał pięć razy na dzień ciasto z kakao a za każ­
dym razem po 22 do 25 funtów, które w pół- 
trzeci godziny wyrobione były: tak iż trzy takie 
młyny ścierały codziennie 3/p  f- kakao na ciasto. 
Pilny robotnik w tym samym czasie naywięcey 
20 do 25 funtów wyrobie potrafi.

Cewy z całym trybem są umiesczone na do­
le a sam młyn na pierwszem piątrze. Pionowo 
stoiacy wał fig. 1 Tabl. IX idzie przez pułap iz ­
by, przez m ur B, C, i B, C, D, Fig. 2, i przez śro­
dek spoczywaiacego kamienia na którym roście- 
ra sie cz koła ta; on to rozcieracza, krąg drewnia-

c  .
ny obciążony kamieniem, w poruszenie wprawia; 
krąg ten obraca się w drewnianey ryfie czyli 
obręczy G. Ił. ze swoiemi sześciu żelaznemi wal­
cami lezącemi na spoczywającym kamieniu, które­
go powierzchnia ku środkowi iest nieco spuścist- 
sza. Oto iest opis rozmaitych części młyna.

B, C, D. Ę, iest m ur; wznosi on się nad pod­
łogę om 73 ( 2 stopy 3 cale pa ry z ) i formuie zu­
p i n y  czworobok na 1“*, 55 ( 4 ; s topy) Cegły do 
tego bywaia szklone (polewane.) Drewniane bale 
na wszystkich czterech bokach utrzymuią te obmu­
rowanie, które na około iest otoczone obwódką na 
4 cale wysoką, dla zatrzymania roztłoczonego 
kakao. Mur, na którym kamień spoczywa iest 
wewnątrz próżny a zatem sklepiony.

3 i v
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P. Jest otwór do tego sklepienia. Przez ten 
otwór w kładaią się węgle rozżarzone pod ka­
mień dla rozgrzania takowego.

F. Spoczywaiący kamień. Jest on ustawio­
ny na brzegach sklepienia; środek iego iest prze' 
bity dla przepusczenia wału A. W średnicy ma 
on om 86 ( 2 stopy 7 calów;) grubości ku środ­
kowi 24 centimetrów ( 9 cali) a ku obwodowi 
20 centimetrów ( 7 cali 6 linij. )

G. II. fig. 1. Krąg drewniany kamieniem ob­
ciążony. Kamień ten na podobieństwo młyńskiego 
ma grubości 8 centimetrów ( 3 cale) średnicy zaś 
ma 3o centimetrów.

We środku ma czworoboczny otwór, w który wał 
sczelnie zachodzi i z którym się razem obraca 
krąg ma średnicy 1. metr i ze wszystkiemi przy- 
nalezytościami iest wysoki 23 centimetrów. Bie- 
ga on w drzewnianych obręczach.

K. K. Drzewce, które w krawędź kręga są 
powpusczane i w równey od siebie zostaią odle­
głości.

J. J. J, Walce żelazne; maią one długości 36 
centimetrów ( 1 stopę 2 cale) nieracliuiąc osi. 
Średnica ich od przyczółka ma 5 calów, od dru­
giego końca są nieco cieńszemi.

L. Ruchoma żelazna obrączka wał otocza-
iaca.c

Jeden koniec osi walconych w pusczony iest 
w spód drzewców, a drugi w ruchomą obrą­
czkę. Na tey obrączce spoczywa drewniany krąg 
ze swoim kamieniem. Cały ciężar takowego na-
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ciska na osie walców, k tó ry  ie w  swoiem  po ru ­
szen ia  z sobą unosi, i na usadow ionym  kam ien iu  
tacza.

M. Leiek. Stoi on n ad  środkow ym  punktem  
drew nianego blatu  ; w niego wpada kakao, k tóre 
przechodzi na ustaw iony kam ień pod  walce, k tó re  
go roztłaczają.

N. Kosz. W takow y w sypuie się kakao, k tó ­
re  zwolna do leyka M. przechodzi.

Q. Otwór spodni kosza, przez k tó ry  w ypa­
da kakao.

O. D rew niane przyrządzenie z trzem a w y- 
staw nem i czopam i, za pom ocą k tó rych  przym o­
cow ana laska do w ału lub  k ręgu  udziela koszo­
wi drżącego poruszenia-

R ostarte kakao przydaw szy do niego potrze­
b n a  m ake cukrow ą, idzie pow tórnie pod  walce. 
Gotowe ciasto zb iera się w osobne naczynie; 
częściam i wyim uie się na stół, gdzie podług  w a­
gi na rów ne dzieli się części i w form y nakłada; 
form y w ykładaią się wew nątrz papierem , w strzą­
sa się w łożona w nich  m assa przez uderzenie w 
k raw ędź, przez co m assa regu larn ie  się rospo- 
ściera. N iektóre form y m aią sześć; inne dzie­
sięć przedziałów. W form y te rozdziela się m as­
sa filiżankam i za pom ocą noża zblachy żelazney, 
k tó ry  się p rędko  odeym uie, skoro się massa wci­
snęła. Form y z czokolatą wnoszą się do m ocno 
ogrzaney izby, gdzie dopóty zostaią póki zupeł­
n ie niew yschną.
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LXII.

OPISANIE NOWYCH RUSZTÓW 1 DĘTEMI 
d r ą ż k a m i do  p ie c ó w  i trz o n ó w .

( Tab. IX. Fig, 6 do i 3. )
. \

."N ow y ten układ rusztu, za który wynalazca 
Jkin U7 Stycznia 1808 otrzymał patent; składa 
się z drążków, które w całey swoiey długości są 
wydrążone i przez które prowadzi się strumień 
wody. Dwoiaka bywa tych rusztów konstrukcya. 
Podług pierwszey odlewaią się takowe od razu w  
iedney sztuce i to tak, ze końce drążków A przez 
poprzeczne sztuki B są połączone, a pom iędzy 
temi dostateczne pozostawia się mieysce dla przy- 
bywaiącego powietrza. (F ig . 6 7 i 8. ) Podług dru­
giego sposobu, leią się poiedyncze na końcach 
zaginane rury A i łączą się z sobą ( Fig. 9 i 12. ) 
Połączenie to uskutecznia się przez zaśrubowa- 
nie, dla tego każdy koniec rury iest opatrzony 
w płaską wypustkę ( d, Fig- 9 i t r . )

Tym sposobem tworzy się w obudwóch ra­
zach ciągły wiiący się kanał, przeznaczony do 
przyięcia wody spływaiącey z wyżey um iesczo- 
nego wodo-zbioru C. (Fig. 1 0 ) czy to żelazną czy 
miedzianą rurą D- Druga rura E. prowadzi roz­
grzaną wodę do tych części budynku, w  których 
potrzebną być może.

Liczba, długość i grubość drągów, niemniey



obszerność zostawionego pom iędzy nim i mieysca, 
stósuie się do wielkości i kształtu  ogniska czyli 
trzonu.

Fig. 8 pokaźnie poprzeczne przecięcie d rą ­
gów A podług  kropkow aney linij A B na fig. 6.

Fig 10 okazuie widok od nayostatecznieysze- 
go końca rusz tu  i znayduiącego się nad nim wo- 
dozb ioru  C od przeciw ney strony  drzw iczek do 
g ruby idących-

Ilu ra  D idzie od spodu w odozb ioru  aż do 
otw oru rusztow ego a, D ruga ru ra  E k tó ra  do d ru ­
giego o tw oru  rusztow ego b, przypiera, wznosi 
się aż do wyższego brzegu  zbiernika C, gdzie iest 
zagięta- Przepłynąwszy woda ru rę  D wstępuie 
przez otw ór przy a. do kanałów  rusztow ych, ro z ­
grzewa się tu  znacznie i wchodzi nakoniec przez 
ru rę  E, w którey przez ciepło rozprężona, przy 
zm nieyszeniu swoiey, gatunkcw ey ciężkości w zno­
si się do wysokości zb ie rn ika  C, w który  na po- 
w ro t opada. Tym sposobem  m ożna mieć n ieu - 
staiący strum ień gorącey wody na rozm aite po ­
trzeby. W szelako uważać potrzeba, ażeby kana­
ły  rusz tu  zawsze pełne były  i woda aby w tey 
przybyw ała proporcy i w iakiey wyparowuie-

Gdyby bowiem  niezachow ano tey ostrożności, 
m ogłyby ru ry  żelazne, z k tó rych  rusz t złożony, ła ­
tw o się rozpalić, a znayduiąca się w nich  woda 
rozłożyłaby się przez zetknięcie się z nimi. Co- 
bv  nieprzyjem ny za sobą pociągłęło skutek, gdyż 
w ydobyte przy tym rozkładzie gazy, przez swe 
rozprężen ie  tam uią cyrkulaeyą wody i m ogłyby
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takow ą z ru r  wysadzić- Dla un ikn ien ia  tey me- 
przyiem ności, dobrzeby było ułożyć rusz t sposo­
bem  przy fig. 12 w skazanym , to iest lak, a ż e b y  
się składał z rów nych sobie odpow iadaiących 
sztuk lanych, iedna na  d rugą zachodzących, w 
pośrodku  k tó rych  w w ydrążenie w ew nętrzne 
w k ła d a  się taka sama m iedziana ru rk a  ( f i g . id)  
k tó rey  zagięcia odpow iadaią zupełnie zagięciom 
rusztu .

W szelako tem u przyrządzeniu  iest na p rze­
szkodzie trudność  w ykonania, wszystkie bowiem  
tego gatunku  ru sz ty  znayduią wiele trudności w 
w yrabian iu , a sczegółniey takie sczelne spaianie , 
ażeby ani pow ietrze, ani para, ani w oda nieprze- 
cliodziły.

Jednakże tam  gdzie zawsze wody gorącey 
potrzeba w znaczney ilości, iak to  się przy kąpie­
lach zdarza, w rzeczy samey z pożytkiem  zapro" 
wadzone być m ogą, ile że otrzym anie wody go­
rącey  nie wym aga ani większey ilości m ateryału  
palnego, ani innych  wydatków. Natenczas by m o­
żna ru rę  odchodow ą zam iast do zbiernika p o ­
prow adzić do inney części budynku . D rugi zaś 
pożytek iakiby z tego gatunku  ru sz tu  wynikał, za­
w isł na tern: że przez napływ  nieustający zim ney 
wody, zapobiega się za m ocnem u rozpalaniu d rąż­
ków i z tey przyczyny pow staiącem u się w ykrę­
caniu onych. ^
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L X I I I .

OPISANIE ŁAPKI NA ROZMAITE DRAPIEŻNE 
z w ie r z ę ta .c

(Z rysunkiem na Tab. IX .)

‘Ł a p k a  ta, lepsza iest od zw yczaynych żelaznych 
łapek  na sprężynach, albowiem  przy  nastaw ianiu 
takow ey, niedzieią się tak  niebezpieczne przypad­
k i iak przy pospolitych żelazach staw ianych na 
wilki lisy i t. d. Prócz tego na  ponętę  staw ia­
ne zwierze żywcem, w niey zam knięte i przez d łu­
gi czas, poddaiąc m u żywności, u trzym yw ane 
być może.

Fig. i4 Tab IX. wystawia widok tey łapk i 
w całym  iey składzie, a, zasuwa spadaiąca, czyli 
drzw iczki do klatki, w k tó rą  m a się ułow ić zwie­
rze. Zasuwa ta podniesiona iest w górę za po­
m ocą postronka b. po kó łku  c. przechodzącego 
i na żerdce d. um ocow anego; żerdka d, zakrzy­
wiona na końcu  zaczepia się swoią kulką o k u l­
kę drugiego drążka e, do klatki przechodzącego, 
na  którego końcu  w dole um ocow ana iest bel­
ka poprzeczna f, i tym  sposobem  zasuwa u trzy - 
m uie się podniesiona. Na przeciw ney stronie iest 
odosobniony prżedział m nieyszy g, gdzie żywa 
zam yka się ponęta, k tó rą  w puscza się bocznem i 
drzw iczkam i h , Skoro zwierz drapieżny zw ietrzy 
łu p  dla siebie; biegnie na  około klatki celem  
pochw ycenia go, a nieznayduiąc nigdzie o tw oru , %

\



w biega pod podniesiony jzasuwę a, zbliżanie się 
zaś do rnniemaney zdobyczy gdy trąci o belkę 
f, zasuwa a spada w okamgnieniu, a zwierz iuż 
złapany.

•Łapka powinna być  albo cała z żelaza, a l ­
bo  przynaym niey tak wewnątrz opatrzona żela­
zem, ażeby zwierz drapieżny przegryść się n ie-  
mogł. Przedział zaś odosobniony na żywą p rzynę­
tę, powinien być tak gęsto zagrodzony, ażeby 
zwierz dziki nie b y ł  wstanie pochwycić pomiędzy 
sczeble za wsadzone zwierzątko i udusić tak o ­
we.

Drzwiczki do wsadzenia żywey ponęty, powin­
ny być mocno opatrzone i miec osobne inałe drzwi­
czki ( iak u pieców z pokoiu  się pa lących)  dla 
dostarczania żywności.

Z resztą konstrukeya tey łapki tak iest prosta  
i łatwa, iż bez żadnego dalszego opisania tylko z 
samego ry sunku  zrobioną być może.

LXIY.
O WYRABIANIU i UŻYCIU CHLORANU WAPNA 

Przez P. D i n g l e r a .

( Zrysunkiem na Tabl. IV. )

C h l o r a n  wapna także solanem wapna kwasoro- 
dnym zwany, iest obecnie ważnym przedm iotem
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V  drukarn iach  perkalików  i b licliarn iach; udz ie ­
lenie więc prostego i łatwego sposobu w yrabiania 
takow ego niebędzie bez użytku.

C hloran wapna rozm aitym  sposobem  otrzy* 
m any być może. Naylepsze w yrabianie test na
sucho iak następnie.

D o w ydobyw ania gazu kw asu chlorynowego 
aby takow y przyw iązać do wapna, używa się nay- 
korzystn iey  wielkich bań  szklannych w iakich za- 
zwyczay kwas siarczany z Anglii i F rancyi przy­
wożą. W n iedostatku  takowych m ożna le na 
każdey obstalować hucie. Do ustaw ienia i ogrza­
nia b ań  pom ienionych  potrzebna iest kąpiel pia­
skowa, iaka przy aparacie do w yrabiania chlory-
nv opisana była. R y s u n e k  całego przyrządzenia
znayduie się oddzielnie na Tab. IV. bez wszelkie­
go napisu.

A. w ystaw ia piec z cegieł m urow any z ogni­
skiem  i popielnikiem .

B. Kocioł żelazny.
C. Bania szklanna.
D. G arnek o dw óch uchach  gliniany lub  z

m assy kam ienney.
e: ltu ra  szklanna. / .  ru ra  szklanna zagięta po 

obu  końcach, g. szyia re to rty , h. leiek szklanny.
K toby po trzebow ał wielkiey ilości ch loranu 

wapna, może urządzić kilka takich aparatów.
W szklanna banie następuiąca kładzie się 

m ieszanina.
32. funtów soli kuchennev i
i/i. funtów naylepszego i bardzo miałko tłu-
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czonego m anganezu (Braunsztynu) Pożytecznie test 
gdy ta m ieszanina iescze raz się potłucze razem  
dla wydobycia z niey ile być może naywiększey 
ilości cbloryny.

M ieszaniną tą  napełn iona ban ia  C. wstawia 
się w kocioł B na suchy nieco piasek rzeczn y , 
potem  zaś i bok i obsypią się tym  suchym  pia­
skiem. Poczem znayduiąca się w ban i m iesza­
n in a  przebiia się z góry laską aż do samego spo­
du  naczynia i w zrobiony otw ór wtyka się na 
3 stopy długa i pó ł cala p rzestrona szklanna ru r ­
ka e. Oprócz tego łączy się szyia ban i przez za­
g iętą  ru rk ę  szklanną f. z szyią re to rty  g. k tó ra  
w chodzi w naczynie D. m ąką w apienną napełn io ­
ne. Szyia Bani C, iako i szyia retorty , g. w ycho- 
dzącey z naczynia D wapnem  napełnionego, obło­
ży się kitem  *) a mieysce zakitow ane obwinie 
się m ocno rozm oczonym  pęcherzem , potem  sie 
obwiąze nitkam i. B urką  stoiącą e. za pom ocą 
szklannego leyka lr. wlewa się do ban i w odstę­
pach 6 do 8 godzin) trzem a razam i w ystudzona 
iuż m ieszanina z 10  funtów  francuzkiego kw asu

'  ) Sczególniey p rzydatny  i zlepiaiący kit, rob i się z m ąki 
w apienney i niedokw asu ołow iu zmieszanym z pokostem  
oleynym , przydaw szy nieco pokraianych kłaków  lub  
sierści cielęeey. W szystko to  ugniecie się na gęstą m as- 
sę i ub iie  się ciężkim m łotem  aż do ciągłości. K it 
takow y im  iest starszy  i im  więcey iest b ity , tem w ięcey 
posiada mocy spaiaiącey. N aw et i używ any k it przez 
ub iian ie  i pom ieszanie z nieużyw anym , może służyć 
do użytku.
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siarczanego i n  funtów  wody. Po up łyn ien in  a4 
godzin, celem rozgrzania kąpieli piaskowey, roznie­
ca się pod kotłem  B. słaby ogicn z węgli, k tóry  
się u trzym uie przez godzin a4, potem  zaś w zm o­
cnić się powinien, ażeby znayduiący się p łyn w b a ­
ni dochodził do stanu  ledw o niewrzącego. Apa­
r a t  zostawia się iescze przez godzin n, w k tó­
rym  czasie wydowywa się gaz kw asu chlorynowe- 
go i przechodząc do m ąki w apienney w naczy­
n iu  bedącey przy nader m ocnem  w ydobyw aniu 
sie ciepła nasycaiąc ią, zam ienia w chloran  wapna.

Jeżeli naczynie w apienne dosyć iest spore, 
tak iż znayduiące się w niem  wapno tylko w czę­
ści ch loryną z oboiętnione zostało, natenczas dla 
o trzym ania ile być może dobrze nasyconego chlo­
ran u  wapna, m ożna iescze taką sam ą porcyą clilo- 
ryny  w ydobyć, bez w ypróżniania garnka i napeł­
n ian ia go na nowo m ąką wapienną.

Do w yrobku takowego przeznaczone w apno, 
trzeba przed użyciem  zam ienić w proch m iałki. 
N a ten  koniec skrapia się kupa  świeżo palonego 
w apna wodą czystą, ażeby się w proch  rozsypa­
ło , poczem  iednakże tyle do niego iescze p rzy - 
leie się wody, aby było  wilgotne a iednak  n ie- 
dało się zbiiać do kupy. W apno takow e trz e ­
ba  przez drutow e przepuścić sito, dla odłącze­
nia go od g rubych  nierozpadłych kaw ałków . 
M ożna użyć do tego i w apna na pow ietrzu rozsy­
panego, k tóre wszelako do tego użytku  zwilżone 
być pow inno. Zwilżenie to dla tego iest po trze­
bne , ażeby gaz kw asu chlorynowego łatw o łączył

l
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się z wapnem i tym sposobem aby m ożna otrzy­
m ać doskonały chloran wapna.

Naczynie w którem  dzieie się połączenie ga­
zu kwasu cblorynowego z wapnem, może być 
gliniane lub kamienne albo też i drewniana ła­
ska z żelaznemi obręczami. Garnki wszelako ka­
m ienne są najlepsze.

Ażeby wszystko zręcznie wykonać postępu- 
ie się sposobem następuiącym Obszernieyszy ko­
niec szyi szklanny retorty, która dosyć iest długą aby 
iey wąższy koniec iescze występował z naczynia, 
wstawia się w środek naczynia tak, ażeby się o 
sam spod opierał. Tak ustawiona szyia retorty  g. 
zasypuie się mąką Avapienna, aż się całe naczynie 
n ap e łn i ;  poczem naciśnie się miernie ręką  ażeby 
dychtowniey było, próżne zaś m iejsce z góry do­
sypie się znowu wilgotną m ąką wapienną. Do- 
sypywanie to i to ugniatanie trwa dopóty, póki 
sie naczynie z Avierzchein nienapełni. Jeżeli pod­
czas operacyi mąka wapienna przez mocne cie­
pło, które się przy połączeniu chloryny z wapnem 
rozwiia, popękać miała iżby się na wierzchu poro­
biły szpary, przez któreby gaz kloasu chlory n o ­
wego uchodził, to na  te m iejsca trzeba nalać a v o -  

dy, a rozrobiwszy w apno z wodą na gęstą miaz­
gę zasmarować wierzi h cały. Gdyby i ta powło­
ka przez wysuszenie podostawała rysy, natenczas 
zasmarować ie iescze raz rozrobionym  gąsczem 
wapiennym, a posy pawszy warstwę wapienney 
mąki wilgotnej, nacisnąć ią po wierzchu p o ­
trzeba.



Po ukończoney operacyi w apno nasycone 
chloryną, okaże się na spodzie naczynia, gdzie 
gaz z bani w ydobyty i poprow adzony szyią re ­
to rty  naypierw ey łączy się z w apnem . N iezupeł­
nie nasycone wapno, trzeba odłączyć od przyda- 
tnego, k tóre po kolorze, związku, łatw ości w roz- 
p łyuien iu , czystym, ostrym , niegorzkim  smaku i 
t. d. rozpoznać m ożna. Nasycony ch loran  wa­
pna zachowuie się w dobrych  kam iennych garn­
kach  troskliw ie p rzykry tych , do dalszego użytku, 
d rugą  zaś część nienasyconego w apna zachow a 
się do następney roboty . W szelako gdy się te 
pozostałe w apno do robo ty  uży ie , pilnie prze­
strzegać należy, ażeby grudy i zbite kaw ałki m iał­
ko porostłukać, gdyż inaczey nienasyciłyby się 
chloryna, albowiem gaz n ieprzeniknąłby  tw ardych 
kawałków. Zaniedbanie tey ostrożności m ogłoby 
pociągnąć za sobą ten nieprzyiem ny wypadek, 
iż cała robo ta  przez złe nasycenie w apna na nic- 
by się nie zdała.

Do w yrobienia gazu kw asu chlorynow ego albo 
ch loryny na chloran w apna w płynnym  stanie, 
używa się podobnież bań  szklannych i tego sam e­
go przyrządzenia iakieśmy na stronnicach  108 i 
169 opisali i na teyże samey Tab IV. wyobrazili. 
Z banią, w którey się gaz wydobyw a połączyć 
łaskę fig. 3 za pom ocą podw óynie zagiętey ru rk i 
szklanney. Reszte zaś przyrządzenia apara tu  idzie 
tym  samym sposobem , iakeśm y w A r t y k u le  o wy­
rab ian iu  chloryny w płynnym  stanie na stronn i­
cach 108 i 169 opisali. T u wszelako flaszka środ-
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kowa ( fig. 2 . ) opuscza się, gdyż z chlóryną prze­
chodzący niedokw as żelaza albo m anganezu od ­
dziela się przez w apno, a w yrobek do celów 
technicznych użyć się m aiący bynaym niey  przez 
to nie cierpi. Faska (fig. 3 )  napełn ia  się nieco 
więcey nad  dwie trzecie części m lekiem  w apien- 
nem  ( m ieszanina z iedney części w apna i dzie­
więciu części wody ) a operacya tym  samym od­
byw a się sposobem  iak przy chlorynie w p ły n ­
nym  stanie. Ponieważ w płynie znayduiące się 
w apno nie z oboiętnia się ze wszystkiem , to na­
leży przydać gazu iescze z iedney operacyi. Łe- 
piey zaś nierów nie dwa przysposobić przyrzą­
dzenia, ażeby razem  z dwóch balonów  w ydoby­
w any gaz w chodził dwom a zagięlem i szklanne- 
m i ru rkam i w obszernieyszy otw ór 1. ru rk i oło- 
w ianey do faski fig. 3. P łynny ch loran  w apna 
wypuscza się kurk iem  na  po trzebny  użytek.

D rugi sposób iest, iezeli się z balonem , to 
iest ban ią  do w ydobyw ania gazu, zam iast z fla­
szy środkow ey fig. 2 połączy balon  obszerną szy- 
ie m aiący z podw oynie zagiętą ru rk ą , k tórey 
dłuższy koniec aż do dna balonu  dosięga. Jeże­
li w balonie do dobyw ania gazu, ru rk a  do na­
lew ania 1 ru rk a  podw oynie zagięta dobrze są 
przykitow ane i m okrym  pęcherzem  dych to - 
wnie obwiązane, natenczas przyiem nik ( reci- 
piens ) napełnia się do połow y m lekiem  w a- 
p ie n n e m , a do balonu  wlewa się część roz- 
cięczonego kw asu siarczanego przez ru rk ę  h- 
Jak tylko gaz żywo wydobyw ać się zacznie na-
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fenczas prżyiemnik tło połowy iuż mlekiem wa- 
piennem  nalany doleie się ledwo nie do pełności 
tymże samem mlekiem. Po nieiakim czasie złą­
czy sie ten balon z drugim balonem przyiemni- 
kiem za pomocą zagiętey rurk i między obie- 
dwie rurk i h. i k. wsadza się tak iak u fi­
gury drugiev osobna rurka i, aż do samego spo­
du b a lonu ; otwór balonu pomiędzy rurkam i za­
lepia się kitem, a obwiązany mokrym pecberzem 
ściągnie się dychtownie nitkami. Drugi balon 
prżyiemnik napełni się także mlekiem wapien- 
nem, a z tym razem i garnek mąką wapienną na­
pełniony połączy się za pomocą podwoynie za­
giętey rurki, tak iak się to dzieie przy wyrabia­
niu suchego chloranu wapna. Po takiem przy­
rządzeniu, pomiędzy obie łączące rurki drugiego 
balonu przy iem nika, wtyka się rurka szklanna 
i, iak przy fig. 2., aż do dna samego a potem 
lutuie się balon kitem i pęcherzem iak zwy- 
czaynie: Dalsze dolewanie kwasu do wydobywa­
nia gazu; tudzież utrzymywanie ognią dla ukoń­
czenia operacyi dzieie się iak przy wyrabianiu 
płynney chloryny str. 169., gaz kwasu cliloryno- 
wego, który od mleka wapiennego wciągniętym 
niezostanie, przechodzi do garnka w połączeniu 
zostaiącego, i łączy się z wilgotną mąką wapienną ; 
tym więc sposobem przy płynnym chloranie wapna 
można otrzymać cokolwiek suchego. Zwykle gar­
nek z mąką wapienną przystawia się po razy kilka 
nim się nasycony suchy chloran wapna oddzieli 
od wapna nienasyconego.

32
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R urka środkowa i, która się tak ie  wkituie 

oprócz uchronienia się od niebespieczeństwa ma 
iescze te korzyści, ze przez nią, gdyby wydoby­
wanie się gazu szło zwolna, można wapno osia- 
daiące dla braku poruszenia, przez w dm uchnie- 
nie znowu z płynem pomieszać.

Główne użycie suchego chloranu wapna znay- 
duie mieysce w drukarniach perkalikowych: a 
sczególniey do częściowego odeymowania farb ko­
loru czerwonego adryanopolitańskiego z kwasem 
cytrynowym i sczawiowym zaprawnych. l)o  te­
go celu bierze się chloran wapna w wodzie roz- 
pusczony, maiący 6 stopni mocy na Beka Areo- 
metrze ( i,o3d gatunk: ciężk:)

Do odeymowania m arzanną farbowanych ko­
lorów na perkalikach uiyw a się tak ie  na sucho wy­
rabianego chloranu wapna. Na ten koniec rozpu- 
sczaią się dobrze nasyconego wapna trzy części z 97 
częściami wody i w tym słabym płynie wapiennym 
wypłókuią się na zwiiadle marzanną farbowane 
perkaliki, które pierwey w kwaskowatych wywa­
rach otrębowych lub grochowych czysczone by­
ły. Wypłókiwanie to na zwiiadłach, obracaiąc 
tam i napowrót tak długo trwać powinno; póki 
w grunt w bite farby zupełnie niepusczą, a miey- 
sca te zupełnie białe nie będą. To zdejm ow a­
nie farb bitych na białych mieyscach w tenczas 
tylko korzystnie u iy te  bye może, gdzie farby maią 
powinowactwo, z glinką lub. inną ziemią, które im 
służą za zasadę wiążącą.
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D o blichow ania b iałey  baw ełnianey prędzy  
i tkanin iest ila m okro wyrabiany chloran wapna 
w ybornym  środkiem , ten bow iem  m niey staie się  
dla płuc uciążliw ym  n iżeli gaz kw asu chloryuo- 
w ego przew iązany do w ody. N im  iednak p łyn -  
u y chloran wapna uzyie się do w ybielania tka­
n in  lub przędzy, w yrobki takowe muszą pier- 
w ey odbyć operacye cżysczenia, iak takowa przy 
bielen iu  chloryną istot roślinnych iest opisaną  
stron. i i i . i  > następ. Po tern w szystkiem  kładą 
się w słabą kąpiel chloranu wapna ( która się ro­
b i z dziesięciu  części p łynnego chloranu wapna  
a dziew ieciudziesiąt części w ody ) i w  takow ey zo* 
staią przez a4 <1° 36 godzin. Po tym czasie w y i-  
m uią się baw ełniane lub lniane w yrobki, w yci- 
skaią się lekko i kładą się w słabą kwaśną w odę, 
która iest zm ieszana z .ied n ey  części w zm ocnio­
n ego kwasu siarczanego i 7 0  części wody; w ta­
kow ym  kw asie zostaią przez 6  godzin, poczem  
w ypłókuią się u rzeki, a potem  wywarzaią się 
W słabym  łu g u  iak stron. 1 7 i  it .d .

U żyw any p łyn  chloranu w apna m oże być  
icscze razy kilka na ten sam obrócony użytek  
dodaiąc zaw sze św ieżego  m ocnego p łynu  blicho- 
w ego, Lniane i baw ełniane tkaniny, które przez 
częste pranie albo d ługie leżenie zżółkniały, i przez 
pranie z wodą i m ydłem  nie bieleią, m ożna na- 
stępuiącym  sposobem  do naydoskonalszey przy­
w rócić białości. Na maiące się w ybielać tkani­
ny  naleie się w  czystem  naczyniu drew nianem  
w rzącego łu g u  ( z  iednego funta potażu i a4  lun-

3 o.*
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tów wody ) w którym przez 24 godzin zostawać’ 
powinny. Potem wydobywała się wykręcaią lek­
ko i kładą się w słaby czysty płynny chloran 
wapna (z pięciu części płynnego chloranu wapna 
i 45 części czystey wody) w którym zostaią przez 
24 godzin, albo tak długo, póki zupełney nieo- 
trzymaią białości. Tkaniny przepłókuią się iak 
najdepiey na rzece, potem przepierała się z my­
dłem w wodzie, a nareszcie w samey czystey wo­
dzie i wysuszała.

Nalawszy w zimie na iedną część dobrze 
nasyconego świeżo wyrobionego suchego chlora­
nu  wapna dwie części alkoholu, wstawić dla 
uniknienia mocnego rozgrzania w miskę napeł­
niona lodem i woda słona, to wydobędzie sie co-c c  c '  «/ c t

kolwiek kwasu solnego, którego zapach iednak 
zniknie w przeciągu 24 godzin, a cała istota na­
biera zapachu eteru solnego. Uwazaiąc działa­
nie alkoholu na chloran wapna, postrzeżemy te sa­
me ziawiska, które przy robieniu eteru saletrza- 
nego przez częste przylewanie alkoholu maią 
mieysce na wodzie nad skoncentrowanym kwa­
sem saletrowym będącey, i oddziela się tu co­
kolwiek nafty chlorynowey równie iak tam nafty 
saletrowey. Odciągnąć płyn przez destylacye, 
otrzyma się najczystszy eter solny.

Kiedy do szklanney retorty weźmiemy iedne 
część swiżo zrobionego suchego chloranu wapna 
ze czterma częściami alkoholu, przykituiemy do 
niey przyiemnik 1 po 24 godzinach zaczniemj* 
destylować przy miernym ogniu nierozgrzewa-
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ląc kąpieli piaskowey nad  60 stopni Ream:, to 
o trzym am y osłodzoną cldorynę, k tó ra  ową wy­
ciągn iętą  przez destylacye z m ieszaniny  inanga- 
nezu , soli, kwasu siarczanego i wyskoku tak w 
sm aku iako i innych przewyższa własnościach.

Suchy solnik w apna iest w ybornym  środ­
kiem  do przeczysczenia pow ietrza w pokoiach; 
iest on sczególniey p rzydatnym  do nakadzeń ga­
zem z niedokw aszonego solanu gazu, przyczem  
nic więcey n iepo trzeha iak na takow y nalać ro z ­
lanego kw asu siarczanego albo zmieszać go z, 
siarczanem  kw aśnym  potażu.

O ZAWIĄZANIU TOWARZYSTWA KU WZN1E- 
s i e n i u  r z e m i o s ł  i k u n s z t ó w  w P a ń s t w i e

zas i doświadczenie żadnev niezostaw iaia w at-%/ c c

pliwości o pożytkach, iakie wynikaią dla dobra 
pow szechnego z Tow arzystw  m aiących na celu 
w spieranie i zachęcenie narodow ey iudustryi. — 
U tw orzone tego rodzaiu  Towarzystwo w An­
glii W roku  1754. i pod opieką Rządu zosta- 
ią c e , niem ało się przyczyniło do tey wyższo­
ści w kunsztach i rzem iosłach, k tóre Anglii taką

LXV

P r u s k i e m .
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nad innemi kraiami nadały przewagę. Świetni 
postępy Francyi w kunsztach i rzemiosłach są 
dziełem założonych za rządu zeszłego szkół po­
litechnicznych i utworzonego w roku 1802 To­
warzystwa do zachęcenia narodowey Tndustryi. 
Bawarski związek politechniczny chociaż dopiero 
od lat 5 istnieie, wiele iednak uczynił dobrego i 
nieiedną gałęź schyloną przemysłu kraiowego 
dźwignął sczęśliwie. W ogólności zaś obudził i 
ożywił ducha do nauk politechnicznych i ręko- 
dzielnych zatrudnień.

Światły naród Pruski a sczególniey związek 
gorliwych o wzrost kraiowego dobra obywateli 
w stolicy, przekonany o pożytkach takowych To­
warzystw, utworzył sam Towarzystwo do tegoż 
samego celu dążące. Piękny ten związek niemniey- 
sze tam przyniesie korzy ści iak po innych kra­
jach ile że doznaie opieki rządowey. Niemógł 
Rząd Pruski dla tey użytecznćy Instytucyi w pię- 
knieyszym sposobie okazać swoiego względu, iak 
wszelkie korrespondencye rzeczonego Towarzy­
stwa aż do przesyłanych pak 10 funtowych uwol- 
niaiąc od opłaty pocztowcy.

s t a t u t  d l a  T o w a r z y s t w a  do w z n i e s i e n i a  
r z e m i o s ł  i k u n s z t ó w  w P a ń s t w i e  P l u ­

s k i e m ,  n a s t ę p u i ą c ć y  i ć s t  o s n o wy .

I. O D D Z I A Ł
Zamiar Towarzystwa i środki osiągnicnia takowego.

i.  Zamiarem Towarzystwa iest, ile możnoścu
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rozszerzać i wzmagać kunszta i rzemiosła w Pań­
stwach Pruskich,

a. Powzięcie wiadomości o stanie reko-
c c

dzielstwa w kraiu i za granicą, rozpoznawanie 
odkryciów i wynalazków, nauczanie, zachęcanie 
przez nagrody za znacznieysze wynalazki, ubie­
ganie się do wyznaczonych nagród, są środki 
których Towarzystwo użyie do osiągnienia celu 

3. Dla tego będzie się starać przez kor- 
respondencye ze swoiemi członkami po wszyst­
kich częściach państwa zasięgnąć wiadomości o 
potrzebie rzemiosł, i stać się użytecznem przez 
nauczanie fabrykantów i kunstmisirzow, udziela- 
iąc im wypróbowanych nowości, będzie Towa­
rzystwo nagradzać wynalazki kraiowe, iakie mu 
będą udzielane i iakie po poprzedniem badaniu 
iizna za pożyteczne; będzie wnosić przedmioty 
do publicznego współ ubiegania się o nagrodę, 
którą rozwiązuiącym zadanie, przysądzi w meda­
lach lub w pieniądzach. Będzie ogłaszać swoie 
czynności dla wiadomości publiczney, sczególniey 
zadania z wyznaczeniem na gród, zdanie sprawy 
w tey mierze, rozwiązanie tychże zdań i wykaz 
udzielonych za nie nagród. Będzie się przyspo­
sabiać w zbiory nayosobliwszych produkcyi kra- 
iowych i zagranicznych niemniey w zbiór m o­
delów i rysunków m achin, tudzież innych apa­
ratów ; ile mu śrzodki dozwolą, bedzie sie oraz' c f  t i  c

starać zaopatrzyć w naycelnieysze periodyczne i in­
ne pisma traktuiące o przedmiotach technicznych-
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II. O D D Z I A Ł

Utworzenie związku.

Ą. Członki. Do przyięcia w grono towarzy­
stwa dostatecznym iest na piśmie podany wnio­
sek dwóch członków i poniżey dołączone przy­
chylenie się wchodzącego: iz będąc w Berlinie 
obowiązuie się płacić naymniey 10 talarów, na 
prowincyi zaś przynaymniey 6 talarów pierwsze­
go Stycznia każdego roku z obowiązkiem przesła­
nia pierwszey raty.

5. Każdy członek towarzystwa, będący mie­
szkańcem kraiów Pruskich ma prawo bywać na 
zgromadzeniach i głosować, wyiąwszy w przypad­
kach §. 22 i 3i. wskazanych,

6. Członki za granicą osiedli, mogą bywać 
na zgromadzeniach, niemaią iednak prawa do gło­
sowania.

y. W ydzia ły  zarządzaiące. Z członków w 
Berlinie zamieszkałych przez coroczny wybór na- 
stępuiące utworzą się wydziały zarządcze, z któ­
rych każdy z poniżey tu  wymienioney liczby 
osób składać się będzie, iako to: dla rachuby, 
Z osób trzech; dla chemii i fizyki z osób 8. dla 
budownictwa i pięknych kunsztów z sczególniey- 
szem zastosowaniem do rzemiosł z osób 6, dla 
matematyki i mechaniki z osób 8, dla rękodzieł 
i handlu z u4 osób,

Ubytek w ciągu roku zastąpi się przez w y­
bór nayblizszego miesięcznego zgromadzenia.
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Każdy z tych wydziałów zgrom adza się na 
wezwanie swego naczelnika,

8. Oprócz udzielania ogólnych naukow ych 
przedm iotów , w ypracuie każdy wydział dla T o­
warzystwa, to  tylko, co m u takow e wskaże, ra- 
po rta  i opiniie także tylko tow arzystw u prze­
syłać będzie.

p: R aporta wydziałów pow inny przy  kon klu- 
zyi mieście odróżniaiące się zdania poiedyńczych 
członków:

10. W ykaz przedm iotów , k tó rych  w ypraco­
waniem w ydział się zaymuie, i dnie posiedzeń, w 
których  traktow ane być maią, pow inny być \y 
sali zgrom adzenia publicznie wywieszone:

n. Przedm iot podany przez Towarzystwo 
wydziałow i do w ypracow ania, w tenczas tylko 
przyiść może pod rozw agę, kiedy przynaym niey 
czterech członków znayduie się obecnych.

12. Do każdego wydziału należy rcdakcya kor- 
respondencyi i w ydaw anych na w idok publiczny 
działań  tow arzystw a w dotyczącym  go przed­
miocie.

13. U rzędy. Towarzystwo obiera rocznie 
prezyduiącego, dwóch iego zastępców i naczelni­
ka dla każdego w ydziału z pośród grona człon­
ków. U bytek w ciągu ro k u  zdarzony zastąpi 
się iak wy^żey w §. 7.

Do tych  urzędów  nie iest żadna przyw iąza­
na pensya.

j/j, Towarzystwo obierze także pensyonowa- 
ną  osobę, k tóra będzie utrzym yw ać rachunk i i
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piśmiennictwo, dozor nad biblioteką zbiorami i 
lokalem.

15. Prezyduiący albo zastępcy iego, powin­
ni się na wszystkich znaydować zgromadzeniach; 
porządkować dyskusye; szykować pytania p o ­
dług rozmaitych od zgromadzonych obiawionych 
m yśli; wykonywać przepisy statutu i wykonania 
onych przestrzegać; tych zaś którzy by przeci­
wnie działali, przywodzić do porządku.

Do prezyduiąccgo sczególniey należy, prze­
syłać nowym członkom świadectwo ich wpisu 
do listy towarzystwa, exemplarz ieden statutu nie- 
muiey i kwit prowadzącego rachunki z uskutecz- 
nioney pierwszey opłaty.

16. Pensyonowany offieyalista powinien być 
przytomnym na wszystkich zgromadzeniach towa­
rzystwa i wydziałów iego; spis członków i opłat 
do iakich się zobowiązali, utrzymywać; toż, samo 
wyznaczonych i przyznanych nagród; znayduia- 
cych się książek rysunków, narzędzi, modelów, 
opisów, nakoniec zaś powinien ogólny spis ro ­
cznych rachunków wygotowywać i podług prze­
pisu wydziału rachunkowości prowadzić rachun­
ki z przychodu i wydatku, utrzymywać wykazy 
zaległości, przedstawiać stan kassy i w ogóle po­
rządek w papierach towarzystwa.

17. Forma postępowania• Na posiedzenia po­
winien prezyduiący, lub naczelnik wydziału 
przedmioty w następuiącym wnosić porządku : 
przeczytanie ostatniego protokółu; nadeszłe rapor-
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ta  wydziałów; ko rrespondencya ; now e przed­
m ioty.

]8. Jeżeli członek głos zabiera, wstaie pod  
ten  czas i m ówiącem u n ik t przeryw ać nie może.

Gdy się lulku naraz odzyw a; prezyduiący 
oznacza koley dla m ówiących. Jeżeli m ówiący 
zbacza z m ateryi i m iesza rzeczy do przedm iotu  
nie należące, prezyduiący przerw ać m u pow inien.

Podczas iedney i teyże samey dyskusyi, czło­
nek mówiący raz tylko w iednym przedmiocie 
głos zabierać może.

Kto wnosi pro iek t m a praw o zbiiać zarzuty 
każdego.

19, D ecyzje . Decyzye towarzystwa będą sta­
now ione na m iesięcznych posiedzeniach, tudzież 
na  głównem  zgrom adzeniu, z k tórych  pierwsze 
przypadaią, na pierwszy poniedziałek każdego 
m iesiąca, ostatn ia zaś na pierwszy poniedziałek 
w roku:

ao. Ażeby decyzya ważnie zrobioną była, 
p ro iek t pow inien być na piśmie od iednego do 
drugiego posiedzenia w izbie zgrom adzeń na ścia­
nie wywieszony’, po trzebna iest do tego obecność 
i5  członków i iednozgodność 3 głosuiących człon­
ków przez wzniesienie praw ey ręki.

a i. Zadania do nagrody i wydzielenie na­
gród pow inny być w dotyczących wydziałach po 
tw ierdzone i w dwóch Posiedzeniach przez de­
cyzye przy ię te,

22. W czasie ubiegania się o nagrodę oy- 
tiiec i syn żadnego naw zajem  głosu m ieć niemo-



gą, toż samo m aystrow ie względem  sw oich ucz­
niów, n iem niey członki tow arzystw a ubiegaiący 
się o nagrodę, Ostatnim  naw et przy dyskusyach, 
gdzie idzie o przysądzenie nagrody, znaydować 
sie niewolno.

*■

a3. Propozycye do uchylenia zaszłych de- 
cyzyi, względem organicznych urządzeń, w ten - 
czas dopiero  czynione być mogą, k iedy poprze­
dnia decyzya przez trzy  m iesiące by ła  w ykony­
waną.

rł \ .  W  poiedyńczych wydziałach zdanie utrzy- 
m uie się większością głosów.

a5. W ybory  na urzędy i członków w w y­
działach odbywaią się na  rocznem  zgrom adze­
n iu  iedynie przez większość głosów, naym niey 
i 5tu zgrom adzonych członków tak, iż głosuiący 
dostaie od pisarza spis obsadzonych mieysc po 
czem w ykryśla iedne nazwiska, a inne na to 
mieysce w pisuie i tak odm ieniony lub n ieod- 
m ieniony spis prezyduiącem u podaie, k tó ry  n ie- 
pa trząc  chowa go do szuflady. Gdy wszyscy obe­
cni ukończą glosow anie, na teyże sam ey sessyi 
roztrzyga się rzecz cała i stanowi.

III. O D D Z I A Ł .

Przystąp dla obcych.

26. W  dniach  obierczych, oraz do wydzia­
łów  poiedyńczych przystęp dla obcych nie iest 
dozwolony, z resztą zaś, kiedy zgrom adzenie do 
narad  zasiądzie, na ten czas imie obcego, życzą-



c e g o  z n a j d o w a ć  s i ę  n a  z g r o m a d z a n i u  o z n a j m i o ­

n e  b y d ź  w i n n e  w  g ł o s  p r e z y d u i ę c e m u ,  a  z g r o ­

m a d z e n i e  d a i e  s w o i e  z e z w o l e n i e  p o d ł u g  p r z e p i s u  

o b i ę t e g o  w  § .  2 0 .

IV .  O D D Z I A Ł .

U bieganie się o nagrodę.

O~j. K t o  s i ę  u b i e g a  o  w y z n a c z o n ą  o d  t o w a ­

r z y s t w a  n a g r o d ę ,  a l b o  z a  u d z i e l e n i e ,  t o w a r z y s t w u  

u c z y n i o n e ,  m n i e m a  m i e ć  p r a w o  d o  n a g r o d y ,  i e s t  

o b o w i ą z a n y  o p i s a ć  i a k  n a y d o l d a d n i e y  p r z e d m i o t  

i  i e z e l i  n a t u r a  r z e c z y  d o z w a l a ,  p r z e d s t a w i ć  g o  

w  d o k ł a d n y m  p o p r a w u y m  r y s u n k u ,  m o d e l u  l u b  

t e z  w  i s t o t n e m  w y k o n a n i u .
2 8 .  T o w a r z y s t w o  m a  w o l n o ś ć ,  i e z e l i  t e g o  

u z n a  p o t r z e b ę ,  z a s i ą g n ą ć  o p i n i i  z n a w c y ,  c h o c i a ż ­

b y  t a k o w y  n i e b y ł  c z ł o n k i e m  z g r o m a d z e n i a .

2 9 .  O p i s a n i e  r y s u n e k  n a r z ę d z i ,  a l b o  m o d e l ,  

z a  k t ó r e  u d z i e l o n a  z o s t a ł a  n a g r o d a ,  s t a i e  s i ę  w ł a ­

s n o ś c i ą  t o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  m a  p r a w o  p r z e d m i o t  

d o  p o w s z e c h n e y  p o d a ć  w i a d o m o ś c i .  P r z e d m i o t y ,  

ń a  k t ó r e  R z ą d  p a t e n t a  u d z i e l i ł ,  w  t e n c z a s  t y l k o  

m o g ą  s i ę  s t a ć  u c z e s t n i k a m i  n a g r o d y ,  k i e d y  u b i e -  

g a i ą c y  s i ę  w z g l ę d e m  o g r a n i c z e n i a  p a t e n t u ,  u ł o ­

ż y ł  s i ę  z  t o w a r z y s t w e m .

30 .  N a  z g r o m a d z e n i a c h  m a  b y ć  p i e r w e y  r o z .  

t r z y g a n o  c z y l i  r z e c z  w a r t a  n a g r o d y ;  p o t e m  d o p i e ­
r o  p r z y s t ą p i  s i ę  d o  g ł o s o w a n i a ,  w  i a k i m  s p o s o b i e  

m a  b y d ź  n a g r o d z o n a .
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V.  O D D Z I H .

Kary.

3 l . Członek k tó ry  we 4 tygodnie po uczy- 
nionem  przypom nieniu, w ypłaty swoiey nieui- 
ścił, traci praw o głosowania, aż do uisczenia się 
z z a le g ło ś c i ,  toż samo niem oże proponow ać człon­
kom , ani obcych wprowadzać.

D w uletnia zaległość dopóty , póki uskutecz­
n ioną nie będzie, wyłącza od praw a znajdow a­
nia się na  zgrom adzeniach.

w Berlinie drna 20 K w ietnia 1820.

Powyższy sta tu t ułożony dla towarzystwa ku  
wzniesieniu rękodzielney industry i w Państw ach 
p rusk ich , potw ierdza się przez podpisane M iniste- 
ria, we wszystkich punktach.

W Berlinie, ię a4- Listopada 1820.

M inisterinm  handlu 
Bulów,

lu M inisterinm  Spraw
W ew nętrznych 

( L. S. ) Schuckm ann.



LXVI.

O TURECKICH RÓŻANYCH PEREŁKACH 
i i c h  w y r a b i a n i u .

P r z e z  kupców  greckich przychodziło z T urecz- 
czyzny m nóstwo rozm aitych drobiazgów  toale­
tow ych, z rozm aitych kom pozycyi w yrabianych, 
z których wszystkie m aią przyiem ny zapach. Po­
m iędzy tem i ozdobam i naywięcey podobały  sie 
w kształcie okrągłych paciorek, k tóre pospolicie 
nazywaią tureckiem i róźanem i perełkam i, albo 
tez tylko tureckiem i perłam i. Perełk i te z ko ­
lo ru  i ich twardości każą się dom yślać iż w skła­
dzie swoim niem aią żadney zwierzęcey istoty, 
aby się tak nazywać m iały, iak znayduiące s i e w  
m uszlach znaiom e praw dziw e perły . Zalecaia się 
przyiem ną pow ierzchow nością, ciem no czarnym  
kolorem , i sczególnieyszym zapachem .

Podług wszelkiego podobieństw a Turcy użv< 
waią kilka sposobów do w yrabiania swoich r o ­
zm aitych często farbow anych a zawsze w oniących 
kom pozycyi z k tórych różnego gatunku  w yrabia­
ją ozdoby. Tak zwane czarne perły  rob ią  2 
kw iatu  róży utłuczonego na m iazgę i w for­
m ach wyciskanego. Biorą oni do tego świeże 
róże a obraw szy same listki z kw iatu, tłuką  tako­
we pilnie w dobrze polerow anych żelaznych m oź­
dzierzach tak długo, póki sie iednostayna nieu-



formuie massa. Rożpościeraią miazgę takową na  
żelazney blasze i wysuszaią na powietrzu, wysu­
szona masse rozcierała z woda różana i suszą nac c c c c o

nowo.
Aby massie nadać naywyższy stopień delika­

tności tłucze się powtórnie i znowu wysusza; póki 
massa iescze iest miękką daie się iey kształt okrą­
głych paciorek za pomocą formy aptekarskiey do 
pigułek uzywaney. Każda perełka przekłuwa się 
drucikiem dla nawleczenia- Gdy wyschną, takiey 
nabierała twardości, iż tylko stalą zarysować się 
dadzą. Po cey to nawet twardości, poznaią ie ga- 
lanternicy w Niemczech a sczególniey w Wiedniu. 
Zapach prawdziwych tureckich pereł zazwyczay 
bywa mocnieyszy- Lustr tych niewłaściwie zwa­
nych pereł, dwoiakim Turcy nadaią sposobem, al­
bo poruszaiąc ie mocno w machinie, albo nacie- 
raiąc ie płótnem w oleyku różanym maczanem, 
przez co pięknego nabierała zapachu. Zawsze ie- 
dnakze uważać potrzeba, aby świeże listki, z kwia­
tu  róży w moździerzach żelaznych tłuczone by­
ły, ponieważ zdaie się, iż z ich garbnikiem łą­
czy się cokolwiek żelaza, które massie czarnego 
udziela koloru. Robią także w Tureczczyźnie pa­
ciorki iaśnieyszego niż tamte koloru i niemaiace 
tey źywey świeżości, a to zupełnie odmiennym 
Sposobem, z tak zwanego Catechu czyli ziemi ia- 
pońskiey. Cztery łóty Catechu tłucze się bar­
dzo miałko, a nalawszy podług wagi cztery razy 
tyle wody różaney rozpuści się w umiarkowanem
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cieple. Po nastąpionem  rozpnsczeniu, rozczyn 
przecedza się, paruie się do trzećiey części po ­
zostałości, i nim się zafarbuie i do należytey 
przyprowadzi gęstości zaprawi się wonią.

Zapachy któremi zaprawiaią massę są bar­
dzo rozmaite; bardzo często zwykli brać do tego 
oleiek różowy, piżmo, storax, oleiek Jazminowy, 
czasem korzeń fiiałkowy florencki, rzadziey zaś 
lewaudowy, albo kwiatu pomarańczowego oleiek. 
Po zmieszaniu zapachów z massą wygniataią się 
perełki dla nadania im większey gęstości. Żeby 
iednak większą miały spoynośe rozpuście karuku 
z ’ podług wagi pozostałości w dostateczney ilo­
ści wody i zafarbować podług upodobania. Chcąc 
mieć kolor zielony, albo niebieski, bierze się nie- 
dokwasu miedzi albo kobaltu ; ieżeli zaś maią 
być czarne, bierze się sadzy, lub paloney kości 
słoniowey. Ilość tych farbowanych istot zawisła 
od stopnia koloru iaki nadać chcemy. Nayscze- 
gólniey przestrzegać należy, ażeby farba naydo- 
kładniey zmieszała się z massą i cała kompozv- 
cya potrzebney nabrała gęstości; ieżeli massa nie 
iest dosyć delikatną, potrzeba ią rozpuścić na 
nowo i rozdzielić, ażeby otrzymać pastę ile być 
może delikatną. Kształt paciorkowy nadaie się 
wyżey rzeczoną machiną, inne zaś wyciskaią się 
w mosiężnych lub stalowych formach, w których 
różne ptasko-rzeźby i desenie ryle być mogą. Je­
żeli tym wyrobionym paciorkom, amuletkom, ta- 
lismanom medalionom etc. udzielony zapach nie 
iest dosyć mocny, to ie trzeba wonnemi lo tnem i

33



oleykami i namaczanem w nich płótnem nacie­
rać,

Tureckie perły, które jednakowym robią się 
sposobem, bywaią odmiennego koloru. Ilość te­
go a r ty k u łu  w handel idąca iest nierównie więk­
sza aniżeliby się zdawać mogło.

Znane naszyiniki z pachnących angielskich 
korzennych ziarek, które w Wiedniu bardzo czę­
sto widzieć można, i z owocu ( Myrtus Punenta ) 
robione bywaią, są zupełnie co innego od wyżey 
opisanych tureckich pereł.

Chociaż sama m i ę k k o ś ć  ziarek widocznie po­
kaźnie czem są te naszyiniki, wielu iednakże myl­
nie utrzymuie, iż tymże samym sposobem są wy­
rabiane.,

Nietylko wyżey opisane perełki wyrabiaią 
się w Turczech, i owszem zdaie się że Turcy uży- 
waią wielką ilość innych roślin do wyrabiania w 
formach sczególnieyszych perełek, których zapach 
wielce iest przyiemny. Zdaie się iż do tey ro­
boty używaią roślin i pilnie ie zbieraią, iakie my 
całkiem zaniedbuiemy. Np. Pcileruinci celticci wy­
soka w górach rosnąca roślina, używana iest od 
nich iako istota wonna, my wszelako niewierny 
z pewnością na iaki użytek obracaią oni te won­
na roślinę.

c  <•
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LXVII,

PRZEPIS NA ATRAMENT DO ZNACZENIA 
b ie l iz n y .W

rozm aitych w praw dzie gatunkach miewamy 
atram enta  do znaczenia b ie liz n y ; te iednak czę­
ścią są kosztow ne, częścią za wiele przy użyciu 
wymagaią zachodu. Tu zatem  podaie się spo­
sób rob ien ia  a tram entu , k tórego  skład tak iest 
p rosty  iż każda gospodynią sporządzić go sobie 
może, a k tó ry  przecież, taką zaleca się trwałością: 
iż po trzydziestu  pran iach , iescze nie spełznie.

Do tego a tram entu , na pół fun ta  ślósarskich 
opiłków  żelaznych, nalewa się w garnku  g lin ia ­
nym  lub szklannym  sfoiu, trzy kw arty  d o b re g o  
piw nego, a lepiey iescze w innego octu. Miesza­
n ina  ta lekko p rzykry ta  zostawia się przez trzy do 
czterech m iesięcy i od czasu do czasu porusza się. 
Ocet rospuści przez ten czas tyle żelaza: iż się 
niein zupełnie nasyci, a rozczyn nabierze sm aku
sciagaiacego.i O  c O

P łyn  takow y gotuie się bardzo  zwolna z 
znayduiącem  się w nim  żelazem nierozpusczonem , 
aż do obiętości iedney tylko kw arty; po tern zle­
wa się czysty z nierozpusczoney reszty, i przece­
dza przez b ibułę; nareszcie rospuscza się w nim 
t\ łu ty  arabskiey lub senegalskiey gum m y i zacho 
wuie do użytku  w dobrze zatkaney flaszy.

Chcąc tego a tram entu  użyć do znaczenia
33*



czyli to bawełnianey czyli lnianey bielizny, trze­
ba część oneyze do napisu przeznaczoną przez 
mocne tarcie na twardey podkładce wygładzić 
kulą szklanną, po czem cyfry lub napisy robią 
się zwyczaynem piórem, i należycie się wysuszą 

Po wysuszeniu wypłukane pismo woda, oka­
że się żółto brunatnego koloru.

Jeżeli zaś chcemy, aby pismo było czarne, 
tedy następuiącym otrzymuie się to sposobem:

Z 4 do 6 łutów z gruba utłuczonego gallasu 
i i  łutów marzanny (krapp) robi się odwar w dwóch 
funtach wody, i gotuie się to wszystko z lekka 
tak długo, aż funt ieden tylko zostanie, poczem 
przecedza się przez płutno,

W tym odwarze zawiesza się koniec bielizny, 
powyższym atramentem zapisany, trzyma po tern 
nad zarzącemi się węglami lub spiritusową lam­
pa przez godzinę w gorącu, a pismo przybierze 
kolor czarny.

Ktoby sobie życzył pismo w niebieskim mieć 
kolorze, niech 4 bity prusianu potażu rospuści w 
iednym funcie wody i doda ieden łu t kwasu sol­
nego. Umaczawszy koniec naznaczoney bielizny 
w tym rosczjnie, okażą się w krótkim czasie na­
pisy pięknego niebieskiego koloru, który iednak 
nie trwały, prędko z bielizny znika.
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LXIII.
SPIS WYDANYCH W ANGLII PATENTÓW 

o d  a3 P a ź d z i e r n i k a  do  n. L i s t o p a d a  1820 
na  n o w e  w y n a la z k i .

( Z Repertory of Arts etc. II. Series N. CCXXIII.
Decemb. 182a ),

J. Birkinshan, na kuźnicach w BedIin«ton w 
Hrabstwie Durham; na pewne poprawy przv ro­
bieniu i budowie drog żelaznych ze sztabowego 
czyli kutego żelaza- Dnia 28 Paździer. 1820.

Wilh. Taylor, dawniey w Gospel Oak Sed- 
gley, obecnie w Wednesbury, Staffordshire,, ro­
biący piece, na poprawny" piec do topienia że­
laza i innych kruszców. Dnia 28 Paździer 1820.

Tom. Pearson, z South Shields, w hrabstwie 
Durham, budowniczy okrętowy ; na poprawę r a ­
diów. Dnia 1. Listop. 1820.

Henr. Lud. Lobeck w T ow er-street w Lon­
dynie kupiec : na poprawę przy robieniu droż­
dży. Udzielone od zagranicżney osoby. Dnia r, 
Listop. 1820.

Sam. fFellman JFright, maszynista ; na kom- 
binacyą machin do wyrabiania cegieł i dachu- 
■wek. Dnia 1. List- 1820,

Piotr Hewker Maior w w oysku; na machinę, 
narzędzie czyli przyrządzenie dla łatwieyszego 
utrzymania właściwego skutku u fortepijauów al­
bo u innych nastraiaiących się instrumentów. 
Dnia 1. Listop. 1820,
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Tom. Bonsor Crompton, z Farm worth w Lan- 
cancaster, fabrykant papieru; na poprawę w su­
szeniu i przyrządzeniu papieru za pomocą pe­
wnych dotąd iescze nieużywan)ch środków. Dnia 
i Listop. 1820.

Wilh. Swift Torey 1 Linclon, dzierżawca; na 
pewne polepszenie pługów. Dnia 1. Listop. 1820.

Jan W inter z Acton w M iddlesex; na pewne 
popraw y przy okapach u kominów i na zastoso­
wanie tychże. Dnia 7. Listop. 1820.

Wilh. Cutter w Middlesex, drukarz; na pe­
wne poprawy u machin Parowych. Dnia u, Listop. 
1820-

Tom. Dyson z Abbey Dale, Sheffield, w 
Yorkshire, fabrykant k o s ; na poprawę płaskich 
żelaznych dłutek do toczenia. Dnia i i - Listopa­
da 1820.



LXIX.

R O Z  M A I T O S C 1
POLITECHNICZNE.

16 ) Łatwy sposób przysposobienia wody zimney 
w czasie upałów bez pomocy lodowni-

W i e c i e  w czasie upałów  niedostatek  zimney 
wody staie się częstokroć uciążliwym. Kto m a 
lodow nią, n iepoczuie tego niedostatku, k to  zaś 
iey niem a, może sobie następuiącym  zaradzić

sposobem .
W odę, k tórą o c h ło d z i ć  chcem y, ponalewać 

we flaszki czyli bańk i z wypaloney ale dz iu rko- 
watey gliny (to  iest aby nalana woda cokolwiek 
przesiąkała) bańk i te zakopią się tyle w ziemie, 
aby przykrycie w ierzclm e 6 cali wy nosiło, flaszki 
obłożą się całe naokoło dobrą gliną lub ziem ią 
gliniastą, a na w ierzchu ziemia pokryie się dar- 
niem , na k tórym  niew ielki rozpali się ogień.

S p r ę ż y s to ś ć ,  która się wznieca w powietrzu 
nad w arstw a ziemi będącą, działa: iż z ziemią po­
łączono wilgoć rozpręża się w takowey i usihne 
sie oddalić. Z przyczyny tego usiłow ania wydo­
byw a wilgoć z ziem i cieplik aby ulecieć mogła, 
i tak zwolna odeym uie cieplik wodzie w zagizeba- 
n y c h  bańkach zawartey-

Po w ypaleniu ognia wygrzebią się flaszki, a
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znayduiąca się w nich woda bardzo znacznie ostu­
dzoną będzie.

17. ) Sposób utrzymywania świeżych porzeczek:

Chcąc długo zakonserwować porzeczki, w y - 
bieraią się krzaki zupełnie dojrzałe, więcey ku 
południowi położone,tudzież kształtu naywięcey 
oczekiwaniu odpowiednie. Krzaki te z porze­
czkami, obsłonią się matami lub okryią należycie 
słomą; tak izby od zimnego wiatru, tudzież wszel- 
kiey zmiany powietrza ochronione być mogły. 
Takim sposobem utrzym ała się iagody w zupeł- 
ney świeżości do Stycznia lub Lutego. (Philosoph. 
Magaz. by Tilloch. )

18.') Instrument do rozpoznawania drogich kamieni

Lr. Brewster sporządził takie narzędzie zapomo- 
cą którego kleynoty od wszystkich innych kamie­
ni a nawet i sztucznych kompozycyi rozróżnione 
być mogą, chociażby takowe tak oprawione by­
ły, ażeby przez swoią powierzchnią światła nie- 
przepusczały. To samo narzędzie służy także do 
rozróżnienia wszystkich minerałów, których mała 
część ich powierzchni czy to z natury czyli przez 
sztukę iest wypolerowaną. Użycie tego instru­
m entu iest tak łatwe i proste, iż każdy chociaż 
mmey w tey mierze posiadaiący umieiętności po­
trafi go zastosować.
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'9 ) Cukier krochmalowy do wyrabiania piwa.

Sposób Pana K irchoff zamieniania krochm a1 
lu za pomocą kwasu siarczanego na cukier, iuż 
nie do ieduego użytku sczęsliwie zastosowany zo­
stał; wszelako zamienienie tego krochmalowegou  D

cukru na piwo, niemniey iest użyteczne. Zmie­
szany bowiem z dostateczną ilością wody, pod­
dany fermentacyi i zwyczaynym piwowarskiem 
wyklarowany sposobem, wytlaie iasne, tęgie i sma­
kowite piwo. l e n  zdrowy i oreźwiaiący napoy 
w każdym mieyscu zrobiony być może, niepo- 
trzeba do tego ani młyna, ani kosztownych na- 
czyn, tak iż każdy gospodarz, każdy rzemieślnik 
może go zrobić w swym domu. W Anglii zało­
żono iuż na wyrabianie takiego piwa w wiel- 
k,iey ilości dwie rękodzielnie.

20.) Sposob konserwowania iay.

W Tillocha magazynie filozoficznym z G ru­
dnia 1820. podany iest następuiący sposób do dłu­
giego przechowymania iay. Rozpuścić gumę 
arabską i powlec nią iaia a potem w prochu wę­
glowym upakować; tym sposobem tak będą świe­
że, iż do wylężenia przydatne być mogą. Dzien­
nik Politeczniczny Dinglera wspomina iescze o in ­
nym sposobie iakiego używał w Polsce Lekarz 
sztabowy bawarski Pan Braun. Wczasie dni go~ 

b ił on jaia a odłączaiąc białka, żółtki po 
oałem rozlewał talerzu, które prędko wysychały.
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zeskrobane i zachowane w puszce bez przystę­
pu  powietrza, mogą się lat kilka konserwować. 
Opisuiący te okoliczność zapewnia iż podczas 
przechodu woysk bawarskich przez Polskę iadł 
u  Pana Brauna legominy na żółtkach tym sposo­
bem wysuszanych, które iuż lat dwa znaydowa- 
ły  się w puszce i tak smaczne były iak świeżo
wybite.

21.) Sposób czysezenia zbrukanych prawdziwych
pereł.

Prawdziwe perły są po brylantach nayko- 
sztownieyszą płci piękney ozdobą. Jakkolwiek 
widok ich iest powabnym w stanie świeżym, wsze­
lako przez noszenie na szyi i rękach, tudziez przez 
powierzchowne zbrukanie, tak tracą świetność swo- 
ią, iż ledwo służyć mogą ku  ozdobie. Pan Uam- 
m enstern w W iedniu ogłosił w Hesperusie przez 
Hrabiego Enzenberg podany spósob czysczenia
zbrukanych pereł.

Sposób ten iuż tylekrotnie sprawdzony, ża- 
dney niepodlega wątpliwości, iest zaś tak prosty 
i łatwy, iż każda dama może być wstanie przy­
wrócenia lustru swoim perłom. Naypierwey trze­
ba przysposobić w zamkniętem naczyniu wyża­
rzonego, miałko utłuczonego i przez sitko z gę- 
stey flory przesianego proszku z węgla lipowego. 
Pół łu ta  takowego proszku bierze się na funt 
bardzo czystey desczowey wo.dy, którą w stoso­
wnym garnuszku przystawi się z proszkiem do
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ognia- Sznurki pereł mieszaią się nad parą tcy 
wrzącey wody, w pomienionym garnuszku, póki 
się nierozgrzeią, poczem zanurzaią się w płynie, 
i mieszaiąc takowe warzyć przez 5 minut, po­
tem wy studzić ze wszystkiem. Po wy studzeniu 
wyimą się perły, opłóczą dobrze czystą wodą a 
lustr ich okaże się w całey świetności.

22. ) N ow y sposób podkładania zwierciadeł.

Lefebre fabrykant zwierciadeł w Paryżu wy­
nalazł zamiast dawno znanego i używanego spo­
sobu podkładania zwierciadeł amalgamą z żywego 
srebra, nową enkaustyczną powlokę, która te sa­
me sprawuie skutki, ale niemoźe być uszkodzoną 
ani przez starcie ani przez wilgoć. Przy tem 
znakomitem pierwszeństwie iest ten nowy sposób 
tak tani, że powleczenie bardzo wielkiego zwier­
ciadła tylko dwa franki kosztuie. Niemałą było­
by dla nas korzyścią, aby ten użyteczny wynala­
zek mógł przyiść do wiadomości naszey i upo­
wszechnić się.
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u w i a d o m i e n i e .
O nowem p i ś m i e  p e r y o d y c z n e m .

P R O S P E K T .

J a k  pożytecznem i są pism a czasowe, nie potrze» 
ba wspom inać; dow iedzioną iest bow iem  rzeczą, 
ze przez nie naybardziey upow szechn ia  się ośw ia­
ta  w krain. T rudności, k tó rym  u nas podpadaią, 
są łatw e do usunięcia, gdyż n ik t nie zapoznaie 
korzyści z nich w ynikaiących, a zapał naukow y 
coraz bardziey zwiększa się. U stała w praw dzie 
Pszczoła polska, a z nią iedyne pism o naukow e 
w naszym  kraiu , lecz nie ustały  chęci wielu p ra­
wych mężów, k tórzyby wszelkiemi siłam i gotow i 
byli wspierać krzew iące się u  nas nauki.

Temi widokam i przeięci, umyślili, niżey pod­
p isani zaiąć się w ydaw aniem  nowego pisma cza­
sowego, k tóreby  w wielorakich względach po łą- 
czaiąc naukę z zabawą, pożytek w raz z przyie- 
m nością czytelnikom  sprawiało. Jako m iłośników 
lite ra tu ry  powodow ała niem i w tym  zam iarze ta 
myśl, że oświeceńsi m ieszkańcy Galicyi, przyczy- 
n iaiąc się do trw ałego istnienia tego pisma, nie 
tylko m u upaść nie dozwolą; ale owszem iego 
postępow i wszelkiemi środkam i depom agać raczą.



P a m i ę t n i k  G a l i c y j s k i
wychodzić zacznie od ostatniego Lipca b r. mie­
sięcznie in octawo na pocztowym papierze. Zmie­
niliśmy ty tu ł pisma, ponieważ umyśliliśmy zaymo- 
wac się naybardziey naszym kraiem, który sam 
w sobie iest dostatecznym do dostarczenia nay- 
rozmaitszych przedmiotów, a które iuż z tego sa­
mego powodu tern mocniey tuteyszych czytel­
ników zaymować powinny. Ażeby zaś podług 
wszelkiey możności połączyć różne gałęzie lite­
ratury. a tym sposobem odpowiedzieć naype- 
wniey zamierzonemu celowi, zachowany bedzie 
w ninieyszym piśmie następuiący porządek.

a ) Hystoryia. Ten artykuł zawierać będzie 
tak dzieie oyczyste, mianowicie galicyiskie. iako 
też dzieie obcych narodów nietknięte iescze pió­
rem  polskiem. Tutay także należyć będą staty­
styczne opisania poiedyńczych okol i c  naszego 
kraiu, i biiografie znakomitych rodaków, którzy 
sie w różnych zawodach wyszczególnili.

b )  Literatura, która podług swoiego prze­
znaczenia, iak ią ieden z teraźnieyszych autorów 
trafnie wystawia, moralne istnienie narodu ustala 
ducha synów iego ożywia, na którey usposobie­
nie serca i duszy polega, sczególnie naszą uwaga 
zaymować będzie. Wiadomości o literaturze na­
rodów słowiańskich, doborne poczyie, powieści 
z przedmiotów narodowych, doniesienia i krótkie 
rozbiory nowych dzieł wyszłych tak w Galicyi 
iak i w innych kraiach mieścić się będą w tym od­
dziale.



Hisloryia naturalna. Ten artykuł nay« 
bardziey zapełniać będzie rozprawy |0  rolnictwie, 
tcy naypierwszey podstawy pomyślności kraiowey, 
wiadomości pożyteczne w gospodarstwie wieyskiem, 
t e c h n o l o g i a ,  doniesienia o nowych odkryciach i 
wynalazkach, nareście ciekawe przedmioty z che­
mii, fizyki i b o t a n i k i .  Nakoniec.

cl ) Pod napisem: Rozmaite wiadomości umie- 
sczać się będą różne ciekawe doniesienia, naybar- 
dziey płci piękney poświęcone, iakoteż korres- 
pondencye z Wiednia, Warszawy, Wilna, i t. d.

Taki iest główny zakres ninieyszego pisma 
iednakże prz£z to bynaymniey nie będziemy 
ograniczać się w umiesczaniu i innych artykułów 
w różnych względach czytelników polskich ob­
chodzie mogących. Wydoskonalenie tego pisma, 
do którego naszą pracą przyczyniać się będziemy, 
zależy także od wsparcia szanownych rodaków. Oby 
nie zapoznano naszey gorliwości, i oby ten wzra- 
staiacy krzew doprowadzony' do doyrzałości mógł 
z czasem buyne przynieść plony ;

F e r d y n a n d  C h o to m s k i .
E u g e n iu s z  Ii ro c k i .

Po zmienieniu Redakcyi, gdy przyiazne na 
dal okazuią się widoki z powodu czynnych 
współpracowników, którzy to zatrudnienie na siebie 
przyimuią, przedsięwziąłem połączyć się na no­
w o  w  w y d a w a n iu  n in i e y s z e g o  d z ie n n ik a ,  ręcząc 
oraz na każden wypadek za iego pewne i dokła­
dne wychodzenie. Pismo to czasowe pod tytu-



łe m : P a m ię tn ik  g a l ic y is k i  drukowane nowemi 
czcionkami na pocztowym papierze in octavo 
w zielonych okładkach, składaiące kaźden numer 
po pięć arkuszy, wychodzić będzie ostatniego 
dnia każdego miesiąca.

Półroczna cena prenum eraty za sześć miesięcy, 
to iest od ostatniego Lipca, do ostatniego G rudnia 
r. 1821 wynosi czternaście zł. ryń. w W. W., a ta ce­
na służyć ma dla tych, którzy na pocztach prow in­
cjonalnych, iako dla tych, którzy w księgarni niżey 
podpisanego to pismo odbierać zechcą. Zagraniczni 
raczą udać się do poczt miejscowych, a te do tutcy- 
szego C. K. głównego Pocztamtu.

Prenumerować można na wszystkich pocztach 
galicyiskich, iakoleż we Lwowie w Księgarni niżey 
podpisanego, lub w pomieszkaniu Redaktorów na 
ulicy dominikańskiey pod Nrm 167.

Oprócz tego przyimuią za granicą Prenum e­
rate. w Warszawie PP. Zawadzki iW e c k i— w Wil- 
nio ciż sami — w Krakowie w księgarni po Mate- 
ckim — w Poznaniu P. Szumski --  w' Lublinie na 
poczcie — w Krzemieńcu P. Gluksberg — w Ber­
dyczowie P. Szafnagel — w Wrocławiu P. Korn.

Listy i pisma do Redakcyi tylko frauko przyi- 
mowane będą. Wszystkie pisma przysłane odpo- 
■wiadaiące zamierzonemu celowi iak nayśpieszniey 
beda umiesczone.

c  <«'

We Lwowie dnia 21. Maja 1821.
K a ro l  W ild .
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